Kajeżytość pocztowa wiszezona gotówką, 


G 


E ; 
Nr. 126. — ROK XLII. 
NIEDZIELA 
4 SIERPNIA 1935. 


ŁWOWSKA 49 


Rozorejenie | 


Parokrotnie daliśmy na tem miejscu wy 
mz przekonaniu, że obecny układ partyj 
w Polsce ulegnie zasadniczym wą | 
w przyszłości, może już niedalekiej. Nie 
odpowiada bowiem już więcej ani potrzebom 
kraju, ani ewolucji, którą przebywa Europa. 

Polska potrzebuje na gwat wielkiego 
obozu politycznego o konkretnym progra- 
mie przemian polityczno-społecznych, Tyl- 
ko przejściową rolę może odegrać kompro- 
mis paru mniejszych stronnictw. A na 
śmierć skazaną jest koncepcja podtrzymy- 
wania obozu politycznego, który skupia 
najsprzeczniejsze elementy bez ideologicz- 
nego ich żespołenia w jeden blok, I to na. 
wet wtedy, gdy się nazywa „blokiem“... 

Drugi powód, to — wzgląd na ewolucję 
w świecie. Mylą się ci, którzy sądzą, że Pol- 
ska jest zamknięta przed wpływami zagrani 
Gy w tej dziedzinie. Przeciwnie! Nic nam nie 
jest obce, co się dzieje za ścianami naszego 
domu. A jest rzeczą charakterystyczną, że 
oddźwięk żywy w naszem społeczeństwie 
budzą nie próby ratowania dotychczasowe- 
go układu partyjnego w pewnych krajach, 
lecz przemiany zasadnicze, reformy podsta- 
wowe, prądy polityczne o wielkiej dynami- 
ce w zakresie przebudowy ustroju gospodar 
czego i społecznego. Nikogo w Polsce nie 
wzrusza eksperyment „rządu koncentracji“ 
Zeelanda w Belgji. Ale każdy reaguje uczu- 
€iowo na faszyzm, na hitleryzm na kolekty 
wizm lub korporacjonizm austrajcki. Pocho 
dzi ty stąd, że się prawie powszechnie uwa- 
ża dotychczasowy ustrój partyjny za prze- 
żyty w pewnych krajach, a wymienione prą 
dy społeczno-polityczne za próbę rozwiąza- 
nia problemu państwa przyszłości. 

'Ta ewolucja idzie przez całą prawie Eu- 
ropę. I nie ominie Polski. 

REORGANIZACJA PARTYJ W JUGO 
SŁAWJI. — Bardzo ciekawe są z tego pun- 
ktu widzenia ostatnie wypadki w Jugosła: 


Kraj ten przechodzi obecnie przez trud- 
ny okres likwidowania dyktatury. A jest 
znamienne, że rozpoczął się od nominacji 
Słoweńca, Ks. Koroszeca, ministrem spraw 
wewnętrznych. Niedawny więzień politycz 
ny na czele władz bezpieczeństwa... 

Likwidowanie dyktatury jednak, to — 
nietylko zmiana rządu i nietylka danie sa- 
tysfakcji ofiarom bezprawia i nietylko wpro 
wadzenie przedstawicieli opozycji do gabi- 
netu. Regent Jugosławii, książę Paweł, zmie 
rzą do zupełnego zniesienia dotychczasowej 
partji rządowej, jugosłowiańskiego B. B., ja 
ko utworu sztucznego i bezprogramowego, ja 
ko armji „proterjanów”, którzy dziś po odej 
ści „cezara“ stają się elementem mepo- 
trzebnym i szkodliwym. Jest to jednak do- 
piero połowa zadania, które czeka nowy 
rząd Jugosławji. Nie można zostawiać 
próżni. 


Przedpłata wynosi: 
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$ranciszka Bebenka 
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konsolidacja. 


Według ostatnich wiadomości z Belgra- 
jest w toku praca nad stworzeniem no- 
wego obozu politycznego, który ma zjedne* 
czyć społeczeństwo dokoła rządu. Pracują 
nad tem Serb Stanojewicz, Słoweniec Ks. 
Koroszec i mahometanin Spaho. Brzmi to 
cokolwiek obco dla naszego ucha. Nie bar- 
dzo zachwyca nas pomysł złączenia w jed- 
nym obozie ludności schizmatyckiej (zna- 
nej z fanatyzmu wyznaniowego) z katolika- 
mi i mahometanami. Ale nie zapominajmy, 
że Jugosławja jest mozaiką narodową i wy- 
znaniową, — że więc obóz polityczny, któ- 
ryby się chciał zamknąć w obrębie jednej 
tylko narodowości, lub jednego wyznania 
miałby bardzo ograniczone możliwości roz- 
woju i wpływów. Zamotujmy natomiast tyl 
ko fakt, że w Jugosławji rozpoczęła się re- 
organizacja ustroju partyjnego. 


FERMENT WE FRANCJI. — Podobne 
zjawisko choć w innej formie występuje we 
Francji. I tu dokonuje się analogiczna zmia 
na, 

Zapoczątkował ją „Front Ludowy“, tj. 
porozumienie trzech partyj: komunistycz- 
nej, socjalistycznej (S. F. I. O.) i radykalnej, 
A pchnął naprzód dzień 14 lipca, „Święto na 
rodowe“ Francji, kiedy-to „Front Ludowy“ 
urządził tłumną manifestację przeciw „far 
szystom ”, 

Te fakty oddziałały na bardziej umiar- 
kowaną opinję Francji. Zanotować należy 
trzy wydarzenia: 1) porozumienie stron- 
nictw środka przeprowadzane obecnie przez 
dep. Franklina Bouillon. -— 2) porozumie- 
nie trzech małych stronnictw lewicy: „re- 
publikanów socjalistycznych“ (dawna grupa 
Brianda), „socjalistów Francji* (grupa lewi- 
cowa bez wyraźnej fizjognomji), i „neoso- 
cjalistów" (secesja z S. F. I. O.), — 3) wre- 
szcie, postępujący rozłam  partji radykal- 
nej, 

Nie są to jeszcze wydarzenia o większem 
znaczeniu. Jest to tylko początek ewolucji, 
który zmierza do konsolidacji poprzez likwi 
dację drobnych ugrupowań. Ewolucja ta 
powinna z czasem doprowadzić do powsta- 
nia na lewicy silnego bloku socjalistyczno- 
komunistycznego, a do porozumienia wszyst 
kich grup centrowych i prawicowych, któ- 
re przeciwstawiają się „Frontowi Ludowe- 
mu* ze względu na jego komunistyczne 
sympatje, a zaś „K rzyżowi Ognistemu“ pułk. 
de la Rocque spowodu jego  .faszystow: 
skich“ i antyparlamentarnych  tendencyj. 
Przy takiej ewolucji zniknąć muszą, lub stra 
cić wszelkie wpływy takie ugrupowania, 
jak zjednoczenie owych trzech party) Socja- 
listycznych i partja radykalna. Pierwsze, bo 
nic nie wnosi w dyskusję i walkę politycz: 


ną. Partja radykalna zaś, bo ią rozsadzają| obozie polityczaym... Jedna chwils może je 
różnice w poglądach na stosunek do „Fron-! zgłębin wydobyć na wierzch. 
iltu Ludowego“; Herriot jest przeciw niemu, 
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Cena egz 20 gr. 


REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA, KRAKÓW, UL. SW KRZYŻA 11 Rodake'a nłozamówioaro: sctękato w| 
ZONTO P, K. O. WARSZAWA NR. 140.055. — KONTO P. K. O. KRAKOW. NR. 401.099. 


ute zwraea | nie hororuje, liatów I 
nieospłaconych nie przyjmałe. 


Za każdą zmianę adrasu dopłata 50 gr. 


Redakeja przyjmuje streny 
od godziny 11. do 13. 


OSTRZEŻENIE! 


Od pewnego czasu, pojawiają się na rynku wyroby 
czekoladowe w opakowaniu łudząco podobnem lub zbli: 


żonem do opakowań naszych wyrobów. Celem tago na- 
śladownictwa jest wprowadzenie w błąd mniej ostroż- 
hych konsumentów. — Ostrzegamy P.T, Konsumentów 
przed bezwartościowymi falsyfikatami, a naśladowców 
przed skutkami prawnymi takiej nieetycznej roboty. 


A. PIASECKI 


FABRYKA CZEKOLADY S, A. 


Odroczenie rozstrzygnięcia tatargn właka-abisyńskiego. 


Jak brzmi projekt uzgodnionej rezolucji. 


Genewa, 3. 8. (PAT.) Uzgodniony projekt 
rezolucji, według informacji agencji Havasa 
przewiduje wznowienie procedury koncyljacyj- 
nej w sprawłe Ual-Ual i innych incydentów. 
mianowanie superarbitra i zwołanie 4 wrześ- 
nia segji Rady Ligi Narodów, na której hędzie 
omówiony całokształt zagadnienia, 

Druga część rezolucji powołuje się na u- 
chwały z dn. 25 maja, dotyczące załatwienia 
sporu na podstawie artykułu 5-go układu 1 
r. 1928. W ten sposób: uniknięto zamieszcze- 
nia w projekcie rerohreji ustępu o niestosowa- 
niu siły, 

Przewodniczący Rady na zebraniu dzisiej- 
szem odczytał oświadczenia przedstawicieli 
trzech mocarstw, zobowiązujących się do ro- 
kowań w myśl traktatu z 1906 roku. Aloisi ma 
powstrzymać się od głosowania nad paragra- 
fem. dotyczącym specjałnego zebrania Rady 
4 września. Abisynja ma dzisiaj udzielić swej 
odpowiedzi w sprawie projektowanej formuły. 
Zebranie Rady odbedzie się po otrzymaniu tui 
odpowiedzi. 


W kołach oficjalnych francuskich, angiel- 
skich i włoskich twierdzą, iż uzgodniona for- 
muła, którą przyjmie dzisiaj Rada Ligi Naro- 
dów, dotyczy wyłącznie incydentu w Ual.Ual 
z wyłączeniem sprawy granic. Dąży ona je- 
dynie do wznowienia przerwanej procedury, 
koncyljacyjnej i zapewnia wyznaczenie w jak» 
najkrótszym czasie superarbitra. 

Z drugiej strony niezwłocznie mają się Tor- 
począć rozmowy pomiędzy  przedstawicielami 
państw, które podpisały traktat 1906 roku, do- 
tyczący sfer wpływów w Abisynji. W rozmea 
wach tych zainteresowane państwa będą Te- 
prezentowane przez Lavala, Edena i Aloisie- 
go. Rada Ligi Narodów, która zebrałaby się 
4 września, byłaby już dokładnie poinformo- 
wana przynajmniej o stanowisku trzech zain- 
teresowanych mocarstw. Zaznaczają przytem, 
że Laval, Eden i Aloisi będą w tych rozmo- 
wach występowali, jako przedstawiciele swych 
krajów, a nie na podstawie jakiejkolwiek de- 
legacji Ligi Narodów. 


Musgolini zgodził się na tekst rezolucji. 


Genewa, 3. 8. (PAT.) Wobec przyjęcia przez | nego zasadniczego sprzeciwu, oznajmiając, i£ 
Mussoliniego projektu rezolucjł, premjer La-| musi się jednak porozumieć ze swym rządem. 
val i minister Eden przedstawili tekst formuły | Rada Ligi Narodów zbierze się więc dopiero 


delegacji abisyńskiej, która nie wyraziła żad. | dzisiaj popołudniu, 


Rozczarowanie i rozgoryczenie Abisynji. 


Londyn, 3. 8. (PAT.) Korespondent „Ti- 
mes'a'* z Addis Abeby donosi, że ostatnie wia. 
domości, jakie nadeszły tu z Genewy, wywo- 
łały rozczarowanie ł rozgoryczenie, Rokowania 


a Daladier za nim, „I* Echo de Paris“ wróży 
partji radykalnej zupełny rozłam. W tym 
kierunku działa niewątpliwie „Fromt Lu- 
dowy“. Socjalistyczny leader, Blum, ogło- 
sił ostatnio w „Populaire“ artykuł, który 
w gruncie rzeczy jest wezwaniem „radykal- 
niejszych“ radykałów do zerwania z Her- 
riotem. 

Jest we Francji w tej chwili ciekawy 
moment. Z jednej strony widzimy pękanie 
wiązadeł, które trzymały dotychczasowe 
partje, — z drugiej zaś stwierdzamy kon- 
solidację żywiołów zbliżonych do siebie 
ideologja i programem. Najwyraźniej wystę 
puje ta ewolucja na łewiey. Konsolidacja 
poczyniła tu największe postępy. 

_ W błędzie są ei, którzy sądzą, że Polsce 
będzie oszczedzona podobna ewolucja. — 
Niech nikogo nie ludzi pozorna „stabiliza- 
cja" dnia dzisiejszego. Jest pozoma. 
powierzebnia spokojnej wody płyna nartr 
bardzo żywe, bardzo gwałiawne. W każdym 


W. Z. 


| i zachodnie. 


na podstawie traktatu z 1906 r. są uważane 
jako niewystarczająca odpowiedź na apel do 
Ligi Narodów, oparty na pakcie Ligi. Kryty- 
kowany jest również zamiar mianowania pią- 
tego arbitra bez wyjaśnienia sprawy kompe- 
tencji komisji lub też sprecyzowania  fumkcji 
superarbitra. = 


Kupuj tylko w Drogerji im. św. Teresy 


STEFANA HYŁY 


KRAKÓW, UL. WIŚLNA 6. 


mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, galanterja toaletowa 
zioła, chemikalja i t. d. 


Towar w wielkim wyborze najlepszej jakości. 

Ceny niskie. 

BEER E a a 
DZIŚ POGODA, 

Przewidywany przebieg pogody dnia jt- 


Ceny niskie. 


Pad trzejszego: Naogół dość pogodnie i umiarko- 


wanie ciepło. jednak 7 możliwością przelot- 
nych deszczów i burz..zwłaszczą w dzielnizach 
wschcdnieb. Słabe wiatry północno-zachodnie 


———00000—m 


0 czem piszą inniż.. 


Na peciechą urzędnikom... | 


„Gazeta Polska“ tłumaczy urzednikom, 
że ich uposażenie nie jest żadnem niettkal-/ 
nem „tabu*, A to dlatego. że — nikt nie. 
ma „przywileju nietykalności“, — dalej. że: 

„jednakowo szkodliwe są sztywne ceny: 

kartelowe i sztywne płace, sztywne tarsty 

kolejowe, sztywne dochody obcinacza ku-. 
ponów i sztywne ubezpieczenia =połeczno. 

Jedyny element, który winien pozostać 

sztywny nie ze względów gospodarczych. 

lecz ze względów na nasze bezpieczeństwo 

i politykę, to budżet wojskowy”. 

„Wszyscy, broniący sztywności pew- | 
nych wielkich elementów gospodarki pra, 
w konsekwencji do dewaluacji". | 

„Biurokracja polska jest nazbyt rozbu- 
dowana, że mamy zbyt wielu niepotrzeb-| 
nych urzędników spełniających niepotrzeb- 
ne czynności, oraz sądzimy. że zmniejsze. 
nie ilości ludzi żyjących z funduszów pu- 
blicznych stanowi, niezależnie od kryzysu. 
jedno z głównych zagadnień organizacyjan- 
gospodarczych w Polsce". 

„Dla podniesienia standartu życia, pod- 
niesienia dobrobytu powszechnego, podnie- 
sienia sił wytwórczych — należy „równać 
wdół", to znaczy, że Państwo winno inge-. 
rować w kierunku przesunięcia dochodu 
społecznego kn rolnictwn. kosztem począt- 
kowych i przejściowych ofiar innych 
warstw ludności“. 

Jest to delikatna zapowiedź nowej ob- 
niżki płac. Wobec tego trzeba oświadczyć, 
że obniżka płac urzędniczych spowoduje 
dalszy spadek konsumcji, a urzędników ze- 
pchnie na jeszcze niższy stopień życiowy. 
Co się zaś tyczy „sztywnych elementów“ w 
życiu gospodarczem, to sprawiedliwość ka- 
łe wyznać, że najbardziej sztywny element 
przedstawiają ceny kartelowe, a płace urzęd 
nicze element bardzo płynny. 


Opodatkowanie ziemian na wybory, 


„Warszawski Dziennik Narodowy“ dc- 
nosi, że ziemiaństwo kresowe opodatkowa- 
ło się na wybory. 

„Mówi o tem okólnik Nr. 35, podpisa- 
ny przez p. Stanisława Wańkowicza, a wzy 
wający ziemian do wpłacania do dnia 1-go 
września br. 20 proc. podatku gruntowego 
państwowego na cele wyborcze. Jak twier- 
dzą złośliwi, za uzbierany w ten sposób 
fundusz mają zamiar b. posłowie sanacyj- 
nych ziemian kresowych, ofiarować auto- 
rom ordynacji po zagrodzie racławickiej". 


Stron. Narodowe przeciw kompromisom. 

„Kurjer Poznański“, przytoczywszy ar 
tykuł dr, Br. Kuśnierza, który w „Głosie 
Narodu* proponował stworzenie jednolitego 
obozu ze Stron. Narodowego, Ludowego, 
Ch. D. i N. P, R., pisze: 

„Projekt dr. Kuśnierza, wykluczający 
żywioły „sanacyjne“, jest oczywiście sen- 
sowniejszy od pomysłu p. Burtana, ale i 
on jest — przedwczorajszy. Lndzie tak ro- 
zumują. jak gdyby w Polsce od czasu jej 
wskrzeszenia nie nie było zaszło. 

Możemy stwierdzić, że dla Stronnictwa 
Narodowego. mającego wyraźne oblicze i 
zmierzającego do Polski o obliczu nie 
mniej zdecydowanem, żadne kombinacje 
„miszmaszówe”* nie wchodzą pod żadnym 
względem w rachubę“. 

Nie spodziewaliśmy się innego oddźwię: 
ku na projekt dr. Kuśnierza. Stronnietwo 
Narodowe chce „samo“ rządzić, Wolno jed- 
nak watpić czy ma potrzebne w tym celu 
siły, W szczególności. czy ma wyraźne obli- 
cze”... Wiadomo np.. że na punkcie ustroju 
politycznego .,młodzi* Stron. Narodowego 
idą swoją drogą, a „starzy“ swoją. A idą w 
przeciwnych kierunkach. ..Starzy ku zretor 
mowanemu parlamentaryzmowi, a  „młe* 
dzi“ ku zniszczeniu parlamentaryzmu i ku 
dyktaturze. „Wyraźne oblicze* Stron. Na- 
rodowego zaciera się coraz bardziej. 


Plaga znachorstwa, | 


„Kurjer Poranny“ pisze o ..pladze zna- 
chorstwa“. Uprawiają je podobno nawel — 
lekarze, bo się opłaca. | 

„Przeciwko  znachorowi Łętowie 
wniósł skarge do prokuratora jeden z le- 
karzy, oskarżając go o nieprawne praktyki 
lekarskie, ale znachor wygrał proces. gdyż | 
złożył w sądzie dyplom uniwersytecki. Sąq 
stwierdził w motywach. że posługiwanie | 
się sugestją nie może być uważane za oko- 
liczność karygodna w całokształcie działal. 
ności oskarżonego. Obecnie już nie nie stoj 
na przeszkodzie temu. aby znachor z dv-| 
plomem nadal leczył chłopów, szepczącć 1m 

z tajemniczą miną różnorodne zaklęcia. 

W Polsce na 10.000 Indności przypada 
zaledwie 3.1 lekarzy, podczas gdy w Au-| 

strji 12, na Wegrzech 9, w Nieniczech 1.4. 

w Czechosłowacji 6.5. Na ogólną liczbę 21 
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.GŁÓS NARODU“ z dnia 4 sierpnia 1985. 


en M 


Dokota sprawy „zjednoczenia katolickich żywiołów. 


Ugrupowania katolickie a sanacja. 


II... Wśród ugrupowań katolickich ściera-' katolickich, z zupelnym objektywizmem — 


ją się dziś dwa kierunki. Jeden uważa rzą- | i jedynie w oparciu o Ewangelję przedysku- 


dy t. zw, sanacji, za uosobienie wszelkiegoj tować kwestję taktyki wobec rządów dzi- 


za z którą kompromisy zawierać znaczy | 


siejszych, z pewnością znalazłąby się odpo- 


(bposwiecać idee dla Mmteresu i być wogóle, wiedź na dręczące ich zagadnienia. Niestety 


letniościa*, którą tak zdecydowanie Pismo | w polityce wiekszą role odgrywają żywioły 
św, potępia. Drudzy uważają. że niema po-; irracjonalne i stojące za niemi interesy i 


sd oilit lo 


„walki zasadniczej” z rządami 0-| mimozje, niż logika i zasady — i dlatego 


beenemi. gdyż rządy te maja więcej świa- | nie łatwa byłoby rzeczą  zacietrzewionych 
teł niż inne, a przytem niema też możliwo- | przeciwników przy jednym stole zebrać. 
ści usunięcia ich — w dającym się ogarnać; Czy sprawa ta jednak istotnie jest tak 


okresie — i zastąpienia lepszemi rządami. beznadziejna? 
Sa jednak w obozie rządzącym grupy zde | 


nadziejnej i na impotencję skazanej opozy- 
cji ich zadanie ułatwia. Niema rzeczy lat- 
wiejszej, jak stanąć za płotem i kamyczka- 
mi do szyb rzucać. Lecz właśnie w intere- 
sie masonerji i obozu radykainego leży ta- 
kie samowyeliminowanie się katolicyzmu z 
życia politycznego. Ustosunkowanie się po- 
zytywne do rządu jako całości, nie oznacza 
rezygnacji z walki, ani kompromisu, lecz 
jedynie zmiany taktyki, a w konsekwencji 
wzmocnienie naporu katolickiego przez skon 
centrowanie sił na odcinki najważniejsze. 
To ustosunkowanie nie może jednak ozna- 
czać rezygnacji ze samodzielności ani naj- 
mniejszych nawet kompromisów w dziedzi- 
nie programowej. 

Piszący te słowa nie ukrywa, że osobi- 
ście uważa tę drugą właśnie podstawę za 
właściwszą w chwili obecnej. Z drugiej stro- 


„cydowanie nam wrogie. którym się wlaśnie 
|przez usuwanie się w szeregi zupełnie bez- 


Zdaje nam się, że jedynie silny nacisk 
z zewnątrz mógłby zespolić obóz katolicki. 
Brak tego nacisku świadczy o tem — że 
albo niema jeszcze w obozie rządzącym prze 
wagi wrogów katolicyzmu. albo też ukryci, 
a potężni wrogowie katolicyzmu są zbyt 
mądrzy, by sprowokować przedwczesną dla 
nich reakcję odruchu katolickiego. Obie te 
alternatywy dadzą się jednak nogodzić... 

Z rozumowań tych nie wynika, niestety, 
bv w chwili obecnej dojrzała była sprawa 
utworzenia jednolitego obozn katolickiego. 


„NADBUDOWA KOORDYNUJĄCA* 
I JEJ PERSPEKTYWY. 


Jako drugą alternatywę wysunęliśmy 
wytworzenie „nadbudowy koordynującej" 
organizacje katolickie = dla uzgodnienia 
taktyki w sprawach, dotyczących interesów 
katolicyzmu. I ta koncepcja ma do przezwy- 
giężenia trudności, jakby się zdawało, nie- 
pokonalne. Przedewszystkiem pamiętać trze 


ny rozumie też dobrze stanowisko tych, któ-| ba, że dopóki istnieją odrębne, rywalizu: 
rym się wydaje, że wytrwanie w negacji|ce, a nawet zwalczające się obozy bate”" 


i abstynencji jest drogą jedyną, a wszelkie | kie, — bądź 


to pełnych „wyznawców“, 


łączenie się z obozem niekatolickim, wydaje | bądź też „kontrahentów*, rywalizacja bę- 
się kapitulacją. Jest to jednak. zdaniem mo- | dzie właśnie odbywała się w dziedzinie tych 
jem, błąd, w ocenie sytuacji i dążeń obozu, wspólnych celów katolickich, i wrodzony 
rządowego. Dyskusja w tych sprawach win- | egoizm organizacyjny doprowadzi do tego, 


na stać się rzeczową. Stanowczo zastrzec się 
trzeba przeciwko pozyskaniu zwolenników 
współpracy z obecnem rządem o niskie po- 
budki. Niewątpliwie, że nie brakło takich, 
którzy kierowali się utylitaryzmem, choć 
nieraz mogło tu chodzić o ratowanie placó- 
wek a nie jedynie o własny interes. Ze wzglę 
du na to niebezpieczeństwo insynuacji wła- 
śni zwolennicy tego kierunku winni za- 
chować jak największą ostrożność. Nie zna- 
czy to jednak, by usuwać się od obejmo- 
wania stanowisk. Przeciwnie. Trzeba być 
logicznym. W linji tej koncepcji politycz- 
nej leży, by obsadzać jak najwięcej stano- 
wisk swoimi ludzmi, (t. į. prawymi katolika- 
mi, a nie członkami jakiejś kliki). Często bę- 
dzie to aż nazbyt gorzki chleb. Piszący te 
słowa mógł sam się o tem przekonać, że 
na stanowisku opozycyjnem nieraz wiele 
łatwiejsze jest życie, niż w tej trudnej roli 
ludzi, przystępujących do współpracy z ist- 
niejacemi rządami — z zachowaniem włas- 
nego poglądu na Świat, własnej niezałeżno- 
ści i współdziałania z katolickiemi grupami. 
Ta droga współpracy jest ciernista, ale 
właśnie dlatego nie wolno nam przed nią 
się uchylać. Ci, którzy na nią weszli, w 
każdym razie mają prawo, by ich szanowa- 
no na równi z tymi, co pozostali na uboczu. 
Katolicyzm jest religją walki. „Nie po- 
kój przyniesiem, ale miecz“ — powiedział 
Chrystus. Zawsze jednak będzie to walka 
w imię sprawiedliwości i Prawdy, a nie w 
imię subjektywnych ocen i emocjonalnych 
nastawień. Jest tylu rzeczywistych wrogów 
katolicyzmu, że nie trzeba nam ich mnożyć 
przez zaliczanie do przeciwników i zwalcza- 
nia tych, którzy wcale wrogami naszymi nie 
są. Katolicyzm nie pozwała nam walczyć 
w imię nienawiści osobistej. Zaistnienie t2- 
so właśnie pierwiastka przyczyniło się do 
rozłamu dawnej Chrześcijańskiej Demokra- 
cji. 
| Gdyby zwolennicy taktyki opozycyjnej i 
zwołennicy współpracy z rządem mogli 
punkt po punkcie, ze stanowiska interesów 


państw, wymienionych w ostatnim „Rocz- 
niku Statystycznym*, zaledwie trzy pań- 
stwa mają liczbe lekarzy mniejszą niż Pol- 
ska fFinlandja, Litwa i Egipt). Pauperyza- 
cja lekarzy zaczyna u nas przybierać 0- 
statnio coraz bardziej niepokojące rozmia- 
ry, nie hacząc na to, iż tylko kilka więk- 
szych ośrodków gromadzi dużo lekarzy. a 
reszta państwa jest niemal zupełnie pozba- 
wiena pomocy lekarskiej. k 

Lekarze nie chcą osiedlać się na wsi i 
w małych osadach. twierdząc, że chłopi nie 
leczą sie zupełnie i nie chcą płacić lekarzo- 
wi. A jednocześnie z tem znachorów jest 
u nas coraz więcej. Wyprawiając naiwnych 
pacjentów na tamten Świat, znakomicie 
przytem prosperują i nie skarżą się na to, 
że chłopi nie chcą się leczyć”. 


że grupom tym więcej chodzi o „wygrywa- 
nie“ tych spraw katolickich i dyskutowanie 
swoich zasług w tej płaszczyźnie, względnie 
obniżanie roli konkurentów, niż o realizację 
samego celu. Na szczęście działa. jako pew- 
na kontrola i hamulec, wzgląd na opinję 
i — obawa przed śledzącym każde posunię: 
nięcie przeciwnikiem. W sprawach ważnych 
poruszających opinję, jednolitość frontu wy 
tworzyć się musi samorzutnie, Ciało koordy 
nujące mogłoby aż nazbyt łatwo stać się 
jedną więcej platformą intryg i rozgrywek 
partyjnych. Trudno nam wyzbyć się pesy: 
mizmu w stosunku do tej koncepcji. Mimo 
wszystko byłoby wielkim krokiem naprzód, 
gdyby się jednak udało taki program — o 
ile możności pod egidą Episkopatu — skon- 
struować... 
DROGI REALIZACJI. 

Taki byłby wynik trzeżwej oceny sytua- 
cji. Lepiej prawdzie w oczy spojrzeć, niż 
budować zamki z kart, Czyż jednak wnioski 
te muszą być rozpaczliwe i prowadzić do 
zwątpienia i rezygnacji z pracy nad zjedno- 
czeniem obozu katoliekiego? 

Nie byłoby warto żyć na ziemi, gdyby 
się musiało zwątpić w zwycięstwo prawdy 
i dobrej woli. Mimo wszystko baczna obser- 
wacja daje i pouczające wyniki. Jak już 
zaznaczylismy, płaszczyzna wspólnych po- 
jęć i programów rozszerza się powoli, zwła- 
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szcza na odcinku społecznym, Wysunięta 
przez prof. Bryłę koncepcja rozbudowy na 
płaszczyźnie apolitycznej jedności ruchu 
katolickiego, względnie chrześcijańsko spo 
łecznego (pojęcia te, zdaniem naszem, dziś 
się już prawie pokrywają, gdyż innego pro” 
gramu katolickiego, jak chrześcijańsko-spo* 
łeczny, już niema i być nie może; libera 
lizm, konserwatyzm, socjalizm katolicki, — 
to najwyżej odłamy i odchylenia, a nie od: 
miany programu). Istotnie najłatwiej się po 
rozumieć, jeśli się wyłączy to straszne 
słowo: „polityka“, Trudno jednak zaprze 
czyć, że może tu się wytworzyć pewna gra 
w „ciuciubabkę”, gdyż tworzenie. progra” 
mów przebudowy ustroju jest przecież czy” 
stej wody polityką. Chodzi tylko, o to, że 
organizacje te nie mają się bezpośrednio łą- 
czyć ze stronnictwami. Lecz, to na dłuższa 


metę nie da się przeprowadzić, zwłaszcza 
wobec naszej ordynacji wyborczej, która 
właśnie na organizacje zawodowe przerzu- 
ca ciężar odpowiedzialności politycznej, — 
Udział w wyborach, czę nieudział, — zaw” 
sze będzie decyzją polityczną. I dlatego to. 
„jednoczenie apolityczne” może byś jedy- 
nie punktem wyjścia dla próby polityczne 
go uzgodnienia, 


Fatalna, zdaniem naszem. jest koncep 
cja dr. Kuśnierza, którego artykuł zawiera 
wprawdzie dużo bardzo trafnych nwag i po- 
stulatów, ale wysuwając pomysł zjednocze- 
nia Katolików w obrebie jakiegoś opozyeyj 
nego „obozu odrodzenia narodowego“ błęd- 
nie oblicza istniejące możliwości polityczne. 
Realizacja tego projektu dałaby taki wy- 
nik, że zapewniłby katolikom możność — 
dyskontowania, bez nadziei dojścia do wła- 
dzy na tej drodze. a masonerji i innym si 
łom nam wrogim, dałoby to na długie lata 
możność spokojnego | wygodnego rządze” 
nia miljonami katolików polskich. Oto jest 
robota „pour le roi de Prusse“, 


PRZEBUDOWA PSYCHICZNA 


| JAKO 
WARUNEK. 


Stuszne w zasadzie wydają nam się uwa 
gi p. Konstantego Turowskiego. Nadzieja 
nasza musi się oprzeć na naszem pokołeniu, 
które — daj Boże — lepiej zrozumie, co jest 
istotne, a co drugorzędne. — i przedewszyst 
kiem wytworzy nowy typ katolika. Dotąd 
w ruchu chrześcijańsko-społecznym przewa 
żał albo typ ludzi dobrych. uczeiwych, szla 
chętnych — ale miękkich., Z drugiej strony 
nie brakło i karjerowiczów i kombinatorów 
bez sumienia, którzy ten teren uważali za 
najodpowiedniejszy — dla zdobycia sobie 
pozycji. Jakże malo zdołaliśmy jeszcze wy” 
tworzyć ludzi dobrych a dzielnych, real- 
nych w ocenie rzeczywistości i stosowania 
środków, ale i idealistów w eclach świado- 
mych zasad, i drogi. żsh,ząąlizacji,, czystych 
w intencjach i w życiu eQdzienhem a jednak 
pełnych energji i konsekwencji.  Chrześci- 
jaństwo zrealizowało już swój typ w róż- 

| nych dziedzinach życia. Polityk ehrześcijań 

ski — to jeden z najtrudniejszych ale i naj- 
ważniejszych problematów. Takich ludzi 
musi wychować ruch młodzieży chrześci- 
jańsko-społecznej. Na nim opiera się nasza 
wiara w przyszły potężny i jednolity obóz 
katolicki, który rozbudzi uśpiona duszę na- 
rodu polskiego i poprowadzi go ku wielkim 
jego przeznaczeniom — po gruzach dzisiej- 
szej naszej małości. 


DR. ANDRZEJ NIESIOŁOWSKI. 


z fgm_mm ama 


Czy Anglja wraca na Bałtyk? 
Oświadczenie min. Hoare'a chociaż spoźnione, 
jest bardzo cenne. 


Nie dalej jak w ubiegły czwartek mini- 
ster spraw zagranicznych W. Brytanji Ho- 
are odpowiadając na zapytania członków 
izby gmin oświadczył m. in.: 

„Uważam zawarcie paktu wschodnie 
go za jeden z najważniejszych czynni- 
ków pokoju w Europie. Jasnem jest, ża 
trzeba będzie przezwyciężyć duże trud 
ności zarówno w tej sprawie, a również w 
sprawie paktu lotniczego i innych zagad 
nień, których załatwienie jest ułeodzow- 
ne dla pokoju j pojednania w Europie. 
Będę podkreślał to stanowisko wobec 
rządu Rzeszy nlem, į innych państw eu- 
ropejskich i nie widzę powodów, dla któ 
rych pakt wschodni miałby nie być za- 
warty.“ 

Głosy, które w ostatnich czasach tu i 
ówdzie się odezwały, jakoby ukłąd wschod 
ni złożono już ad acta, okazały się zatem 
przedwczesnemi. Powiedzieć można nawet, 
że sprawa nabrała jakby rumieńca świeżo- 
ści, interesuje bowiem — jak widać — W. 
Brytanję, jej parlament i rząd nawet w mo- 
mencie, kiedy całą uwagę tych czynników 


zdawało się pochłaniać zagadnienie inne: 
wojna w Afryce, Uderza to tembardziej, ża 
pierwotnie, w epoce min. Barthou, kiedy po 
raz pierwszy sprawa układu wschodniego 
znalazła się na porządku dziennym, a tak- 
że jeszcze z wiosną br. gdy min. Laval zda: 
wało się dochodził w tej kwestji już do fi- 
nishu 

Anglja okazywała jawne desinteressement 


a w każdym razie żadnych zobowiązań 7 
tej przyczyny na siebie przyjąć nie chciała. 
Dzisiaj następca prof. Simona układ wschó- 
dni nazywa nieodzownym i najważniejszym 
czynnikiem pokoju, ocenia trudności, nie- 
dwnuznacznie zapowiada jednak, iż dojdzie 
on do skutku. Przyczyny tej zmiany są głę- 
bokie. Główny powód stanowi fakt, niedo- 
ceniony, czy też zbagatelizowany pierwot- 
nie przez zrekonstruowany gabinet angielski 
że jednostronny układ morski Anglji i 
z Niemcami z dn. 18 czerwea br. 
odosobnił Anglję całkowicie 


a ponadto wiele nietylko małych, ale nawet 
wielkich państw pchnął w objęcia Rosjł, co 
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Już żadną miarą nie mogło być pożądanem. 
Sposób, w jaki na fakt dokonany przez 
Londyn w dniu 18 czerwca br. reagowały 
Paryż i Rzym, także Praga i Bukareszt, nar 
wet Kowno, Ryga i Talin, był czemś wie 
tej, niż demonstracją, Dowodził niemal do- 
tykalnie, że popełniony został błąd o skut- 
kach tak doniosłych jak 
utrwalenie sowieckiej Rosji w charakterze 
głównego czynnika pokoju, nietylko na 
wschodzie, ale także w środku Europy. 
„Tego rodzaju rzeczywistość nie mogła 
już Londynowi dogadzać, zwłaszcza, że w 
zamian nie otrzymał niczego, prócz papiero 
wego zapewnienia Berlina, iż lojalnie umo- 
wę wykona. i 
Francja odpowiedziała układem wojsko- 
wym z Rosją, Czechos.owacja idąc za jej 
przykładem uczyniła to samo, a Rumunja 
przełamując wszystkie swe dotychczasowe 
zastrzeżenia oświadczyła nawet gotowość 
przepuszczenia wojsk sowieckich przez 
swój obszar. : 
Londynowi nie mogło też dogadzać, co 
w związku z tem pisano w Europie o „„mo- 
ralności* sojuszniczej i „uczciwej grze“ po 
litycznej. A jeżeli nawet Kowno. czy Ryga 
ìi Talin uderzyły w dzwon alarmu i przyr: 
ely śpiesznie pod skrzydła opiekuńcze 
Moskwy godząc się nawet na nową formę 
układu wschodniego jako 
niemal protektoratu sowieckiego 
to w tych warunkach dojrzeć musiało w 
Londynie zrozumienie. że błąd winien być 
Jakoś naprawiony. l 
Czy jednak nie zapóźno. czy Paryż. albo 
Praga i Bukareszt mogą się wogóle cofnąć, 
a państwa bałtyckie zejść z toru. na który 
pchnięte zo stały przez Londyn i Berlin? 
W polityce podobno niema słowa: ni- 
gdy, a wiec i w tym wypadku może się „od 
stać", co sie. niestetv. już stało. Ale tyl- 
ko w ten sposób. że koncepcje zbierowego 
układu bezpieczeństwa Europy wschodniej 
i środk. Anglja całkowicie i bez zastrzeżeń 
czy niedomówień uzna za sprawę swoją i z 
całą wagą swego ciężaru gatunkowego spo- 
wrotem wejdzie na Bałtyk i nad Dunaj. 
Jest to tembardziej naglące. że właśnie 
z jej winy poczyna coraz niesamowiciej 
przegrzewać sie kocioł gdański z wielu po- 
wodów szczególnie grożny, (id.) 


| owal REA WWR WONI "FAJ E) 
Na ziemiach fizeczpo sp 


Przyczyny katastrofy na ul. Freta, 


Odznaczenie strażaków. 

_ W piątek specjalna komisja badała stan 
kościoła św. Jacka przy ul. Freta z powodu 
opadania podłogi w nawie kościelnej, w któ 
rej utworzyły się miejscami duże wgłębie- 
nią. Komisja stwierdziła, że odpowiednie 
roboty zabezpieczające już się rozpoczęły. 
Komisja zbadała szczegółowo kościół i wy” 
dała odpowiednie polecenia. Komisja zba- 
dała również domy przy ul. Freta 6 i 20. wy 
magające gruntownego remontu. Właści* 
ciele domów musieli wykonać roboty zabez 
pieczające. Wstrzymanie ruchu kołowego 
Przy ul. Freta trwać będzie przez pewien 
okres. Dopiero badanie komisyjne wykaże, 
czy ruch ten nie odbije się ujemnie na sta- 
nie bezpieczeństwa wszystkich domów tej 
ulicy, Przeważa pogląd że głównym powo- 
dem katastrofy były ruchy wibracyjne, po- 
wodowane przez samochody ciężarowe, ja- 
dące po bruku z kostki granitowej. Wsku- 
tek zarządzenia władz przeprowadzono ewa 
Knację lokatorów z pozostałej nienaruszo- 
nej części kamienie przy ul. Freta 16. 
Ewakuowano 112 osób. Ogólna liczba bez- 
domnych wskutek katastrofy wynosi 160 
osób. Ewakuowanych umieszczono w schro 
niskach miejskich i w hotelach. Część ich 
zamieszkała u znajomych. 

Min. Kościałkowski, stwierdziwszy na 
miejscu dzielność strażaków, biorących 
udział w ratowaniu dotkniętych katastrofą 
na ul. Freta. odznaczył kilkunastu z nich 
medalem za ratowanie ginących. 


Odprawa sanaeyjnym weteranom 
armji polskiej we Francji. 

Zakopiańskie koło sanacyjnego Stowarzy- 
szenia Weteranów Armji Polskiej we Francji 
posłało gen. Józefowi Hallerowi gwóżdź z na- 
zwiskiem generała do sztandaru koła, który 
będzie poświęcony w Zakopanem. Generał Jó- 
zet Halller zwrócił ten gwóżdź przewodniczą- 
cemu honorowemu uroczystości poświęcenia 
sztandaru p. M. Głutowi w Nowym Targu i 
stwierdził przytem, że jedynem stowarzysze- 
niem jego byłych żołnierzy we Francji jest 
Związek Hallerczyków. 


Nowa katastrofa gornicza na Sląsku. 


Dnia 1 bm. po południu na kopalni 
„Emma* w Rodlinie, powiatu rybnickiego, 
zawaliły się dwa chodniki. Przyczyną OSU- 
nięcia się był silny wstrząs, odczuty na te' 


„GŁDS NARUDU" z dnia 4 sierpnia 1935. 
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P. Prezydent zabawi w Zakopanem 2—3 tygodni 


(Od korespondenta K. D.) 


W związku z przyjazdem P. Prezydenta na 
„Tydzień Gór“ do Zakopanego w dniu 11 bm. 
kursują pogłoski, że P. Prezydent pozostanie 
w Zakopanem dłużej w charakterze prywat- 
nym. Będzie on gościem wicem. Bobkowskich, 
którzy posiadają wille na Gładkiem, nad ko- 
ściółkiem OO. Jezuitów. W willi tej ma P. Pro- 
zydent zamieszkać 2 do 3 tygodni, Na dłuższy 
pobyt Prezydenta w Zakopanem wskazywałyby 
gruntowne roboty niwelacyjne drogi od ko- 
ścioła 00. Jezuitów do willi państwa Bobkow.- 
skich. Pracuje tam oddział saperów i dwie 
zmiany robotników, razem 60 ludzi, wyznaczo- 
nych przez władze z Funduszu Pracy. Droga 
ze względu na bezpieczeństwo pędzie szutro- 
wana. 


Piękna pogoda nad Tatrami. 


Sezon letni w Zakopanem w roku bież. ma 
naogół niezłą pogodę, w każdym razie lepszą 
od poprzednich lat. Mimo to chmury zawsze 
nadciągają i od czasu do czasu padą. deszcz. 
W ostatnich dopiero dniach pogoda znacznie 
się poprawiła, Słońce w południe dopieka, o- 
cieplenie zwolna przychodzi. Spodziewane jest 
dłuższe utrzymanie się stanu pogody słone- 
cznej. 


Lwiększyć bezpieczeństwo w Zakopanem 


Było już zwyczajem górali, że w sobote 
po kilku kieliszkach chodzili po ulicach z gło- 
śnemi często krzykliwemi śpiewami, robiąc od 
czasu do czasu burdy i awantury. Obecnie 
przyszła „moda* jak zresztą i gdzieindziej, 
załatwiania swoich porachunków nożem lub 
ciupagą. Widoki takie mamy teraz często na 
peryferjach Zakopanego. Kiedyś np. górale 
zadali kilka ran ciupagami w głowę garderobia- 
nemu w restauracji w Jaszczurówce. Niedługo 
potem nadeszła „pomoc“, pokłułą dotkliwie 
nożami górała dzierżawiącego obok szynk. — 
Działo się to wszystko na oczach licznych wi. 
dzów, którzy byli bezradni wobec rozwydrzo- 
nych parobków, pastwiących się barbarzyńsko 
nad bezbronnym góralem. Policjanta nigdzie 
nie było. Owszem chodzi zdaje się jeden od 
Trzaski do M. Oka w nocy. Inny znowu zwy- 
czaj zakorzenił się wśród wyrostków i szumo- 
win, którzy po pijanemu siedzą na poręczach 
mostku na ulicy Kościeliskiej, 


na gościniec, często do błota. Możehy władze 
zwiększyły i wzmocniły ezujność posterunków 
i zabroniły tarasowania chodników. Absolut- 
nie za mało bezpieczeństwa mają goście w Za- 
kopanem w nocy. Straż nocna w siłe 6 ludzi 
nie wiele znaczy. Winna się tą sprawą zająć 
wojewódzka Komenda P. P, i stosunki po- 
prawić. 


Gorączkowe przygotowania. 


Ruch gości z dnia na dzień rośnie. Pensjo- 
naty powoli zapełniają się. Na ulicach widać 
przybyszów ciągnących w rozmaite strony. 
Krupówkami przewalają się masy ludzi. Ruch 
w tem miejscu jest niebywały, Zakopane prze- 
żywa chwile, jakich dotąd nie miało. Dekora- 
cja miasta rośnie z godziny na godzinę, Wzdłuż 
Krupówek, ul. Orkana i Kościuszki powbijane 
są gęsto słupy kolorowe ozdobione girlandami 
z zieleni, wstążeczkami góralskiemi i całym 
szeregiem przewieszek z żarówek. Wszystkie 
restauracje i domy prywatne są udekorowane 
zielenią i flagami o barwach narodowych. — 
Usuwa się szpecące budy i parkany, Na Wiłcz- 
niku wre praca gorączkowa, Kończy się tyn- 
kowanie Szkoły Powsz. przed którą ustawiono 
duże podjum do tańców. Założono również 
skwery z kwieciem. Postawiono kilka budek 
w stylu zakop. e. t. e. Tu bowiem będzie się 
odbywał jarmark góralski, bedzie mały cyrk, 
karuzele, huśtawki, kioski į pola zabawowe. 
U wylotu ul. Orkana ustawiono bramę powital- 
ną. Na małym stadjanie ustawione są już de- 
koracje do wieczornie i przedstawień, które 
opracował art. malarz Jan Gasienica Szostak. 

Przezorny Komitet przygotował równocześ- 
mie dekoracje, na wypadek niepogody, w sali 
Sokoła i w Czerwonym Krzyżu. 

Od dzis dnia urzęduje już w Zakopanem 
Komitet Główny z Warszawy, który łącznie z 
Komitetem lokalnym rezyduje w odnowionej 
„Stamarze*. = 

Widać na ulicach przeciągające oddziały 
wojska z polowemi kuchniami. Pociągi przy- 
jeżdżają przepełnione. W piątek przybył pociąg 
towarowy z wojskiem i materjałem potrzebnym 
w czasie obchodu .„„Tygodnia Gór”. 

Właściciele i dzierżawcy pensjonatów spo- 
dziewają się dużego zjazdu do Zakopanego. — 


wystawiając | Liczą na przyjazd 60.000 gości. Najbliższe dni 


kolana i nogi na chodnik, tak, że trzeba zejść | pokażą, o ile sprawdzą się te przewidywania. 


renie całej gminy Radlin. Ddciętych zostało 
5-ciu górników, z którymi nie można bylo 
się porozumieć. Akcję ratunkową . prowadzi 
BO-ciu ludzi, podzielonych na 4 kolumny. 
W piątek rano wydobyto z jednego chodni 
ka 3-ech zasypanych, z których 2-ch dozna 
ło jedynie powierzchownych okaleczeń, je- 
den zaś ma złamaną noge. Prace prowadzo 
ne są w kierunku odkopania pozostałych 
2-ch górników z innego chodnika. 
——:000: 
ROZPRAWA PRZECIW RADNYM ŁóDZ. 
KIM NIE DOSZŁA DO SKUTKU. W piątek w 
Łodzi w sądzie grodzkim miała się rozpocząć 
rozprawa przeciwko 16-u byłym radnym w Ło- 
dzi o spowodowanie awantury na posiedzeniu 
rady miejskiej w dniu 28 maja br. Na posiedze 


—m——— 


niu tem ciężko ranny został w głowę radny 
Bundu Niutkiewicz Po śledztwie 16-tu rad- 
nych, w tem 10 ze Str. Narodowego, 2-ch z P. 


P. S., 2-ch z Bloku żydowskiego i 2-ch z Poalej 
Syjonu pstawionych zostało w stan oskarżenia. 
Rozprawa nie doszła do skutku wobec niesta- 
wienia się licznych świadków. Termin nowej 
rozprawy zostanie ogłoszony później, 

PROCES KS. MAŁYNICZ MAŁECKIEGO. 
W piątek rozpoczął się przed Sądem Okr. w 
Wilnie proces ks. Małynicz-Małeckiego, pro- 
boszcza w Nowych Trokach, oskarżonego o 0- 
brazę narodu i państwa polskiego. Akt oskar. 
żenia dotyczy negatywnego  usStosunkowania 
się ks, Małeckiego do uroczystości pogrzeho- 
wych po zgonie marsz. Piłsudskiego. 

ZŁODZIEJ W SĄDOWYM MAGAZYNIE 
DEPOZYTÓW. W piątek koło godz. t0 
~ Czasie, gdy w sądzie gr, w Przemyślu odby 
wały się rozprawy, a na korytarzu panował 
normalny ruch, jakiś śmiały złodziej wdarł 
się do magazynu depozytów rzeczowych 
i spakowawszy różne rzeczy, zamierzał 
uciec. Gdy złodziej wyszedł z magagazynu, 
natknął się na wożnego, porzucił worek 
i zbiegł, 
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Z całepo świata. 


Aresztowanie szpiega Niemca 
w poł. Francji. 

Władze bezpieczeństwa wykryły aferę szpie 
gowską na Jasnym Brzegu, której ślady prowa 
dzą do szeregu znanych miejscowości kąpielo- 
wych, jak Nizza, Monte Carlo, Caanes, Beau 
Soleil. Akcję szpiegowską prowadził niejaki 


Eug. Hahn, urodzony w Berlinie, który od dłuż 
szego czasu mieszkał ze swą matka w Monaco. 
Uwagę policji zwróciły częste jego podróże do 
tych okolic. Podczas rewizji, przeprowadzonej 
w jego mieszkaniu, znaleziono szereg doku- 
mentów dotyczacych stanu fortyfikacji w po- 
judniowo-wschodniej części Francji, jak rów- 
nież urządzeń portu tulońskiego. Hann centra- 
lizował w swem ręku wszystkie informacje 
otrzymane od swych agentów. W wyniku do- 
chodzeń aresztowano Hahna w Beau Soleil, 
jak również 3-ch jego wspólników. 


Siedem miesięcy więzienia za omyłkę 
zeserską. 


Prasa szwajcarska donosi z Loerrach 
w Badenji, że skazano tam na 7 miesięcy 
więzienia za to. że zamiast „Heil Hitler*, 
któremi to słowy pozdrawiają się hitlerow- 
cy, wydrukował, złożył do gazety „Heilt 
Hitler“ co znaczy „leczcie Hitlera“. Dru 
karz tłumaczył się. że była to pomyłka ze- 
cerska. 


Niebyło aresztowań wśród oficerów 
bułgarskich. 


Agencja Bułgarska zaprzecza kategorycz- 
ńie pogłoskom, pochodzącym z Aten, które u- 
kazały się w prasie zagranicznej, o rzekomych 
aresztowaniach oficerów, oskarżonych o prze- 
konania republikańskie. Niektórzy z nich mieli 
zbiec na terytorjum greckie. Agencja Bułgar. 
ska twierdzi, iż wiadomości te są najzupełniej 
bezpodstawne, dodając, że w Bułgarji, a w 
szczególności w armji niema żadnego ruchu 
republikańskiego. 

Agencja Havasa donosi z Moskwy, iż lot- 
nik Lewoniewski wystartował w sobotę rano 
o godz. 6-ej czasu lokalnego do lotu Moskwa 
— San Francisco ponad biegunem północnym. 


Straszliwa powódź w prowincji Fukjen. 


Z powodu oberwania się chmury w pro- 
wincji Fukjen, miasto Tsuan-Czou i jego oxo- 
łice znalazły się pod wodą. której poziom 
podniósł się o 3 metrów. 2.000 domów zostało 
zburzonych, połączenia komunikacyjne są 
przerwane. Naoczni świadkowie opowiadaja. 
iż 80 wsi zostało całkowicie zniesionych przez 
wzburzony żywioł. Setki osób utonęły. Jest 10 
największa katastrofa powodzi w tej prowin- 
cji w Ciągu ostatniego Stulecia. 


Nierówne szanse, 


Starożytni Gallowie mawiali, że miecz jest 
obosieczny. Znaczyło to poprostu, że można 
mieczem skaleczyć, nietylko kogoś, ale i słebia, 
Polskie przysłowie głosi, że kij ma dwa kofte 
Można kogoś pobić, ale można i samemu dow 
stać, Inne przysłowie mówi, że każdy jest Kqe 
walem własnego losu. 

Innemi słowy — dla wszystkich są równe 
szanse, tak jak w loterji państwowej dla tych, 
co zaopatrzyli się w los. Każdy może wygrać, 
trzeba mieć tylko los. 

W trzeciej klasie, której ciągnienie zaczyna 
się 13 sierpnia. głównych wygranych po 
100.000 złotych jest trzy. Prócz tego wiele in- 
nych wygranych, razem na ogólną sumę 
1.991.700 zł. 


PRZYJĘCIE KS. BISKUPA W. P. 
GAWLINY W AMERYCE. 

W największym ośrodku polskim za 
oceanem, w Chicago, zawiązał się z inicja- 
tywy p. konsula generalnego dr. Wacława 
Gawrońskiego specjalny komitet przyjęcia 
ks. biskupa Gawliny. Prezesem honorowym 
komitetu został ks. pral. Tomasz P. Bona, 
a jego zastępcą ks. prał. Jakób J. Strzycki. 
Na rzeczywistego prezesa komitetu wybra- 
no p. Jana Neringa przewodniczącego Koła 
katolickiego. Nadto w skład komitetu we- 
szli przedstawiciele różnych miejscowych 
katolickich organizacyj polskich. Ks. bi- 
skup Gawlina zabawi w Chicago do dnia 8 
sierpnia. Następnie uda się do Orchard La- 
ke na jubileusz Seminarjum polskiego, po- 
czem zwiedzi szereg polskich parafij oraz 
różne instytucje i organizacje Polonji ame% 
rykańskiej. (KAP). 

mil > 

„PODPORY PAŃSTWA. Niem. Biuro In- 
formacyjne donosi: W zarządzeniu ministra 
wojny Rzeszy niemieckiej powiedziano m. iu: 
Kierownicy polityczni partji nacjenal-socjali- 
stycznej są przedstawicielami ruchu i jedną 
z podpór państwa narodowo-socjał:stycznsgo. 
Wobec tego nakazuje wszystkim wojskowym 
salutowanie znajdujących się w mundurze kie 
rowników politycznych organizacji partyjnej. 

KATASTROFALNA BURZA NAD NO- 
WYM JORKIEM. Nad Nowym Jorkiem i sasied 
niemi stanami przeszłą burza, która spowodo- 
wała 10 wypadków śmiertelnych. Szkody, wy- 
rządzone przez burzę obliczają na miljon dola- 
rów, Wiele statków rybackich na wybrzeżu 
atlantyckiem zostało uszkodzonych. W stanach 
środkowych panują w dalszym ciągu niebywa- 
łe upały, które spowodowały 145 wypadków 
śmierci wskutek porażenia słonecznego. 


—:000:— 


W kilku zdaniach. 


— Ze względu na częste wypadki na 
jeziorze Narocz, miejscowy starosta powia* 
towy polecił rozplakatować nad brzegami 
jeziora ostrzeżenie o _ niebezpieczeństwie 
jazdy kajakowej po falach Naroczy, 

W szczególności nie należy — ogłasza 
i starosta — wyjeżdżać na środek jeziora, 
| gdyż staje się ono często nagle burzliwe 

i fale powodują wywracanie się łodzi, 

— Na lotnisku cywilnem pod Poznaniem 
wylądował w piątek duży francuski samo- 
lot, którym przybył głośny fryzjer paryski 
Cierplikowski z trzema towarzyszami Fran- 
cuzami. Cierplikow$ki przybył w odwiedzi- 
ny do rodziny w Sieradzu. 

` — Dnia 4 bm. rozpoczną się próby tech 

niczne statku „Piłsudski na morzu. Próby: 
ukończone będą 18 bm. a 27 bm, statek wy- 
ruszy do Gdyni. 

— W dniu 9 września na zjeżdzie Mię: 
dzynar. Zw. Lotniczego w Dubrowniku 
w Jugosławji powzięte będzie postanowie- 
nie likwidowania Challenge'u, któremu po 
stawiono zarzuty, że wynaturza sport lotni- 
czy, stając się konkursem maszyn „pościg 
wych“ i „akrobatycznych“. Żaden z aero" 
klubów większych państw europejskich nie 
chciał podjąć się organizowania challenge'u 

— W Warszawie na Krakowskiem Przed 
mieściu samochód przejechał w piątek ry 
chodząca przez jezdnie Stan. Pniewską, kt 
ra doznala złamania nogi. Właściciel samo- 
chodu z szoferem umieścili ranną w samo" 
chodzie i gdzieś z nią pojechali. Ani mąż 
ani syn przejechanej ka odnaleźli Pniew- 

NAŃ "BY ze szpitali. 3 

T mdb, iż wkrótce do Bohi- 
nje (Jugosławja) ma przybyć książę walji. W 
miejscowości tej znajduje się pałac księcia re 
genta Pawła. Jest tam już obecnie książę Ken- 
tu z małżonka. 

— 7 Paryża donoszą: Na stacji Annemosza 
nastąpiło zderzenie pomiedzy pociagiem towa- 
rowym a pospiesznym. 25 osób została ran- 

| nych. 
— W pociągu osobowym Warszawa — Kry 
, nica i Zakopane złodzieje okradli w ezasie snu 


| pasażerów w jednym z przedziałów MI klasy 


Sk. U „GLOS NARODU“ 


wagonu kryniokiego. Pięciu pasażerom zabra- 
no wszystkie pieniądze. 

— U wybrzeży Kalifornji dokonywano prób 
u samolotem pościgowym, który miał być szezy 
tem zdobyczy technicznych w zakresie tego 
rodzaju samolotów wojennych. Samolot miał 
osiągać szybkość 525 km. i był uzbrojony w 
8 karabinów maszynowych. Po samolocie, któ- 


Miłeść! Młodość! Romantyzm! Pot 


uni i k „elki ślad. jący, męski, rasowa egzotyczna, - 
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wiosną 80 miljonów buszli zboża. Jeżeli dodać 
do tego 51 miljonów buszlj zniszczonych w 
zimie, otrzymamy ogólne straty 142 miljonów 
buszli, 

— Okrętem „Pulaski“ odjechała do Polski 
z N. Jorku szachowa reprezentacja Stanów 
Zjedn. na międzynarodowy turniej w Warsza. 
wie. W skład zespołu wchodzą: mistrz Stanów 
Zjedn. Marshall. Kupchik. Doke : Horowitz. 
Toae R L 


W sobotę doia 3 sierpnia 1935 
niedzielę dnia 4 sierpnia 1935 o 


Poranki: „ 


ODKRYCIE RUIN STAROŻYTNEGO MIA. 
STA W AFRYCE. Z Najrobi donoszą, że wło- 
ską ekspedycja archeologiczna pod kierunkiem: į 
komandora Del Grande, odkryła koło Engaru- 
ka w Tanganajce ruiny starożytnego miasta. 
Qdkopano ruiny ókoło 4000 domostw, z któ- 
rych każde posiadało przynajmniej po 3 izby. 
Miasto ma wygląd warowni, zbudowanej sy- 
stemem tarasowym. W pobliżu natrafiono ua 
groby kamienne, z których tylko jeden zawie- 
rał kości ludzkie. 


Sport 
Polska wygraja trójmecz bałtycki. 


W piątek zakończył się w Tallinie dwi- 
dniowy trójmecz lekkoatletyczny państw bał. 
tyckich Łotwy į Estonji oraz Polski. Trójmecz 
wygrała Polska (181 punktów) przed Estonią 
(127 punktów) i Łotwą (78 punktów). 

Do ostatniej chwili walka o pierwsze misg- 
sce toczyła się pomiędzy Polską a Estonią. 
Q zwycięstwie Polaków zadecydowała sztafa- 
ta 4x400 metrów, wygrana przez drużynę po!- 
ska. Trójmecz ostatni był 6 z rzedu. Dotych- 
czas pierwsze miejsce zdobyła Polska 5 


5 razy. 
Walasiewiczówna wystąpiła z Sokoła. 


Walasiewiczówna zwróciła się do sekcji ko. 
biecej Sokoła „Grażyny“ z prośbą o zwolnie. 
mie. W liście do zarządu klubu Walasiewi- 
szówna motywuje swój krok zupełną bezczyn- 
nością klubu, który był kiedyś przodującym w 
Polsce. Walasiewiczówna podkreśla, że stosu- 
nek jej do Sokoła mimo opuszczenia szeregów 
kiubu nie uległ zmianie. 


Ruch w”damwniczy 


MARCHOŁT, kwartalnik, poświęcony za. 
gadnieniom kultury i literatury, w zeszycie 
4-tym (lipiec 1935) zawiera między innemi prze 
mówienie uniwersyteckie prof. Pigonia o fil- 
sudskim po jego zgonie p. t. „Romantyk“ i 
Art. Górskiego rozprawkę „Piłsudski į mło. 
dzi“, W tymże zeszycie Marja Dąbrowska roz- 
patruje i omawia „Zawód literacki jako służbą 
społeczną, Roman Dyboski rozważa stosunek 
literatury do moralności („Literatura i moral- 
ność“), a Kaz. Wyka pisze na temat: „Prądy 
duchowe wśród młodzieży francuskiej“, Nadto 
są studja Wacł. Borowego o „Eliocie Jako :ry- 


ATAK NA REKORDY ŚWIATOWE PODEJ.. tyku literackim i Bened. Crocego o antyhi- 


Na iali wspomnicń 


skiego. W gł, roli: najpiękniejszy i najsympatyczniejszy aktor, ulubieniec wszystkich, €zarn- 


z kultury i sztuki. Radio. 


z dnia 4 sierpnia 1935. 


Od soboty 3 b. m. w teatrze świetlnym „APOLLO 


ężny films na cześć radości życia! 

Prześliczna symfonia miłosna! — Uroczy, 
wzruszający romans, pełen tkliwości, po- 
ezji | nastroju! Tajeranice gabinetu lekar- 


o godz. B=aj 
g. 10-tej i 12-tej 


Wszystkie miejsca po 50 pr. 
2 wyjątkiem lóż i foteli 
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KRAKOWSKIE PIEŚNI LUDOWE. W ra-. 
mach audycji „Cała Polska śpiewa* wystąpi | 
dnia 5 bm, o godz. 18.15 chór Czytelni Ludowej| 
w Świątnikach Górnych pod dyr. Stanisława 
Popczyńskiego. Audycja ta transmitowana, 
z Krakowa, zaciekawia szczególnie ze względu; 
na oryginalne pieśni ludowe z ziemi krakow- 
skiej, sharmonizowane na 4-głósowy chór miei 
szany. | 


AUDYCJA ŻOŁNIERSKA. W dniu 5 b. m. żący; 8,25 Wskazówki praklyczne: 
w poniedziałek, o godz. 19.30 popłynie na ta-| 


lach eteru ze Lwowa na cała Polskę „audycja | 
żołnierska”, poświęcona rocznicy wymarszu 
Kadrówki. Audycję tę poprzedzi słowo wstęp- 
ne por. Ciepielowskiego. | 

DALSZA WĘDRÓWKA DOOKOŁA GLO. 
BU PRZEZ MIKROFON POZNAŃSKI. Rozpo-, 
częty przez rozgłośnię poznańską w zasięgu 
ogólno-polskim cykl pogadanek dla dzieci pt. 
„Wędrówka dookoła globu“ zdołał już zyskać 
uznanie wśród „małych“ radjosłuchaczy. Przy- 
gody Jurka zarówno w pórcie gdyńskim, jak: 
i pod pięknym niebem włoskiem zaciekawiły 
dzieci i sprawiły, że wiadomości o dalszych 
jego losach oczekują z niecierpliwością, A tym, 
czasem mały Jurek zaawanturował się w pó-| 
dróż niebylejaką. Opłynął dalekie lądy i wła- | 
śnie dnia 5 sierpnia o godz. 16, według otrzy- | 
manych przez nas wiadomości, przepływać bę- 


|73 PD.; 


MUJE WALASIEWICZÓWNA. 

Zarząd WOZLA organizuje w najbliższa 
niedzielę w parku szkolnym im. Sobieskiego 
zawody lekkoatletyczne dla pań i panów z u- 
działem Walasiewiczówny, Wajsówny, Gejzi- 
kowej, Duplickiego „Wiśniewskiego, Ruźmie- 
kiego i innych. Program zawodów jest nastę- 
pujący: panie 100 mtr, 200 mtr., sztafeta 
4X100 mtr., kula i dysk; panowie 100 mtr., 
800 mtr., 3000 mtr., 5000 mtr., sztafeta 4x 100 
mir., sztafeta 4X200 mtr., kula, dysk, skoki 
wzwyż i wdał. Na tych zawodach Walasiewi- 
czówna zaatakuje rekordy Światowe na 100 
i 200 mtr. 


Kumor. 


Kaliber. Jakiś drab o lombrozowskiej fi- 
ajognomji przychodzi do składu broni. 

— Chcialbym nabyć rewolwer — powiada. 

— A jakiego kalibru? | 

— Wszystko jedno jaki; taki na sześć... 
osób. 

w 

— Czy jest pan w stanie odczytać listy 
swego syna studenta? Przecież ten człowiek 
posiada niemożliwy charakter pisma? 

— Ma pan rację. Nie odczytuję dokładnie 
so pisze, ale na wszelki wypadek posyłam | 
mu pieniądze, I nigdy się jeszcze nie pomy-;, 
klem. 


JAN MAGIERA. 


Do Raiu i Labiryntu 


I. Dolinami Wagu i Popradu pelzną tory 
kolei koszycko-bogumińskiej, głównej i je- 
dynej magistrali zachodnio-wschodniej w 
republice. Łączy ona stolicę państwową ze 
Słowacją półn. i Rusią Podkarpacką. Naj- 
wyższy jej punkt stanowi Sztrba (901 m.). 
W r. 1920 Republika postanowiła zbudować 
drugą linję transwersalną, dzięki której 
środkowa Słowacja uzyska bezpośrednie 
połaczenie Koszyce z Pragą przez Brno, No- 
wa kolej toczy się dolinami także dwu rzek 
Hronu (dopływ Dunaju) i Hnilca (dopływ 
Hernadu). Kolej osiąga tu wzniesienie Wyz- 
sze, bo 957 m. Tu i tam droga żelazna prze- 
biega przez dział wodny. „Jedna i druga 
linja przedziela obszary górskich zwałów: 
koszycko-bogumińska płynie między Wyso- 
kiemi Tatrami a Tatrami Niskiemi. trans- 
wersałska nowa przedziela pasmo Niskich 
Tatr od bardziej południowych Słowackieh 
-ór Kruszcowych. 

Aby uzyskać połączenie Pragi przez 
Brno i Zwoleń z Koszycami. zbudowano na- 
przód linję z Vesely vad Morawą do Nove- 
ho Mesta nad Wagiem (67 km.), nastepnie 


i storyźmie. 

| Część W zeszytu stanowi rubryka przeglą- 
j dowa, Omówione tu są sprawy wsi dzisiejszej, 
teatru jako instytucji państwowej, niebezpie- 
czeństwa dla muzyki polskiej, tendencję w 
sztuce ij stosunek Słowackiego do literatury 
francuskiej. Ponieważ zeszyt ten zamyka I rok 
wydawnictwa, znajdujemy tu spis rzeczy rocz- 
nika całego. 

Redaktorem „„Marcholta* jest prof, U. J. 
Stefan Kołaczkowski, wydawcą zaś Instytut 
Literacki w Warszawie (Pałac Staszica). Przed- 
płata roczna 8 zł. 


dzie równik. A jak wiadomo, przepłynięcie, 
równika w obyczaju marynarskim związane : 
jest z całym szeregiem niesłychanie ciekawych | 
obrzędów. Kierownietwu programowemu roz- | 
głośni poznańskiej udało się uzyskać pozwole- í 
nie na tranmisję tego wielkiego wydarzenia w 
„Wędrówce Jurka dookoła globu”. Transmisję 
tę przeprowadzi wielki przyjaciel młodzieży 
Jerzy Gerżabek. 

CZY WIECIE, ŻE... — W Anglji ukazały 
się trzy i czterolampowe odbiorniki amerykań 
skie po cenie 100 zł. za sztukę. 
| — W Nowym Jorku 98 proc. rodzin posia- 

da odbiorniki radjówe. 
| — W Bułgarji zaprojektowano budowę sta 


Rino. 


Z kin krekowskich. 


WANDA: „Wielki gracz* jest dobrym 
filmem reżyserji W. S. Van-Dyke, Główną 
rolę lekkomyślnego ryzykanta i gangstera 
gra Clark Gable, który ma za partnerów 
William Powella i Marne Loy. Fabuła prze- 
ciętna, lecz doskonałe tempo i znakomita 
gra całego zespołu utrzymują uwagę widza 
w stałem napięciu. Clark Gable szezególnie 
dobrze zagrał moment, gdy idzie na krzesło 
elektryczne, z oskarżenia prokuratora-przy- 
jaciela. Drugi film „Świat się śmieje“ jest 
sowiecką operetką z Utiesowem i Orłową. 

—:000:— 


w rol. gł. słynua gwiazda 
o przecudnej urodzie 


WYANE GIBSO 


Ceny miejsc popularne 


i 

f æ 
i nolaczono 18-kilometrowym odcinkiem Han |drzewne w lasach państwowych i magna”- 
| owi z Horną Stibalgyglizie musiano prze | kich (majątek b. króla bułgarskiego Ferdy- 
bić najdłuższy w Czechosłowacji tunel (3 | nanda) czekają na wyzyskanie. Liczne tar- 
km.), nazwany imieniem Prezydenta (tunel taki, wytwórnie gontów dachowych. zapa- 
Masaryka). Ostatni wreszcie i najdłuższy jłek itp. stoją gotowe do pracy. Odlewnia 
| odcinek zaczęto budować 31 maja 1931 od jżelaza, wyrobnia kos, sierpów pod dymią- 
l stacji kolejowej Czervena Skala. Teren | cym kominem zwolna się już ożywia. Nova 
|Czervena Skala-—-Margczany jest najtrud- Masza już przecie przed wojną wydawała 
niejszy i budowa będzie tu najkosztowniej- | rocznie 45.000 q. żelaza 1 przerabiała je w 
.szg, ale skarb państwa nie zląkł się prelimi- | walcowni, blachodni, lejarni. W Pohorel- 
narza 320 miljonów koron, bo pieniądze skiej Maszy, Zlatnem i Szvabolce produko- 
wrócą się z dobremi odsetkami. wano 24.000 cetnarów metr. blachy naj- 

Połączenie krańców państwowych naj-; przedniejszej i 12.000 cetn. metr. walcowa- 


odłeglejszych — połączenie  transwersalne | nego żelaza. i 

| drugie Siaka maiki- powód budowy. Linja| Dziewiczy zakątek górski nad Hronem 
nie zagrożona przez nikogo, strategicznie ji Hniłeem jest turystom do dziś i mało zna- 
bezpieczna — to przyczyna równie ważna. |ny i mało przystępny. Znają ledwie wschod 
Ale to względy moralnej natury. Obok nich, nią jego cząstkę „Słowacki Raj" i Grote lo- 
decydowały powody ekonomiczne: przemy |dową w Dobszynie i może jeszcze, ale to 
słowy i turystyczny. już najmniej, Labirynt przy Ztratenej. Przy 
Ziemia południowo-spiska i ziemia ge-, bywają teraz do Szumjaca (wieś z 2603 oby 
merska zdawną słyną z pokładów mineral-, watelami), bv najwygodniejszemi ścieżkami 
nych. Dobywano je i zużytkowano mimo, wyspinać się na Kralovą Hole. Sam Szum- 
kosztownej przewózki. Są tu w ziemi ukry- jac rodzi szumną, dorodną młódź, postaw- 
(te: miedź, nikiel, rtęć, ołów, cynk, magne-,nych szuhajów i pełne wdzięku dziewoje. 
| zyt, arsen, antymon i kobalt. Sa tu pokłady | Wioska i tem jest sławna, że wodociągiem 
asbestu, porfiru, wapnia, granitu a jest te- już dawno się wyróżniła wśród sąsiadek. 
go bogactwa tak obficie, że prawo badania Druga przy niej wioska Telgart (panowie 
i dobywania go mają liczne spółki, towarzy-, z Murańskiego zamku mieli tu zwierzy* 
nawet jednostki. Poza tem skarby niec -~ Tiergarten) ma ludności 1600 zdro- 


L . 


„stwa 1 


Nr. SIT 


cji nadawczej w Sofji. Mniejsze rozgłośnie wy 

budowane zostaną w Warnie i Starozagorach. 

Ssłację w Sofji budują firmy niemieckie. 
OC JO O 


Programy stacy] radjowyeh. 
Poniedziałek, dnia 5-go sierpnia 1935, 


Kraków. (293.5 m). Godz. 6,80 Transm. z Wal- 
szawy; 8.20 Program na dzień bieżący; 8.25 Wska 
zówki praktyczne; 11,57 Sygnał czasu. 12 Hejnał 
z wieży Marjackiej; 12.08 Transmisja z Warsza- 
wy, Wilna i Lwowa; g. 13.05 Płyty; 15.15 Trams- 
misja z Warszawy i Katowic; 16 Transmisja z Po- 
znania i Warszawy. 17 „Wesołe kumoszki z Wind- 
soru“, opera komiczna (płyty); 17.40 Transmisja 
z Warszawy; 18.15 Cała Polska śpiewa —, koncert 
chóru mieszanego Czytelni Lud. w Świątnikach 
Górnych; 18.30 Pogadanka: 18,40 Chwilka społecz 
na; 18,45 Płyty; 19.05 Program na dzień następny; 
19.15 Koncert reklamowy; 19.30 Transmisja z War 
szawy i Lwowa; 20,05 Fragment ze Zjazdu Legjo- 
nistów w Krakowie (na wszystkie stacje); 21 Tr. 
z Warszawy: 21.10 Szlakiom Kadrówki — odczyt. 
21.15 Transmisja z Torunia | Warszawy; 22.06: 
Wiadomości sportowe: 29210 Transmisja z War- 
szawy, 

Lwów. (377.4 m). Godz, 18.30 Odczyt: „Sport, 
to wychowanie“; 19.80 Audycja żołnierska — le- 

jonowa =» transmisja na wszystkie stacje. 

Warszawa, (13893 m). Godz, 6,30 Pieśń „Kie- 
dy ranne wstaja zorze”: 6.38 Pobudka do gimna- 
styki. 6,36 Gimnastyka; 650 Płvtv: W przerwie 
o godz. 7.20 Dziennik poranny oraz Pagadanka 
sportowo-turystyczna: 8.20 Program na dzień bie- 
11,57 Sygnał 
czasu; 12 Hejnał z wieży Marjackiej z Krakowa; 
12.03 Wiadomości meteor.: 12.05 Dziennik połud- 
niowy: 12,15 Koncert dla naszych letnisk i uzdro- 
wisk z Wilna: 13 Chwilka dla kobiet; 13.05 Plyty; 
15.15 Przegląd giełdowy: 15.25 Wiadomości o eks- 
porcie polskim; 15,30 Koncert z Katowic; 16 Au- 
dycja dla dzieci z Poznania. 16.15 Koncert soli- 
stów: 16.50 Codzienny odcinek prozy: 17 Muzyka 
lekka z płyt: 17.40 Recital śpiewaczy: 18 Pogadan- 
ka: 18,15 Cuła Polska śpiewa; 18.30 Skrzynka 
ogólna; 18.40 Chwilka społeczna; 1845 Muzyka sa- 
Jlonowa z płyt; 19.05 Program na dzień nastepny: 
19.15 Koncert reklamowy: 19.30 Andveja żólnier- 
ska ze Lwowa. 19.50 Pan Prezydent Rznltej o swef 


współpracy z marsz. Piłsudskim; 2065 Transmi- 
sja ze ziazdu Legjonistów z Krakowa: 21.10 Szla- 
kiem Kadrówki — odezvt z Krakowa: 20.15 Pieśni 


rycerstwa polskiego z Torunia: 2150 Co czytać? 
22 Wiadómości sportowe: 22.100 Koncert orkiestry 
P. R; W przerwie o godz, 23 Wiadomości meteor. 

Katowice. (3958 m). Godz 15.15 Giełda zbożo- 
wo-towarowa: 15.30 Koncert orkiestry wojskowej 
T 18.30 Nad polskiem morzem. 


ANTONI BATHE | 


Fabryka świec kościelnych 


poleca 
znane z8 swej dobroci wyroby 
Kraków, ul. Sławkowska 20 


Tel. Nr. 121-74. Rak zał. 1879 
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Od wtorku dnia 29 b. m. w kinoteatrze „„Sztuka* 


Każdy powinien zobaczyć ten niezwykły film 


Kobieta pod kontrolą 


ją się i płacza piękne driewczeta Ameryki! Ukryte przed światem kulisy wielsomiejskiego bruku ! 


wzruszający romans a niebywałem 
napięciu dramatvcznem, osnuty na 
tle życia, miłostek i przygód nie- 
doświadczonych dziewcząt! Jak śmie- 


oraz przystoj- 
ny, męski 


N PRESTON FOSTER 


Treść tego romansu utrzymuje widza w nieustannem zaci ekawieniui 


: od 50 gr. 1 zł 1:30 


wej i silnej, bo pije szczawę  żelażisto-wę- 
glową. Tej wody mineralnej tu obficie. Pod 
niebie w Telgarcie łagodne uczyni z chu- 
dobnej wioszczyny kiedyś  lecznieza letni- 
sko. A i zimą tu zjadą znów narciarze, bo 
tereny ich tu zwabią, tak idealne są spadki 
i pochyłości pogórza. 

Kralova Hola (1943 m.) słynna tem, ż8 
tu przed Tatarami schronił się Bela IV a 
król Mąciej Korvin polował na łanie leśne 
i ludzkie. Poezja słowacka dała tu mieszka- 
nie Janosikowi, Tu dostał od Wity watasze 
kę, która mu dawała siłę stu chłopów. Wa- 
łaszka w Liptowskim Mikułaszu po śmierci 
rycerzyka (1718) znikła i czarodziejską mo- 


cą wróciła na Kralovą Holę. Tam „zacięta. 


w topoli* została i tkwi tam na wieki. Tam 
z Janosikiem przy ogniu siedzieli „„Dvanasti 


sokoli, sokolovia bieli — jakych ludske 
oczi viacej nevidely“. 
Na turystycznej drodze od Telgartn 


przez Puste Pole do Ladovej jaskynie roz- 
koszuje się oko przez całe lato tonami kro- 
kusów, bujnych, większych niż krokusy ta- 
trzańskie. Krokus i encjan są kwietną ozdo- 
bą tej okolicy. W rozległych zaś i głębokich 
lasach dziś jeszcze spotka się nieskąpo grub 
szego zwierza, nawet niedźwiedź nie jest tu 
osobliwością. Turysta zwróci uwagę także 
na formy skaliak. 


Nr. 211 


to słuchać 


w Krakowie. 


SIERPIEŃ. 


Niedziela 4; 8 po ś 
65 4 p w. Dominika wym.. Prota- 


Wschód slońca 4.15, zachód 19,18. 
Długość dnia 15 godzin i 8 min, 


RETE 5: Matki Boskiej Śnieżnej, Oswalda 


Wschód słońca 4.17, zachód 19.16. 
Długość dnia 14 = i 59 min. 


PRZED Zi AZDEM. LEGIONISTÓW, W 
zw.ązku z 13-ym Zjazdem Legjonistów Pol- 
skich w dniach 5 i 6 sierpnia br. prezyden! 
miasta zwraca się z apelem do obyweteli o bo 
gale udekorowanie swoich domów i okien, -- 
zwłaszcza na trasie pochodu, -- W czasie Zja. 
zdu I:egjonistów Kraków bedzie bogato oświe 
tiony, a specjalnie Wawel z otoczeniem. Olvan 
dry, zabytki historyczne w Rynku gł, pałac 
Wielopolskich itd. Również gmach Katusza bę 
dzie bogato udekorowany. 

TYTUŁ ARCHITEKTA PRAWNIE CHRO- 
NIONY. Wobee podniesionych przez niektóre 
czynniki wątpliwości. czy z ochrony prawnej, 
przewidzianej w art, 26 prawa o wykrócze 
niach, korzysta także tytuł architekta — woje 
wództwo krakowskie wydało okólnik wyjaśnia 
jący w dłuższym wywodzie prawnym, że tytuł 
„architekt* jest prawnie chroniony, wobec 
czego mogą go używać tylko ci, którzy go pra- 
wnie uzyskali. 

KONFERENCJA W SPRAWIE ZWYŻKI 
CEN WĘDLIN I MIĘSA. W związku z podnie- 
sieniem cen wędlin i mięsa w Krakowie zosta 
ła przez Prezydjum miasta zwołana na ponie- 
działek 5 bm. konferencja. W konferencji tej 
wezmą udział poza odpowiedniemi czynnika- 
mi miejskiemi również przedstawiciele ce- 
chów masarzy i rzeźników. 

SAMOBÓJSTWO EMERYTA. W piątek póź 
nym wieczorem popełnił w swem mieszkania 
w Bronowicach Małych samobójstwo emer. in- 
spektor Elektrowni Miejskiej w Krakowie, 
Franciszek Jadźwiński. Korzystając z nico- 
becności domowników, strzelił sobie „Jadźwiń- 
ski w skroń, zabijając się na miejscu. Na miej- 
sce wezwano pogotowie ratunkowe z Kraks- 
wa, przybyły lekarz stwierdził już jednak 
zgon desperata i pozostawił zwłoki na miej. 
scu do przybycia komisji sądowo.lekarskiej. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku Jadźwińskiegs 
nie udało się narazie ustalić. 

SAMOBÓJCZYNI ZMARŁA.  Donosiliśmy 
onegdaj o zamachu samobójczym służącej An- 
ny Czachówny, która w mieszkaniu swego na- 
rzeczonego, starszego strażnika więziennego, 
Józefa Pocałuna, popełniła zamach samobój- 
czy przez wypicie esencji octowej. Czachówua 
przewieziona do szpitala. zmarła. 

PRZEDMIOTY ZAKWESTJONOWANE U 
PASERÓW. W-Wydziałe śledczym w K rakowie 
przy ul. Siemiradzkiego 24, znajdują się za- 
kwestjonowane u paserów rozmaite przedmi» 
ty, m. in. garderoba męska i dziecięca, pocho- 
dząca z kradzieży, oraz 2 rowery marki „Ory- 
ginal Janus" i „Kamiński“. Poszkadowani mo- 
gą się zgłaszać w godzinach urzędowych cełem 
rozpoznania w kancelarji Nr. 11. 


REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Niedziela popol: „Pan Brotonneau'"'; wieczorem: 
„Chory z urojenia“. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
ŚWIT: „Żywy zasiaw* i komedyjki kołorowe, 
WANDA: „Wielki gracz“ „Świat się śmieje", 
APOLLO: “Na fali wspomnień“, 


CEA: . „Kobieta Po kontrolą“, 
CIECHA: „Pani i szot er“ 
SŁONKO: 0. „Bandyta detektyw", 


PROMIEŃ: „Przygoda na Lido", — „Ulica, 
ADRIA: „Uciekinierzy”. — „Młódość” na zainó- 


wienie”, IE 
BAGATELA: „Kobiety w jego życiu”. Na sce- 
nie rewja: „Wielka niespodzianka”. 


— 
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OSTATNIE TRZY GOŚCINNE WYSTĘPY 
STEFANA JARACZA. Jeszcze tylko trzy dni 
do wiorku włacznie gościć będzie warszawski 
„Teatr Aktora" grając „Chorego z urojenia”. 
„Chory z urojenia“ doznał entuzjastycznego 
przyjęcia dzięki koncertowej grze *alego zespo 
Tu ze Stefanem Jaraczem na czele, — Dziś w 
niedzielę o godz. 4 popol. po cenach zniżonych 
Świelne kofedja współczesna „í Pan Broton- 
neau“ ze Stefanem Jaraczem w roli tytułowej. 

——00)0 
Kraków będzie burzył domy grożące 
zawaleniem. 

Na sobotniej konferencji Naczelników Wy- 
działów i Dyrektorów Magistratu m. Krakowa 
omówiony został plan robót drogowych doko- 
nywanych w mieście. Między innemi postan.- 
wiono przystąpić do urządzenia części Al. Fo. 
cha, W dalszym ciągu posiedzenia przedsta - 
wiono zarządzenia wydane w celu burzenia 
starych domów, zagrażających bezpieczeństwu 
publicznemu, Po zatwierdzeniu ofert na bu- 
dowę schroniska im. Brata Alberta, dłuższą 
dyskusję wywołała kwestja zanieczyszczania 
ulic i placów miasta przez pojazdy konne. 
Specjalnie dotyczyło to stanowisk konnych w 
Rynku gł. W sprawie tej postanowiono powo- 
łać do życia specjalną komisję, któraby otmó. 


„GŁOS NARÓDU* z dnia 4 sierpnia 1935. Str. B 
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| Low deitytowa impreza 2 pieniedzy nit: 


KOLEJKA LINOWA NA KASPROWY MA BYĆ BUDOWANA PRZEZ MINISTERSTWO 
KOMUNIKACJI. 

Przed kilku dniami donosiliśmy o decyzji roz- 
poczęcia budowy kolejki na Kasprowy Wierch, 
Decyzja ta zapadła na komitecie ekonomicz- 
nym Rady Ministrów. Zdumienie budzą kulisy 
tej sprawy. Jak się okazuje decyzję powzięto 
bez zasięgnięcia opinii Państwowej Rady 0- 
chrony Przyrody, Ligi Ochrony Przyrody, Pol- 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego i Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego, „ wiec instytu- 
cyj, które w tych sprawach są bezwzględnie 


Jeden z Poznańczyków. bawiący ostatnió 

Krakowie, kreśli następująco swoje spostrze 
żenia i uwagi: 

¿Roboty przy budowie Muzeum Narodowe- 
go w Krakowie postępują naprzód. Niestety, 
szereg robót przy tej budowie otrzymują żydzi, 

J tak ostatnio pierwszą część robót izola- 
cyjnych powierzono żydowskiej firmie „Aš 
falt“ A. Ungera. Również i propaganda buda. 
wy Muzeum znajduje się w rękach żydowskich. 
wszystkie bowiem wydawnictwa prepagando. 
we i druki monopoluje „Drukarnia Narodowa'y 


Zażydzenie Krakowa. 


nięcia pożyczki zagranicznej. Na tę transak- 
cje mie zgodziło się jednak Ministerstwo “praw 
Wewnętrznych. Wobec tego gmina zakotiań- 
ska na jednem z ostatnich posiedzeń anulo- 
wała uchwałę o przystąpieniu do budowy 
kolejki, 

Prace nad budową kolejki rozpoczną się 
niebawem. W pierwszem stadjum wybudowa- 
na zostanie droga. służącą do dowozu materja- 
łów. Robotnicy, zajęci przy budowie kolejki. 


najbardziej miarodajnemi. znajdą pomieszczenie w domkach pod Capka-| która jest własnością żyda. 
wę a R AC EA jest| mi, w których mieszkali robotnicy kamienio- I jak na ironje na parkanie okslającrm 
akt. że koszta budowy poniesi i Mi- W PNE > : 3 

i i y poniesie w całości Mi- | łomów. plae budowy widnieje napis: „Muzeum Naro- 


Decyzja buđowy kolejki na Kasprowy 
Wierch ma między innemi jeszcze jedną nie. 
przyjemną stronę. Przed kilkn laty szereg pol- 
skich towarzystw krajoznawczych i chrony 
przyrody. na wieść o zamiarze budowania po 
czeskiej stronie Tatr kolejki linowej, zwró iło 
sie do miarodajnych czynników czeskich z; 
prośbą o zaniechanie tej budowy. ae 
! odniosła skutek. A dzisiaj, o ironjo, 2a terc- 

Początkowo w kosztach budowy koiejki| nie działalności tych samych towarzystw, roz- 
miała partycypować gmina Zakopanego wkła. | poczyna się budowę kolejki. Sytuacja conaj- 
dem w wysokości dwa į pół miljona zł, W tym mniej niemiła, 
celu Zakopane nosiło się z zamiarem zaciąg- 


nisterstwo Komunikacji. Dzieje się to dzisiaj. 
gdy koleje z wielkim trudem wiążą koniec z 
końcem, a dochody państwowe kurczą się z 
miesiąca na miesiąc, W poszczególnych resor- 
tach gospodarki państwowej skreśla się dota- 
cje na najpotrzebniejsze wydatki, równosześ. 
nie zaś poświęca się miljony na imprezę, któ- 
rą fachowcy uważają w Całej pełni za deficy. 
tową. 


dowe będzie trwałym pomnikiem calego Na- 
rodu Polskiego”. 

Jeszeze smutniejszy mamy do zanotowania 
dowód obojętności krakowskiego katolickiego 
społeczeństwa. Jeden z najwiekszych nakład. 
ców polskich obrazów | obrazków świetych ćw 
pobliżu kościoła Marjackiego) oddaje do wy- 
konania swoje artykuly dwom zakladom ży- 
„Drukarni Narodowej“ į drukarni 
„Akropol“. A przecież istnieją w Krakowie, 
dla takich wydawnictw pierwszorzędne dra- 
karnie katolickie. znane nietylko na cała Pol. 
ske, ale i zagranica, C6ż na to nasza klientels 
polska?*, 


dowskim: 


——000:— 


Zamiast Związku Legjonistów „koła pułkowe”, 


W kołach dobrze  poinformowanych | przeprowadzić weryfikację członków. Tę | z ; IL; 
mówi się o bliskiej reorganizacji Związku | bolesną „operację przeprowadził jedynie | Gdyś małżeńskich bliski celów 
Legjonistów. Organizacja ta zostanie w naj- Pamiętaj 0 porcelanie Gmielów 
7 


oddział krakowski Związku, W wyniku we- 

bliższym czasie oparta na innych niż obec ryfikacji usunięto ponad 300 osób. Tnne 

nie podstawach. Obecnie Związek Legjoni- Bo jest trwala estetyczna 
7 

No i cena jest fabryczna. 


oddziały nie potrafiły przeprowadzić tego 
stów sklada się z oddziałów, grupujących! u siebic. Nowo projektowana reorganizacja 
b. legjonistów, zamieszkałych na terenie Związku doprowadzi najprawdopodsbniej 
Gziałania danego oddzialu. W przyszłości | automatycznie do oczyszczenia organizacji 
eddziały te zastąpione zostaną „kołami puł| z „elementów napływowych*, Spodziewają.| S 


kowemi«, Do kola pulkowego bedą mogli | się teg rojektodawev. którzy wychod 
ola pułk A dą gli| się tego projektodawcy. którzy wychodzą = 
należeć tylko ci. którzy rzeczywiście w da-|z założenia. że do Koła pułkowego będzie Zydowski handel 


bez porównania trudniej „wcisnąć się nie- 


nym pulku Legjonów służyli bez względu 
niż do oddziału. 


na obecne miejsce zamieszkania. Motx wem 
takiego projektu reorganizacji Zw iazku jesi! 
potrzeba przeprowadzenia „czystki w Zwią 
sku, Z hicgiem lat w szeregi prawdziwych 
legjonistów wcisnęła sie wiele osób, nie 
z temi formacjami wojskowemi nie mają 
cych wspólnego. W roku ub, postanowiono 


' Dziś i codziennie w kinie $WYJT Straszewskiego 18. 


Program Nr, 35. Tel. 182-01. 


w niedzielę i święta. 
Coraz częściej czytamy, że z trudem uchwa. 


iednemu niepowołanemu 
Projektowane koła pułkowe. istniejące już 
częściowo. np. „Koło Czwartaków“. two-||ona ustawa o spoczynku niedzielnym jest nie- 
rzyć będą dopiero Związek. Tegoroczny} sząanowana przez kupców wyznania żydow- 
XIN. Zjazd Legjonistów bedzie najprawdo: skiego. Autor wiadomości podanej w „Głosie 
podobniej ostatnim Zjazdem Związku Legjo| Narodu“ odnalazł nawet klucz rozmowy per- 
nistów, składającego się z oddziałów. sonalu w lokalu żydowskiem przy ul. Miko- 
łajskiej. kiedy wypuszczać i wpuszczać do 
sklepu klientów, by się uchronić od odpowie: 
dzialności karnej i zmylić patrolującego po- 
sterunkowego policji. Zapytaćby się wypada- 
ło czy klientami byli żydzi czy też Polacy. 

Przejdźmy w niedzielę przez ulice: Grodz- 
ką, Stradom į Kazimierz a zobaczymy jak cię 
odbywa handel w sklepach frontowych. © ma- 
gazynach sklepowych w podwórzach į na pię- 
trach i ruchu handlowym w niedzielę szkoda 
wspominać — tam najlepsze interesy handlo- 
we robi się w niedzielę, a żyd uważa za wiel- 
ką grzeczność, kiedy obsłuży katelika pod stra 
chem przed władzami. Katolik za to zapłaci 
i jak złodziej za swoje pieniądze sluchać musi 
żyda kiedy mu wolno wyjść ze sklepu. 

Kto tu winien? 

Przed paru miesiącami kupcy katoliccy £ 
jednej podmiejskiej dzielnicy zwołali w Kon- 
gregacji kupieckiej zebranie, by wnieść skargę 
na kupca i szynkarza. który w tym samym 
lokalu ma sklep wiktualny z żądaniem rozdzie- 
lenia „geszeftu*, Pan ten ma tak lukratywny ; 
interes kolonjalny pod pretekstem wyszynzu, | 
że w paru latach dorobił sie 2 kamienie, go- | 
tówki, auta no i zaszczytów. Wniesione Zaw, 
żalenie do władz do dzisiaj nie odniosły skut. 
ku. Kupiec ten dalej robi interesy. a kiedy! 
stającemu w jego obronie panu radnemu mia- 
sta zwrócono uwagę, że robi krzywdę "kupcom 
katolickim — słuszną dał interpelantom odpo-. 
wiedź: „nauczcie chrześcijan, niech do żyda 
w niedzielę nie chodzą kupować“. Nie wie 
jednak Pan Radny, że dzisiaj publiczność tego 
uczyć nie wolno, boby się ktoś mógł tem „z3 
cofaniem* ZĘOTSŁYĆ. 

„I tak płyniemy na fali falszu. Czy nie 3280- 
da pióra — kiedy chrześcijanie wprost Z ko- 
ścioła idą gwałcić przykazanie: „Pamiętaj abyś 
dzień święty święcił*, a. równocześnie przekra- 
czają ustawę państwową, którą wywalczyli w 
Sejmie ludzie stojący na p!atformie polsko- 
katolickiej. Jeżeli moralność tych jednostek 
oraz poszanowanie ustawy są im obce, powin- 

na społeczność żądać kary tak dla tych, któ- 

rzy handlują jak i dla tyeh. którzy są pray- 
czyną handlu. Wspólne przewinienie i wspólna 
| sora może uświadomi przestęncom. że Państwo 
E siłę bronić ustaw. 

Pomóc tu może zorganizowana ukcja przez 
uświadamianie ludności, że kupując w niedzie- 
lę poniża katolicyzm i staje w przeciwieństwie 
|do własnegu Państwa. Czy nareszcie w tym 
| potopie żydowskim Krakowa katolicy zaczną 
stawiać tamy? Chyba, żeśmy tak zobojętnie- 
li, że się bronić nie umiemy. Pecz. 


Od środy, dnia 31-go lipca 1935 roku, bajeczny program atrakcyjny! 
Ulubienica całego świata! — Słoneczna królewna uśmiechów! 


SHIRLEY TEMPLE 


zuówe ŻYWY ZASTAW “nee 


arcyfilmie p. t.: 
Wielka rewja humoru złożona z doskonałych grotesek i kolorowych komedjek! 


Przedstawienia codziennie od godziny 3-tej. W niedzielę od godziny 3-ciej popołudnia. 
SAY porzwe I 


wiła wszechstronnie ten problem i przygoto- 
wała odpowiednie wnioski. 


| 
dwa spotkania piłkarskie. © godz. 11 Gar- 
barnia grać będzie z Warszawianką na 
boisku własnem. Będzie to spotkanie o mi- 
| 


strzostwo Ligi. — Popołudniu o godz, 5.30 
pop. Cracovia na boisku własnem rozegra 
mecz z mistrzem Węgier Ujpesti. 


ZDERZENIE ORSZAKU ŚLUBNEGO 
Z TAKSÓWKĄ. 


W sobotę około godz. 5 pop. zdążał ul. Stra 
szewskiego orszak ślubny znanej rodziny Kra- 
kowskiej. Jeden z trzech powozów. wiozących 
gości weselnych na skręcie w ul. św. Anny 
zderzył się z dorcżką samochodową, w ybijając 
w niej dyszlem szybę. Na szczęście DO rię 


Przed wyrokiem w procesie 
komunistycznym. 


W procesie przeciw 18 komunistom, to- 
czącym się przed ławą przysięgłych w 54 
dzie okr. kamym w Krakowie. przemawiał 
prok. Szypuła, który w trzy godzinnym wy” 
wodzie wykazywał nicbezpieczeństwo wyni 
kające z działalności oskarżonych. Przypom 
niał on, że działalność ta dotyczyła miedzy 
innemi terenu uniwersyteckiego, który wi- 
nien służyć wzniosłym celom nauki, a niej 
być terenem wrogiej państwu agitacji. > Nar | paz wypadku w ludziach. Wynikiem zderze- 
stępnie zabierali głos obrońcy poszczegól: nia oprócz wybicia szyb w taksówce było zła- 
nych oskarżony "ch, Zakończenie przemówień | manie dyszla u powozu. 
obrońców spodziewane jest w sobotę 
w późnych godzinach wieczornych, Wyrok | ame 
zapadnie prawdopodobnie w nocy z soboty || 
na niedzielę. 


WAŻNE DLA WYCIECZEK DO KRAKOWA. 


Zwiedzający Kraków obecnie, kupują czę- 
sto towary w sklepach żydowskich, dając ża- 
rabiać obcym, a potem skarżą się, że nie mo- 
ga nigdzie znaleźć informacji o sklepach chrze 
ścijańskich w Krakowie. Prosimy więc na- 
lszych Czytelników, aby uprzedzili wyjeżdżają 
cych do Krakowa, że wykaz firm katolickich 
znajdą w „Informatorze i planie miasta e.) 
kowa“ i „Ilustrowanym Przewodniku po Kra- 
kowie“, wydanych przez Chrześcijański Front 
Gospodarczy. 

DZISIEJSZE MECZE PIŁKARSKIE. 

Dzisiaj w niedzielę, rozegrane zostaną 


ME WEGA CT ili 
PIERWSZORZĘDNY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ 
Jana Wolnego 


piac Szezepański 2, Ta'een 1823-31 


urządza pogrzeby od najskrommnie |- 

szych do najwspanialszych, prze- 

prowadza ekshumacje i przewozy 
zwłok do wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleka idące ustępstwa 


kres spłat i oprocentowanie zakredytowanrej 


waniu Funduszu Obrotowego Reformy Rolnej 


Str. 8 „GŁOS NARODU“ z dnia 4 sierpnia 1935. 


| x 7 f ; . a 

Zycie gospodarcze. Konkurencja banków państwowych z prywatnymi, 

Standard życiowy s ; (BANKI PAŃSTWOWE NADAL WCHŁANIAJĄ WIĘKSZOŚĆ WKŁADÓW OSZCZĘDNO. 
rodzin nauczycielskich. ŚCIOWYCH. 


| Sprawozdanie Zwiazku Banków w Polsce, do 539 milj. zlotych w dniu 31 grudnia 1934 
styczny prowadzi badania nad budżetami do- Z rok 1954 stwierdza. że w roku sprawozdaw |roku. i 

mowymi rodzin nauczycielskich w Polsce. Ba. |0ZY™M w związku z ogólną sytuacją gospodar-| Brak materjału wekslowego i zniżkowa 
dania te zostały podjęte dla uzyskania odno- 073 W kraju. specjalnej poprawy na rynku ka tendencja stopy dyskontowej czyni aktualnem 
wiednich materjałów, oświetlających warunki jpitałowym nie zacbserwowano. Można raczej zagadnienie stopniowej likwidacji bezpośred 
bytu rzesz nauczycielskich. Na rozpisaną an. |MóWiĆ tylko o osiągnięciu stabilizacji stosun-|nich kredytów, udzielanych przez Bank Pol- 


Od lutego ub. roku. Główny Urząd Staty- 


kiete zgłosiło się 571 osób, które wyraziły go. KÓW- Wzrost wkładów w bankach związko-|ski życiu gospodarczemu. Drożyzna kredytu 
towość prowadzenia rachunków domowych. —- 
W miesiącach następnych jednak liczba uczost 


wych wyniósł w ciągu roku sprawozdawcze- lat ubiegłych i niemożność zaspokojenia cał- 
|20 7 miljonów złotych, co mniej więcej odpo-, 


kowitego zapotrzebowania kredytowego przez 


ników ankiety zmniejszała się tak, że w gru. |Wiada kwocie dopisanych procentów. Dobrym | banki prywatne skłoniły naszą instytucję emi 


dniu 1934 r. ankieta obejmowała już tylko 177 
budżetów, w tem 24 rachunki osób samotnych 
i 153 rachunki rodzinne. 

Liczebność badanych rodzin waha się od 
2 do 7 osób, przyczem rodzin złożonych z 
2—8 osób jest 50, z 4 osób — 50. z 5 osób -— 
29, z 6—7 osób — 24. Wśród badanych rodzin 
w 49 przypadkach na jedną dorosłą osobę 
przypada mniej niż 75 zl. miesięcznie decho- 
du, w 50 przypadkach — 15 do 99 zł. i w 54 
przypadkach — 100 i wiecej złotych, 


System jednego podatku. 


„Gospodarza Narodowa“ krytykuje skom- | 
plikowany system podatkowy polski. Najja- 
„skrawiej — zaznacza pismo — wystepują złe 
strony naszego systemu podatkowego w od-| 
niesieniu do ludności wiejskiej. Rolnik nawet | 
wykształcony, lecz żyjący w oddaleniu od; 


„gólności obserwuje się 


objawem jest jedynie niewielki. ale stały 
wyniósł 16 miljonów złotych. 

Znacznie lepiej. niż w bankach prywat- 
nych, przedstawia się sprawa rozwoju wkła-, 


dy wzrosły z 415 na 858 miljonów złotych; 
w Banku Gospodarstwa Krajowego z 278 na 
314 miljonów: wreszcie w Komunalnych Ka- 
sach Oszczędności z 615 na 664 miliony zł. | 

Operacje kredytowe w bankach prywat-, 


|tów do kredytowania swych odbiorców i z tenibanki materjał wekslowy 


dencja do przechodzenia na transakcje go-! 
tówkowe. i 
Ogólna suma kredytów udzielonych przez, 


syjną do udzielania w szerokiej mierze kredy 


przyrost wkładów terminowych. Przyrost ten tów bezpośrednich nietylko wielkim przedsię 


biorstwom przemysłowym, ale również śred- 
niemu, a nawet drobnemu przemysłowi i han 
dlowi. Ten stan rzeczy przedstawiał dla insty 


dów w instytucjach państwowych i komunal- tucji emisyjnej duże niebezpieczeństwo, gdyż 
nych. W Pocztowej Kasie Oszczędności wkła- |najbardziej nawet rygorystyczne cenzurowa- | 


nie materjału weksłowego nie mogło zabez- 
pieczyć Banku Polskiege przed przyjmowa- 
niem słabego materjału wekslowego, a co za 


tem idzie, przed stratami. Stopniowa likwida 


cja bezpośrednich kredytów i korzystanie z po 


pnych wykazują tendencję zniżkową, W szcze-  średnictwa prywatnego aparatu bankowego, 
kurczenie operacyjjktóry bliżej stoi życia gospodarczego. zabez- | 
jdyskontowych. Ilość weksli na rynku stale ma pieczy instytucję emisyjną przed ewentualne- 
lleje w związku z wyraźna niechęcią producen; mi stratami. tembardziej. że składany przez 


zaopatrzony jest 
jeszcze w dodatkowe żyro banku. Z drugiej 
strony przejście przez Bank Polski na drogę 
kredytów pośrednich rozszerzy działalność 


ośrodków dyspozycji zarządzeń państwowych | banki należące do Związku Banków w Polsce kredytową banków prywatnych, a co za tem 
spadła z 345 milj. zł. na 31 grudnia 1933 roku idzie i ich rentowność. 


z reguły orjentuje się słabo w rozmaitych 
przepisach. Pozatem wśród ludności wiejskiej 
zdarza się największy odsetek nieumiejących | 
czytać i pisać, dla których zrozumienie prze- 
pisów podatkowych jest oczywiście specjalnie 
trudne. To też w stosunku do tych przepisów 
należałoby postawić jeden zasadniczy postu- 
lat: powinny być one jak najprostsze. Obecny 
system podatkowy, będący rezultatem proce- 
su stopniowego narastania obciążeń powi- 
nien ulec daleko idącemu uproszczeniu. Wła 
ściciel małego warsztatu rolnego, którego do 
chód pozostaje poniżej minimum, przewidzia 
nego do obłożenia podatkiem dochodowym, 
powinien płacić tylko jeden podatek. Podział 
sum, płynących z tytułu tego podatku, mógł- 
by być dokonywany przez Urząd skarbowy. 
W niektórych państwach, np. na Litwie. sy- 
stem jednego podatku w stosunku do drob- 
nych rolników został już zastosowany z do. 
brem powodzeniem. Wprowadzenie tego sy- 
stemu u nas oszczędziłoby wiele rozgorycze- 
nia ludności wiejskiej, która niejednokrotnie 
niezrozumiałe dla siebie przepisy traktuje ja- 
ko rezultat specjalnie złej woli urzędników. 


Emigracja sezonowa na Łotwę. 


Wzorem lat ubiegłych, stosownie do zawar 
tej umowy między Rzeczpospolitą a Łotwą, w 
roku bieżącym również odbyła się na terenie 
woj. wileńskiego rekrutacja robotników rol- 
nych do Łotwy. 

"Z terenu woj. wileńskiego wyjechało — 
14.826 osób, w tem 3.291 mężczyzn i 535 ko- 
biet. Najwięcej wyemigrowało z pow. brasław 
skiego, bo 5.884. Wpływa na to długoletnia 
tradycja, gdyż jeszcze przed wojną mieszkań- 
cy tych okolic wyjeżdżali do Rygi, Tallina lub 
nawet w głąb Rosji. 

Sprawa emigracji zarobkowej szczególnie 
ma doniosłe znaczenie dla woj. wileńskiego, 
gdzie większość mieszkańców posiada karło. 
wate gospodarstwa rolne (od 1 do 8 ha), czę- 
ste zaś klęski nieurodzaju powodują potrzebę 
udzielania pomocy ze strony rządu i społeczeń 
stwa. 


Należności za rozparcelowane grunty 
państwowe. 


W Dzienniku Ustaw z dn. 1. bm. ukazało | 
«ję rozporządzenie ministra Rolnictwa i Re- | 
form Rolnych, wydane w porozumienin z mi-| 
nistrem Skarbu w sprawie należności za roz- 
parcelowane grunty państwowe. 

Rozporządzenie ustala m. in. wysokość i 
termin opłat za użytkowanie działek oraz 0- 


reszty należności, wreszcie ulgi, z jakich mo- 
gą korzystać dlużnicy. 

Rozporządzenie weszlo w życie z dniem o- 
głoszenia. Równocześnie traci moe obowiąznią. 
cą rozporządzenie ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych z dnia 24 maja 1983 r. wydane w 
porozumieniu z ministrem Skarbu o użytko- 


w związkn z parcelacją gruntów państwowych. 


Wzrost przywozu złota do Polski. 


W ostatnich dwu miesiącach zanotowa” 
no w statystyce handlu zagranicznego 7nae| 
czniejsze obroty złotem, Wywóz złota wi 
czerwcu br. w monetach wynosił 6 miljo- 
nów złotych, wobec 35.7 miły. w miesiącu. 
poprzednim, pizywóz zaś monet złotych —, 
17.5 zł. wobec 2 miij, zł w maju br. Dość 
znaczny przywóz monet złotych w czerw- | 


| nad modrym Dunajem. zwłaszcza w Austrji, 


Fascynująey dramat sensscyjny ilustrujący życie okrutnego wielkiego miasta 


Wielki grar 


reż. W. $. 
Van Dyke'a 


Gen'alny w inscenizacji, porywający 
mistrzowską grą artystów. fenomena!ny 
film wielkich sensacii, które w ser- 
cach ludzkich pożar wzniecają. 


słownej Myrna Loy i Glark Gable i 
Wielka obsada — wielki reżyser — 


składają się na całość tego areydz`eła. Ponadto na liczne życzenia wznawiamy naíwiększe arcy: 


sm Świat się śmieje 
Utiesowa. L. Orłowej Ekscentryczny jazz 


Rozśpiewane arcydzieło prod. sowieckiej pel- 
ne czaruiących me:'ody| w wykonaniu K. 


śpiewy — tańce — chóry. — Początek seansów 


w dnie powszednie o godzinie 5 tej, 7-mej i 9.10 w niedzielę i świeta o godzinie 3-ciej popoł. 


Program Nr. 42 — W sobotę dn. 3 sierpnia br. 


a g. 3. pop. — W niedzielę dnia 4 sierpnia br. 


o g. 10 i 12 przedp. — Poranki powyższego programu. — Ceny miejsc od 50 groszy. 


Nad Dunajem istne dziwy. 


Węgiel... turecki, zegarki 


i rowery... japońskie. — 


Litwinow obrońcą Habsburgów. 


Rok 1934. tak bogaty w zjazdy, konsul-| 
tacje i „fakty dokonane“ nie, wyłączając | 
tragedyj jak marsylijska, przekazał swemu! 
następcy dwie główne sprawv do załatwie- 


nia: układ wschodni i problem naddunajski. ki zbytn. Choćby per nefas, choćby po gTu-| my sami to niebezpieczeństwo 


Ohie sprawy naglące i grożące kompikacja- 
mi, Tymczasem dawno już minęła połowa 
1930. a oba zagadnienia właściwie nie ru- 
szyły z punktu martwego. chyba, że porozu 
mienie franeusko-sowieckie i takież negocja 
cje Czechosłowacji i Rumunji Moskwą 
nznamy za załatwienie problemu wschodnie 
go. a zniesienie banicji Habsburgów przez 
Austrję za pacyfikację naddunajską, 


rr 
4 


Rzeczywstość jest jednak zgoła inną: pro 
blem wschodniej Europy jest w tej chwili 
raczej bardziej zaogniony, niż był poprzed- 
nio, a sama myśl o restauracji Habsburgów 
postawiła wszystkich kontrahentów dunaj 
wych na równe nogi. Mimo, wszystko, żda- 
je się, że nad Dunajem sprawy pójdą teraz 
szybciej naprzód, ho znalazł się ktoś, kto je 
pcha na tor właściwy tj. gospodarczy. 

Partnerzy — nazwijmy ich tak — du-| 
najowi rozmawiali mianowicie z soba dotąd 
niemal wyłącznie politycznym vołapiickiem, 
podnosząc różne momenty historyczne, prz 
sfiżowe. ideowe, niemal co drugie słowo wy 
nieniając jakieś .tabu'. jakieś non possu- 
mus. jakieś „nie może bré“. Kluczono więc 
dheptając właściwie w miejscu. ‘chociaż 
wszyscy doskonale zdawali sobie sprawę 
z tego. że 

PROBLEM NADDUNAJSKI JEST 
PRZEDEWSZYSTKIEM GOSPODARCZY 


i że jeżeli zostanie stan dotychczasowy, to 


I 
I 


Frazes | 


| 


ł 


nie bgdzie już niożna wogóle żyć. 


cu tylko częściowo może być uzasadniony 
ruchem tezauryzacyjnym wsród 
Polski, w dużej bowiem częsci przypada na 


teren W. M. Gdanska. 


frazesem, prestiż prestiżem. ale towar prze- 
mysłowy Austrji i Czechosłowacji, a pro- 
dukt rolniczy Jugosławji, Rumunji czy 
wkońcu Bułgarji, muszą gdzieś znależć ryn 


zach. Rozumiano to dobrze. właściwie od 
pierwszej chwili, ale każdemu się zdawa- 
ło, że ktoś kogoś przechytrzy i nic w za- 
mian nie dając. swoją pieczeń upiecze, 
Otóż znalazł się ktoś trzeci. — właściwie 
jest ich dwu naraz — kto już ..gospodar- 
czy“ problem państw naddunajskich próbu- 
je rozwiązać. Mianowicie: -- Rząd Kemala 
Ataturka zapytał w Wiedniu, co  Austrja 
może Turcji odstąpić w zamian za węgiel, 3 
po krótkich pertraktacjach gazownia stoli- 
cy Austrja zakupiła w Angorze 
PIERWSZE 2.000 TONN TURECKIEGO 
WĘGLA 
który ceną i taryfą wodną bije węgiel cze- 
chosłowacki, czy niemiecki. Węgiel ten w 
tej chwili ładuje się już pośpiesznie na stat- 


ki w czarmomorskiem Zagłębiu Eregli i lada; 


dzień znajdzie się w sercu Europy środko- 
wej W zamian za to. „odradzająca się“ Tu- 
rcja wchłonie tyle przemysłowej produkcji 
austrjackiej, na ile wystarczy jej pojemność. 
A nie jest to sprawa tak znów bagatelna, 
jeżeli się zważy. że Tureja już teraz wydo- 
bywa rocznie przeszło trzy mijony tonn wę- 
gla, a sama tylko gazownia wiedeńska zu- 
żywa go około 700 tys tonn. Poza gazownią 
zmieści się w Wiedniu conajmniej drugie 
tyle, zwłaszcza jeżeli węgiel będzie tami, _ 
Nie dziwnego przeto, że w wielu rewi- 
rach węglowych Europy mówi się teraz na- 
gle o niebezpieczeństwie tureckiem i ko- 
nieczności nowej odsieczy Wiednia. 


Równocześnie w innym punkcie nad Du 
najem zjawiło sie inne niehezpieczeństwo,... 


tym razem... żółte. 


Przyjaźnie uśmiechnięty it bardzo uprzej 
ludności: my Osuma Vatakabi przyjmuje różnych im- 

hotelowym 
Co szanowny 


teresentów w swoim gabinecie 
w.. Budapeszcie i zapytuje: 


Nr. 211. 


RZECZA 


sz 


| 


Ś. 


Wiktoria Patryrowa 


Obywałelka mlasta Strzyżowa, Sod. Mer]. 


po długiej, a ciężkiej chorobie 

zmarła w 52 roku życia, opa- 

trzona św. Sakramentami, we 
wtorek 30 lipca b. r. 


Pogrzeb odbył się w Strzyżowie 
w czwartek 1 sierpnia b. r. 


| > 
| Podziękowanie 

Wszystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie ś.p. Wi- 
ktorji Patrynowej, a wszcze* 
gólności Przewielebnemu Ducho- 
wieństwu, z Ks. Prałatem 
Stanisławem Kwiecińskim 
ze Strzyżowa i Ks, Dziekanem 
Wojciechem Krzyżakiem z 
Albigowej na czele, Przyjaciołom 
i Znajomym Ś. p. Zmarłej, jako- 
też Dr. Józefowi Chmiełowi 
ze Strzyżowa, za długoletnią 
troskliwą. bezinteresowną opiekę 


pan ma na sprzedaż i w jakiej ilości? Doda- 
je: Wprawdzie ja zasadniczo przyjechałem 
w sprawie celulozy, którą wyrabia moja fir 
ma w ilości 600.000 kg. roeznie a której Wę 
gry potrzebują około 200.000 rocznie ale 
mam do dyspozycji wszelki inny towar: lek 
kie oleje, zegarki, rowery. ołówki, ładny je 
dwab, wyjątkowo sprawne żniwiarki i siew 
niki. Rozmowa z reguły kończy sie trans 
akcją, bo w zamian japońska agencja w Bu 
dapeszcie przyjmuje wszelki produkt miej- 
scowy zwłaszcza zboże. przetwory rolnicze 
a nawet słomę. W wywiadzie ze sprawo- 
zdawcą „Perti Hirlap“ oświadczył ponadto 
wspomniany Vatakabi dosłownie: „Za to: 
iwar nasz możecie placić czem chęeecia i jak 
| chcecie. Ufamy braterskiemu (!) narodowi 
| węgierskiemu. damy wam wszystko i wza- 
| mian przyjmiemy wszystko. Prosze nam po: 
móc, prosze zważyć że przecież my jedni 
przeciwdziałamy czynnie niebezpieczeństwu 
czerwonemu, i jeżeli nas świat poprze, ta 
złamiemy. 
| się Sowiety mają prawo do istnienia. lecz 
| 


serdəozne „Bóg zapłać“ składa 
NRodxina 


Japonja i to w interesie całej udzkości”. 

i Tak przemawia p. Vatakabi w Buda 
peszcie, a równocześnie innv jego ziomek 
ofiaruje właśnie w Zagrzebiu (Chorwacji 
| ołówki po 4 grosze. a rowery pa 25 zł. i to 
(z gwarancją dwuletnią, Prócz tego. wszyst” 
ko inne co może być potrzebne. Ponieważ 
zaś Japonja chce służyć wszystkim naro- 
dom jako .„bratnim* w walce z bolszewiz- 
mem. więc inny członek misji osiadł na sta 
łe w Bułgarji i zorganizował niedaleko uj 
ścia Dunaju a mianowicie 


W WARNIE „NIEUSTAJĄCE TARGI 
JAPOŃSKIE 


z wszelkiego rodzaju towarem. oddawanym 
w zamian za produkt miejscowy. 

Czy w tych warunkach może dziwić, ża 
| p. Litwinow nakłania Czechosiowację do 
zaniechania oporu wobec restauracji Habs- 
burgów. którą na swój sposób on bolszewił: 
| uważa teraz za środek do pacyfikacji nad 
| Dunajem? Wszystko to są zaś istne dziwy. 
| dowodzące że szarą jest wszelka teorja, a 
| życie zawsze znajduje drogi. Znajdzie je 
| także problem naddunajski, nie utknie na 
wybojach wschodni. 

iJ. BJ 


CE E wymien | 
Największa Wypożyczalnia Książek 
Kraków, ul. św. Jana L, 8. 
NOWOSCI POWIESCIOWE w PIĘCIU JĘZYKACH 
Książki naukowe. 
ABONAMENT 2-— ZŁOTE. 


P.T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci i Studenci 
bez kaueji. 
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GLOS NARODU* 


z dnia 4 sierpnia 1935. 


Sir. R 


noz 


m o M0 - maniac 
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Poskromić gdańską samowolę. 


oraa, 3. 8. (Tel.), „Kurjer Warszaw! 
S81“ w zwiąku z sytuacją w Gdańsku pisze: | pujące uwagi: 
wobec 


Prawno-polityczna pozycja Polski 


(dańska jest znacznie mocniejsza. Traktat 
Jest niedwuznacznie po stronie Poski. Gdań 
skiego Anschussu celnego do Niemiec, jako 
pierwszego etapu politycznego, żaden rząd 
polski nie uzna. Półurzędowa „Gazeta Pol 


ska“ zapowiedziała, że prawa 


polskie 


w Gdańsku będą zabezpieczone „wszełkle- 
mi średkami*, Ostrzeżenie to jest wyraźne 
1 opinja polska oczekuje, że będą one nietył 


ko stanowcze, ale szybkie. 


„Gra Gdańska w oparciu o 
Berlin jest bardzo skomplikowana i obliczo- 
na na dłuższą mete. Gra ta uda się, jeżeli 


„cyj i przesadzi w pobłażliwości dla sztuczek 
Gdańska. opartych na jaskrawem bezyra- 
wiu. Opinja polska nie może zrozumieć wy 
rozumiałości i łagodności rządu i oczekuje 
z jego strony wyraźnych i zdecydowanych 
zarządzeń dła poskromienia gdańskiej sa- 
mowoli. 


a m a — ma — 
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Gdańsk nie cofnie swoich zarządzeń. 


geewa, 3.8. (Telef.). Kurjer Warszaw | dzeń, co było pierwszym warunkiem rządu pol 
SKI donosi: Dziś nadeszła odpowiedź prezy- |skiego, nota ydańska oświadcza, że 


denta na 
skiego przez komisarza Papeego. 
Gdańsku panuje przekonanie, że punkt ciężko 
SEI Spoczywa w Warszawie i stamtad właśnie 
oczekiwane są ważne decyzje. Wysoki komi- 
Sarz Ligi Narodów p. Lester nie przybył jesz- 
cze do Gdyni. Przyjazd jego spodziewany jest 
w niedzielę. 

Odpowiedź Senatu gdańskiego na żądania 
rządu Rzpltej stara sie w treści swojej uzasad- 
nić postępowanie Wolnego Miasta Gdańska 
motywami natury gospodarczej, Jeżeli chodzi 
o zasadniczą kwestje odwołania tych zarzą- 


tóńsk zarzuca Polsce łamanie Traktatu Wersalskiego 


protest. złożony w mieniu rządu pol- | ZARZĄDZENIA TE COFNIĘTE NIE BĘDĄ. 
Obecnie w | j kol 


Dzisiejsza prasa gdańska publikuje artykuł 
tcerstera na temat dalszych stosunków pol- 


sko-gdańskich, Artykuł ten jest naogół powtó.| Francji raty długu w wysokości 


rzęniem aotywów znanych z prasy gdańskiej. 


Foerster broni zarządzeń Senatu i twierdzi. że nych 
były one konieczne dla uniknięcia katastrofy | chodzące z Paryża w sprawie 
lod Senat, dowodzi Foerster,| © moratorjum brzmią niepomyślnie, Titules uzg 
był zmuszony do swego kroku zarządzeniami | CU ma w tej sprawie interwenjować u La-| francusko-rumuńskiim. 


głodu w Gdańsku. 


polskiego ministra skarbu z 18 lipca br. „Umo 
wy zawarte przez oba państwa — pisze p. 


Foerster — muszą być dotrzymane przez obie| za jej nieustępliwość w sprawach finanso- 


strony“. 


Odpowiedź Gdańska na note polską. 


Gdańsk, (PAT.) Prezydent Senatu glat- 
skiego przesłał dziś na ręce komisarza sene- 
ralnego R. P. w Gdańsku notę treści nastę- 
pującej: 

„Panie ministrze, W rozmowie, jaką odby- 
łem z Panem w dniu 31 lipca b. r. raz jeszcze 
stwierdziłem gotowość Senatu gdańskiego pod. 
jęcia rokowań na temat obecnego stanu rzeczy. 
7 ubolewaniem stwierdziłem wówczas, iż rząd 
polski nie jest skłonny uchylić zarządzenia pol- 
skiego ministra skarbu z dnia 18 lipca b. 2, 
które to zarządzenie nie jest ani korzystne, 
ani pożyteczne dla rządu polskiego. Dla Gdań. 
ska natomiast zarządzenie to jest w swych 
skutkach sparaliżowaniem całego importu, 
przechodzącego do Polski przez port gdański, 
stanowi ponowne stworzenie granicy g93Dpo- 
darczej między Polską a Wolmem miastem 
oraz niszczy gdański bilans płatniczy. W na. 
stępstwach swych zarządzenie to powoduje mia 
nowicie, fak sig w praktyce ckazało, iż ustał 
przywóz przez port gdański, a granica gospo- 
darcza miedzy Gdańskiem a Polską została po- 
rownie zniesiona. Ponieważ w międzyczasie 
polskie władze administracyjne poczęły hon- 
fiskować towary importowane z Gdańską do 
Polski i clić je ponownie, przez co zniszczone 
zostały podstawy bilansu płatniczego Wolne- 
go Miasta, a życie gdańskie stoi, naskutsk 
rozporządzenia polskiego ministra skarbu, »ez- 
pośrednio w obliczu ruiny, zasady egzystencji 
Wolnero Miasta. których utrzymanie jest - t9- 
sownie do postanowień traktatu wersalskie,;0 
i umów. zawartych dla wykonywania tego trak 
tatu obowiazkiem rządu polskiego, zostały 
Przez postępowanie rządu polskiego naruszo- 
ne, przez co gospodarstwo Wolnego Miasta 
Znalazło się w  jaknajkrytyczniejszej sytuacji. 

olne Miasto niema już możności zajęcia sta- 
nowiską wyczekującego. Zdając sobie sprawi 
ze swej odpowiedzialności, Senat gdański wi- 
zi sie zmuszonym przedsięwziąć zarządze- 
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nia, które mogłyby usunąć trudności, wywoła- 
ne postępowaniem rządn polskiego. Pozwalam 
sobie przypomnieć, iż podczas rozmowy w dla. 
51 lipca b. r, w imieniu Senatu zastrzesłe:u 
sobie pełną swobodę działania w tym kierun. 
ku. Senat zczwoli obecnie na import towarów 
niezbędnych dla utrzymania gospodarstwa 
państwowego na terenie Wolnego Miasta. 

Senat wyda gdańskiej dyrekcji ceł odnośne 
polecenia. Senat gdański stwierdza, iż przez 
zarządzenia swe naruszył rząd polski podsta- 
wy bytu Wolnego Miasta, to znaczy również 
i Traktat Wersalski. Zarzadzenia Senátu gdań 
skiego mają jedynie na celu przeprowadzeńtie 
sanacji gospodarczej, by w ten. sposób utrzy- 
mać podstawy egzystencji Wolnego Miasta, 
które zagwarantowane zostały Traktatem Wer 
salskim. Zarządzenia Senatu gdańskiego nosza 
tedy charakter wyłącznie gospodarczy i obli- 
czone są na to, by statut Wolnego Miasta nie 
został podważony na skutek katastrofy gospo- 
darczej. Senat Wolnego Miasta gwarantuje na- 
dal Rzeczypospolitej Polskiej wolny dostęp do 
marza. 

Przekazywanie towarów przeznaczonych 
dla Polski odbywać się będzie wobec tczo 
pod wzgędem celnym i podatkowym w ten 
sam jak i dotąd sposób, Tak samo przepro- 
wadzane będzie przez administrację gdań: 
ską pobieranie ceł wywozowych i ustalanie. 
zniżek mających znaczenie dla Polski, Pra | 
wa Rady Portowej pozostają zagwaranto- 
wane. W rozmowie, którą miałem z panem 
w godzinach wieczornych dnia 1 sierpnia, 
zaznaczyłem ze swej strony. iż senat nadal 
gotów jest rozpocząć natychmiast rokowa- 
nia, „Pomimo to, że pan w imieniu rządu 
polskie odrzucił propozycję rozpoczęcia 
rozmów w obecnem stadjum. pragnę powtó| 
rzyć wyrażoną przezemnie w dniu 1 sierpnia 
br. gotowość podjęcia rokowań. 

== O) 
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Potężna manifestacia hiszpańskich 
katolików. 
Paryż, 3. 8. (Tel. wł.). Młodzi, katolickiej 
„Akcji Ludowej“, której przytwódcą jest Gil 
Robles, minister wojny, organizują w paździer 


niku, w Madrycie, wielką manifestację, w któ- 
rej weźmie udział 500 tys. członków. Manife- 
stacja organizowana jest pod hasłem „Osła 
władza dla naszego wodza“. 


Egipcianie i Syryjczycy zaciągają 
sie to armji abisyńskiel. 
Leksandrja. 3. 8. (PAT). Przewodniczący 
egipskiego komitetu niesienia pomocy Abi- 
synji książę Izmail Daud zaciągnął się jako 
ochotnik do armji abisyńskiej. Według donie- 
sień prasy. do chwiłi obecnej 1780 Egipcjan 
i Syryjczyków zapisało się do armii etjopskiej. 
Wśród zapisanych znajduje się wieln oficerów, 
ROZWIĄZANIE ROBOTNICZEGO ZWIAZKU 
SPORTOWEGO W WIEDNIU. 


Wiedeń, 3. 8. (PAT.) Na podstawie zarzą. 


dzenia dyrekcji polieji opięczętowano majątek | przez tłum, który powiesił go na sąsiedniem 


robotniczego związku sportowego w Wiedniu. 


| 


Premier grecki w Jugosławii. 


Bialogród, 5. 8. (PAT). Wczoraj wieczorem 
przejechał przez Białogród grecki prezes rady 
ministrów Tsaldaris. którego witał prezes ra- 
dy ministrów Stojadinowiez. Po krótkim po- 
stoju grecki premjer wyruszył w dalszą drogę 
do Błed, gdzie ma się spotkać z księciem Pa- 
włem. 


Grecja ośrodkiem akcji antyhitlerowskiej 


Ateny, 3. 8. (PAT). Policja otrzymała wia- 
domość o pobycie w Grecji b. adjutanta kan- 
clerza Hitlera Ottona Strassera, przywódcy 


dyssydentów narod.-socjalistycznych. Jak są-; min. Beck oraz min. Kościałkowski, a w nie- 


dzą, przybycie Strassera pozostaje w związku | 
„ projektem przeniesionia ośrodka propagan- 
dy antyhitlerowskiej do Grecji. Przewidywane 
jest, że Strasser będzie wysiedlony. | 


SAMOSĄD TŁUMU. 


San Francisco, 3. 8. (PAT) Więzień, osžar- 
żony o zabójstwo naczelnika policji w Dnns- | 
muir- (Kalifornja) porwany został z więzienia 


drzewie, 


„Goniec Warszawski” zarmieszcza naste-: 


Polska da się wciągnąć w politykę pertrakta! 


‘sankcje królewską, dotyczy losu 350 miijo- 


Bankowcy boikotuią 


| Indie ot ły k j 
| Indije otrzymały konstytucję. 
' Loadyn (PAT. Parlament brytyjski ođd-| ustawą, załatwianą kiedykolwiek przez par 
„roezył się dziś na wakacje lotnic aż do 29 lament brytyjski. Załatwienie jej od chwili 
raździernika, zalatwiwszy w ciągu sesji] mianowania komisji parlamentarnej do zba 
obecnej 95 ustaw, które uzyskały dziś sank-| dania warunków naństwiwo-politycznych 
cję królewską i tem samem weszły w życie.|w Indjach pod przewodnietwem sir Johna 
'Wśród nich najbardziej doniosła dla przy*| Simona na początku 1928 r. zabrało prawie 
szłości Imperjam Brytyjskiego jest ustawaj8 lat. Rozmaitemi etapami. tych prae były: 
o ustroju konstytucyjnym w ludjach, któ-| komisja Simona w r. 1929/30. 2 konferencje 
i rej zajatwienie przez Izbę Gnin i przez lzbę| okrągłego stołu angielsko - indyjskiego 
Lordów sbowodowało wiele ożywionych dej w Londynie, w r. 19321. i w r. 1982, Biała 
bat i dużo dramatycznego napięcia, Ustawa] ksiega brytyjskiego rzadu w mareu 1938 r, 
konstytucyjna dla Indji, która uzyskała dziś] parlamentarny podkomitet mieszany, przy” 
gotowujacy projekt w r. 1934 oraz wreszcie 
nów ludzi. Sklada się ona z 16 rozdziałów| czytania projektu ustawy w Tzbie, Gmin 
1 478 artykułów i jest najobszerniejszą i w Izbie Lordów w r. 1935. 


Rumunja narzeka na Francję. 


wach o sianowisku Francji wobee Rwnuaji, 
stwierdzając. że stosunków finansowych 
rumuńskich nie można oddzielać cd stosun- 
ków politycznych, dyniematycznych i woj 
skowych. Z okazji spłaty raty długu — pi- 
sze dziennik — otwiera się dyskusja nad 
uzgadnieniem spraw. zwiazanych z sojuszem 
Vzbrajanie armji 
vala. |sprzymierzonej oznacza dziś zapewnienie 

Część prasy rumuńskiej atakuje Francję skuteczności sojuszu. którego nikt nje RWE- 
stjonuje. ale który z tamtej strony jost zbyt 
wych. „Curentul“ w artykule wstępuym pt. mało zasilany koniecznemi Środkami mate- 
„Rata długu a sojusz”. pisze w ostrych slo- rjalnemi. 


Bukareszt (PAT). Oświadczenie min. fi-! 
nausów Antonescu o niemożności spłacenia 
45 milj: 
franków — wywołała w Kolach politycz; 
wielkie wrażenie. Wiadomości, nad>, 
rokowań: 


aim O 


K | t | ik f Í | 
OMIRTECA MÓWI ty 0 0 TASZYZMIE, 
Moskwa, 3. 8. (PAT). Na wczorajszym po-|Dymitrowa z wielkim entuzjazmem. Sprawo- 
siedzeniu kongresu Kominternu Dymitrow |zdanie, trwające 7 godzin, przerywane było 
przedłożył sprawozdanie na temat „Ofensywa wielokrotnie długotrwałemi oklaskami. W dn. 
faszyzmu i zadania Kominternu w walce o je- dzisiejszym dyskusja nad sprawozdaniem Dy- 


dnolitość klasy robotniczej przeciwko faszyz- mitrowa rozpocznie się od przemówienia dele 
mowi“. Wszyscy członkowie kongresu witali gata francuskiego Toreza. 
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„I. K. C. LI 

Warszawa, 3. S$. (Telef) „Urzędnik Bun-| zaniechania prenumerowania i do nienabywa. 
kowy* ogłasza uchwałę Zarządn Główncz” | nia dziennika „I K, C.“ a także do nienniiesz. 
związku urzędników bankowych. zabraniająca | czania w nim żadnych ogloszeń płatnych j bez- 
okręgowym oddziałom związku prenumerowa- | płatnych. wezwać członków do szerzenia 
nia dziennika „I. K. C.* oraz udzielania muj wśród rodzin kolegów bojkotu „I. K. C; 
wszelkich infermacyj o życiu związkowem i zwrócić się za pośrednictwem Unji Pracowni. 
życiu pracowników bankowych. Zarząd Gićw.| ków Umysłowych do wszystkicu związków 
ny związku bankowców postanowił: wezwać | pracowniczych z wezwaniem do ogłoszenia ł 
zrzeszenie 1 wszystkich członków zwiazku do przeprowadzenia bojkotu tera pisma. 


[EF NIGKARANY 


Sodalis Marjanus, 
członek lll. Zakonu św. Franciszka 
kupiec I obywatel m. Krakowa 
urodzony w r. 1553 w Suwalszczyźnie 
na Litwie, osatrzony św. Sakramentami. 
zasnął w Panu dnia 2 sierpnia 1936 r, 


Nabożeństwo żałobne przy zwłokach 
odbędzie się dnia 5 b. m. w kościele , 
S. S. Karmelitanek Bosych w Krako- SE 
wie przy ul. Kopernika o godz. 8-mej 
rano, poczem nastąpi eksporlacja zwłok 
na cmentarz rakowicki do grobu ro- 
dzinnego na który-to pogrzeb zaprasza 
brat z żoną i rodziną. 


Nabożeństwo żałobne 


odbędzie się dnia 6 b. m. o godzinie 
9 rano w kościeleN. P. M.w Krakowie 
przed Panem Jez. Ukrz. 


3 źaklad pogrzebowy EEn a 


Podróże min. Kościałkowskiego. 


Warszawa, 3. 8. (Telef.) „Goniec Warszaw- 
ski” donosi, że w piątek wieczorem o godz. 9 
przybył samochodem do Poznania min. Ko- 
ściałkowski i odbył naradę w województwie. 
Na sobotę zapowiedział przybycie do Gdyni 


! aparatu państwowego. Wystąpienie „Ga 
zety Polskiej“ traktowane jest jako zapo- 
wiedź zniżki poborów mrezędniezych. Uw. 
Red. Zasańnicze myśli „Gazety Tal: 
skiej“ na ten temat cvtujenv na str. 2. 


Ustalanie kandydatów do Sejmu. 

Warszawa, 3. 8. (Telefo Ustalenie kaudvda. 
tów do Sejmu w Warszawie nastąpić ma 10 
sierpnia, — Obiegaja pogłoski. że pos. Madej. 
czyk ma kandydować w okuu jasielski, 
pos. Waleron w okręgu kozienickim. W wo- 
jew. kieleckiem kandydować ma również ks. 
Radziwił, krewny ks. Janusza  Radziwiila. 
Prezydent Warszawy Starzyński kandyduje z 
okręgu Warszawa. Żoliborz. 


Żydowskie niechlujstwo przyczyną 

wielkiego pożare. 

Skarzysko, 3. 8. (PAT), Z niezal:czpieczo- 
nego komina garbarni Ejzenberga w Szydłow- 
eu padły iskry na sąsiednie budynki i wżnie- 
ciły pożar, który rozszerzył sie na zwarto Za- 
budowana dzielnicę. Straże pożarne ze Skarzy 
ska wraz z miejscową strażą po trzygodzinnuej 
akcji zdołały umiejscowić ogień. Splonęło 12 
budynków wraz z urządzeniami doniów emi, na 
rzędziami rolniczemi ilp. %5 osób pozostało 
bez dachu nad głowź. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. l 

Warszawa, 3. 8. (Telef.) Dziś zobrania giel- 
dv nie było. Dla pożyczes „ałstwowych i ak- 
cyj tendencja utrzymana. NV obrotach pozi- 
giełdowych dolar 5.26, rubel zloty 4.0. Ayar 
złoty 9.06. 4 

Prywatnie marka niemiecka. 149. tunt 
lingów 26.13. Dillonowski 95.27. śląska 
Warszawy 74. stabilizacyjna 66. 
KONFISKATA „GOŃCA WARSZAWSKIEGO 

Warszawa, 5. 8. (Telef.) Dzisiejszy „Goniec 
Warszawski“ uległ konfiskacie za notatkę pod 
tytułem  „Unieważniona lista ludowców w 
Wadowicach, 


UET 
15.25) 
dzielę obaj mają być w Toruniu. : 

Uw, — 0 ile naszemu koresponenrow i | 
wiadomo, min. Beck nie opuszczał „ednak w 
ciągu soboty Warszawy. 


Urzędnicy pod wrażeniem obniżki płac. 


Warszawa, 3. 8. (Tel). W kołach pracow 
riczych wywołuł duże wrażenie artykul Warszawa, 2. 8. KDE Odpowiadający, 
„Gazety Polskiej* polemizujący z wywoda, przed Sądem okr. w Wilnie ks. Małyniezr 
mi artykułu Stpiczyńskiego w „Kurjerze , Malicki został skazany na półtora roku 
Porannym" pod tytułem „Precz z łapami od i więzienia, 


—— toi R= 


. 


Str. 8 


Polecamy PT. Przyjezdnym 


ogłoszone niżej 


Firmy i Lokale. 


partijery, 


terace, kanapkiłóżka 


E. DEMBINSKI 
Kraków, Św. Marka 


„JAGIELLONKA 


Firma chrześc jańska 
Ulica Sławkowska |. 25 Pijarska 9. Nareżnik przy piantath 


Wydaje obiadv na 
cenach niskich. — Obiad z 3 dań. — Bufet zaopa- 
trzony obficie w wszelkie napoje: — Piwo żywieekie 
i okocimskie. wielki wybór przekąsek zimnych 


i gorących, duża sala, dwa gabinety z bilardem. 
Wieczorem orkiestra salonowa. 
Właścicielka: Marja Maronowa. 
MECZEM VO LEMNWIE a | 


CUKIERNIA 
P. MAURIZIO 


Kraków, Rynek główny L. 38. 
Telefon 115-658. 


Aleksander Grabowski | 
FABRYKA WĘDLIN 
Kraków, ul. Szewska L. 16. 
Telefom Nr. 104-39. 

Filje: Rynek Gł 29, telef. 177-07. Kościu- 
szki 29, Mostowa 1. 

Katowice, ul. Szopena L. 2 (róg Stawowej). 


RESTAURACJA i KAWIARNIA 
A. TRZCIŃSKIEGO 


Kraków. Stolarska 13. 


Wydaje obiady i kolacje mięsne i jarskie. 
Piwo i porter okocimskie. 


Ceny bardzo niskie. 


Znane z dobroci: Ciastka, Torty, Przekładańc e 
Makowce, Babki, Cukry i Herbatniki POLECA 


KAZIMIERZ DANEK 


CUKIERNIA 


Rynek L. 35. „Europeiska“ Tel. 145-02 i Karmelicka 13. Tel, 15-07, 


Ceny niskie! Ceny niskie 


[ISTNIEJE PRZESZŁO 100 LAT 


Odznaczona 20-tu premiami, 2-ma nagrodami państwowami, 10-ma złotymi medalami 
Grand Prix Rzym 1926 


Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926. 
Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K, Poznań 1929, złoty medal Wilno 1989. 


Tkaniny meblowe — | zag 
narzuty. $ 
drelichy. kołdry, ta2- i 
czany, salony, ma- 


rarsżnik Florjańskiej 25) RR 


maśle, śniadania i kolacje po) 


„GLOS NARODU” z 


dnia 4 sierpnia 1935. 


=" Klinika | wieć zn ych piór 


á repanacje ya fachowo, wra kie. systemy 


Ze 


F RE Świała 
GR Psychografolog przepowia- 


da nieomylnie każdego 
Kraków, Mikołajska S. 


przeznaczenie. — 


Maturyczne i dokształcające kursy 


„WIEDZA” 


Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1. 


prowadzące ustne lekcje na kur- 
sach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowujące w drodze ko- 
respondencji, zapomocą przystęp. 
nie i wyczerpująco opracowanych 
skryptów, programów i tematów, 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 
1935/36 na: 
1. Kurs maturyczny gimnazjum. 
la. Kurs maturyczny półroczny 
repetytoryjny. 
. Kurs średni do egz. z 6-ciu 
kl. gimn. 
Kurs niższy w zakresie I. i I. 
kl. gimn. nowego ustrojn. 
. Kurs 7-miu kl. szk. powszech. 
UWAGA: Uczniowie kursów korespondency!” 
nychotrzymują co miesiąc, oprócz materjału 
naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed- 
miotow do opracowania. Nadlo obowiązkowe- 
egzaminy badają 3 razy w ciągu roku szko'- 
nego postępy uczniów. 
Wykładają wybitne siły fachowe. 
Opłaty niskie. 


ARTYSTYCZNO-DE KORAGYJNY 


wykonuje: 
Reklamy świetlne, napisy, litery metalowe, 
szyldy szklane złocone, monogramy, złoce- 
nia ornamentów na jedwabiu (chorągwie) 
malowania figur i złocenia ornamentowe. 
Lakiernictwo budowlane salonów mebli itd. 


Jan Pstykiewicz, Kraków, nl. fw Jana 26 m. 2. 


na 


Restauracja HOTELU POLLERA 
Kraków, Szpitalna L. 32. 
(vis á vis Dworca Anutobusowego), 
poleca pierwszorzędną kuchnię, piwo 
—— Żywiec Pilzner, Okocim. — — 


Odlewnia dzwonów 


KAROLA 


ochwabego 


w Białej k. Bielska 


Poleca dzwony dowolnych 
wielkości i o wszelkieh żyGzo- 
nych tonaeh, o niedośeignieone! 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynezych i zespo- 
łów kilkadzwonow ych. 

Dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonji do 
juź istniejących. 

Przelewa pęknięte dzwony. 
przemontowuje stare syste my 
dzwonienia na nowe. 

Wykonuje kompletne kon- 
strukeje żelazne zastępujące cal- 
kowicie dzwonnice lub kom- 
strukcje drewniane w wieży. 


Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 
Ceny najniźsze! Led 200 3” widna GA 


ua | Pektoraliki S 


koloratki 


gumowane dlaPT.Księ-| |  — —— 


| | ży, bielizna, rękawiczki, 


skarpetki, kapelusze 


poleca : 


ROMAN 


MULERK 


Kraków, 
ulica Florjańska 40. 
aE xww 


MIOD 


| świeży 
LIPCOWY 


czysty prawdziwy bez do- 
mieszek, pod gwarancją, 
| własnej naiwiększej pa- 
W 
1 


sieki w Państwie. 


3 kg. 7.50 zł. 
5 kg. 10.80 zł. 
10 kg. 19.80 zł 


wraz z naczyniem i opłatą 
poczłową wysyła za po- 
braniem. 


Eugeniusz BILINSKI, 


w Zkarażu. 
EEEE EMO] 
| Too WO OWA 
Fortepian 

Bechstein 


okazyjnie sprzeda 


felena SMOLARSKA 


Kraków, Szewska 9. 
Skład tortep]janów. 


Gira garderobę 
zamieniam na pierw- 


3 |szorzędne bielskie mate- 


rjały ubraniowe. Na wes- 
wanie przychodzę do 
domu. Kraków Telefon 


=74. 


Wychowawcy Zaklad 


Ks. Ks. Zmartwychwstań- 
ców Kraków ulica Ło- 
bzowska 10. Lwów nlica 
Piekarska 59 przyjmuje 
szkolną młodzież warunki 

dogodne. 


rchitektoniczne ra- 
chunki, kosztorysy — 
przepisywanie, odbitki 
(również lekarskie. lite- 
rackie) tylko MULTIPLEX, 
Kanonieza 16. 


A Bon Marché“ 


TANI MIESIĄC! 
Koszul - Krawatów - Kapieluszy 
Kraków, ul. Srodzka 13 
E "Wa |) 
Tapczany 


wózki dzieciane i meble 
ogrodowe 


ST. IGLICKI 
Kraków, ul, Sławkowska 10. 


Opony Goodyear 
części oryginalne do For- 
da po cenach konkuren- 
cyjnych dostarcza firma 
Emli Seemann Kraków, 
Plae Szczepański 6, te- 
lefon 137-46. 


SZLIFIERNIA 


Szkła I luster 


Kraków, Krowoderska 9. 

Telefon 163-47 Kazimie- 

rza Woronieckiego. Wyko- 

nuje lustra belgijskie, szy- 

by szlifowane i do aamo- 

chodów. Odnawia stare 
lustra. 


Ukazała się Książka 


która zainteresuje 
każdego inteligenta ! 
GEORG J. E. Z tajników pożycia 


małżeńskiego i jego społecz- 
nych powikłań 


(wyd. Księgarni Św. Wojciecha) 
a 


zł. 4.- 


do nabycia 


w KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ 
Kraków, ul. św. Krzyża 13. 


ju 


Śrzy zafkupnach towaru 
powołymać się 
na ogłaszających się 


w „Słosie 


Karodu". 


B o 2 LR iR ROA 


Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Krakowie 
Rewiru X, 
ul. Garbarska Nr. 7. 
Sygn. X. Km. 1439/34, 
Kraków, dnia 1 sierpnia 1985 r. 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 
rewiru X. urzędujący przy ulicy Garbarskiej 7. 
na podstawie art. 676 i 679 k. p. e. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 9 września 1985 
o godzinie 9 w Sądzie grodzkim w Krakowie, 
przy ul. Św. Jana L. 22, Sala Nr. 38 IL p 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużników Jana i Ms. 
rji Sendorów po połowie własnej nieruchoma- 
ści: Iwh. 189 ks. gr. gm. kat. Wolica objętej 
złożonej z parc. bud. lk. 7/2 i parc. gr. lk. 60/2 
ogród, lk. 61/2, Ik. 62/1. lk. 62/8, lk. 62/4, 
lk. 63/1, Ik. 150/2, Ik. 150/3. rola, lk. 151/2 
pastwisko, i lk. 151/8 pastwisko o łącznym 
obszarze 1 ba. 46 ar. 76 m* czyli 2 morgi 880 
sążni”, o oszacowanej na kwotę 3.650 zł., te- 
na zaś wywołania wynosi 2.787 zł. 50 gr. 

II. Nieruchomości iwh. 301 ks. gr., gm. kat. 
Wolica objętej Jana Sendora w połowie włas- 
nej złożona z parceli lk. 61/1 rola, 62/2 rola, 
75 łąka. 150/1 rola. 151/1 rola. lk. 194/1 rola, 
lk. 194/3 łąka, 300/1 łąka. 300/2 łąka, 322/1 
rola, 322/2 rola, 322/8, 322/4. o łącznym obsza- 
rze 1 ha. 39 a. 35 m? czyli 2 morgi 670 sążni* 
oszacowanej na 1.392 zł.. cena wywołania wy- 
nosi kwotę 1.044 zi. 

III. Nieruchomości twb. 308 ks. gr. gm. Wo- 
lica objętej Jana Sendora w połowie własnej 
złożonej z parceli bud, lk. 7/1, parceli gr. lk. 
60/1 ogród, i parc. bud, Ik. 122 obszaru 2 a. 
48 mz, czyli 40 sążni? z domem drewnianym 
dachówką krytym. stodoła z desek, Realność 
ad 3) oszacowana jest na kwote 662 zł. Cens 
wywołania wynosi kwotę 496 zł. 50 gr. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię: ad 1) odnośnie do nierucho- 
mości lwh. 189 gm. Wolica w wysokości 365 zł., 
ad 2) odnośnie do nieruchomości lwh. 801 gm. 
Wolica w wysokości 139 zł, 20 gr., ad 3) œd- 
nośnie do nieruchomości lwh. 303 gm. Wolica 
w wysokości 66 zł. 20 gr. 

Nieruchomości wyżej wymienione mają 
urządzoną księgę gruntową w Sądzie grodzkim 
w Krakowie. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie Abla 
w takich papierach mareo iow h A ksisy 
żeczkach wkładowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pn- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji t przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargn nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchome» 
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji, 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li- 
cytacją wolno oglądać nieruchomości w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zań 
| epowseśi egzekucyjnego można  przeglą- 
dać w podanym wyżej Sądzie grodzkim. 


Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru X 
(—) Jan Pałasz. 


„Czy jesteś już 
członkiem L. 0. P. P.“ 


OPONY GOODYEAR 


części oryginalne do FOR= 

DA po cenach konkuren- 

cyjnych dostarcza firma 

EMIL SEEMAN Kraków, 

Plac Szczepański 6 telefon 
37-46. 
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własnego wyrobu 
po ranach przystępnych 
| Firma 


Stefan Rakoczy 


Kraków, 
ui. Zwierzyniecka 4. 
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Wydawca za „Głos Narodu“, Skę s ogr. TE K. Roleksa, Redaktor A Dr Józel Warchz towski, Drukarnia „Głosu Narodu* god zarz, R. Ferke; 


Najnowszy wynalazek dla cierpiących na przepuklinę! 


Zaszezytaie znany w całej Polsce M. TILLEMAN, Kraków, ul. Szlak 39, 
el. 156-27, specjalista z długoletni praktykę, wynalazca nowego systemu opa- 
tent. bandaży, stosujący je z najlepszym i najradykalniejszym skutkiem na 
różnego rodzaju najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze 


Przepukliny 


(capt). po osobistem jawieniu się, u pań, panów i dzieci. nawet w wy. 
padkach, gdzie różnego systemu bandaże nie pomogły. — Liezne świadec- y 
twa lek. i podziękowania świadczą o uznaniu, jakiem się cieszą te bandaże 
u szerokich warstw ludności, na przepuklinę cierpiącej... 
Udoskonalone pasy na wszelkie dolegliwości brzuszne i pooperacyjne. 
Proszę żądać inłormacyj i wyjaśnień bezpłatnie. 
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„GŁOSU NARODU” 


a początku roku 1920, w chwili, 
gdy Sowiety, po zwycięstwie nad De- 
nikinem i Kołczakiem rzuciły na Pol- 
skę główne swe siły, narażona ona by- 
ta na niebezpieczeństwo zagrażające 
JEJ terytorjum i niepodległości. Ujrza- 
no wówczas na olbrzymiej arenie od 
brzegów Dniepru, Berezyny i Dźwiny 
z jednej, a Wisły z drugiej strony, roz- 
strzygające się z losami Polski i Rosii 
losy całej Europy. 

Polska 2yła tylko pierwszą zaporą 
dla nawały bolszewickiej, która otwo- 
rzyłaby sobie drogę do Niemiec (ule- 
gających wskutek poniesionej kięski 
kryzysowi politycznemu) i Czechosło- 
wacji (zajętej wówczas organizowa- 
niem swej konstytucji, z częścią ludno- 
ści o sympatjach bolszewickich). Pro- 
jekty olbrzymie, których  urzeczywist- 
nienie zdawało się nieuniknionem. ©" 

Jednak Połska oparła się. Po wy- 
prawie kijowskiej bolszewicy rozpoczy- 
nają 14 maja kontratak. Polacy, ulega- 
jac sile przeważającej cofają się o 100 
kilometrów, wracają jednak w końcu 
czerwca na dawne pozycje. 4 lipca na- 
stępuje nowa ofensywa sowiecka. Pod 
naporem ich czynią Polacy olbrzymi 
krok wstecz, cofają się o 600 km., na- 
cierają tylko w niektórych punktach, 
dochodząc w ten sposób w ciągu dni 
40 do brzegów Wisły. Dopiero po sze- 
ściu tygodniach wałk rozpaczliwych roz 
poczęła się od połudria słynna kontr- 
ofensywa z 16 sierpnia. ~ 

Dla dokładnego wytłumaczenia tych 
kolejnych posunięć i cofnięć się, nie wy 
starczy mówić o patrjotyżźmie narodu 
polskiego. Należy rzucić okiem, poza 
granice Polski, bowiem ścisły związek 
pomiędzy operacjami armji polskiej z 
jednej strony, a dostarczeniem jej lub 
brakiem materjałów wojennych z dru- 
giej, — zdaje się być „dzisiaj „ Sprawa 
niemal ustaloną.’ 

Polska potrzebowała koniecznie ob- 
cego współdziałania, wobec Komplet- 
nego zniszczenia w czasłe wojny Świa- 
towej zarówno rolnictwa jak i przemy- 
słu. (Tymczasem Niemcy i Czechosło- 
wacja zamykały swe granice przed 
<wszelkiemi przesyłkami dla Polski, to 
samo czyniło wolne miasto Gdańsk, do 
którego dostęp pragnęły zapewnić Pol- 
sce mocarstwa Zachodnie. Ponadto 
znaczna ilość robotników zachodnich, 
obłakanych czerwoną propagandą, nie 
chciała pracować na szkodę mniemane- 
go rządu „robotniczego“ rosyjskiego, 
strajkując dla przeszkodzenia przewo- 
zowi i ekspedycji ładunków, tak bar- 
dzo potrzebnych Polsce. jedyna mo- 
żłiwa droga była przez Rumunję. kedy 
»rzechodzić mogły ładunki przychodzą- 
ce z Węgier. Węgry jedynie ggły, dać 

skuteczna pomoc, Polsce, ` 


me AE LEZ i ER OZ R E O OO‘ aama 
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Wegry i Polska w roku 1920 


Chodziło przedewszystkiem © wy- 
słanie wojsk, co nie zostało zrealizo- 
wane, bynajmniej jednak nie z winy 
Polski lub Węgier. Dnia 10-go lipca, 
w chwili cofania się Polaków przed_o- 
fensywą bolszewicka? arrari *z Polski 
drogą nie ściśle oficjalną, zapytanie, 
czy armja węgierska byłaby w możno- 
ści wysłania 20 lub 30 tysięcy kawa- 
lerji. W trzy dni potem donosi rząd 
węgierski, że nie rozporządza tak znacz 
ną kawalerją, lecz mógłby za zgodą 
Ententy wysłać wojska, które Polska 
uzbroiłaby sama. Rozpoczęły się na- 
tychmiast kroki oficjalne i minister wẹ- 
gierski w Warszawie zakomunikował 
polskiemu ministrowi spraw zagranicz- 
nych wszelkie potrzebne wiadomości o 
siłach wojennych. jakie Węgry mo- 
głyby przysłać do Polski. Chodziło tyl- 
ko o otrzymanie zgody Francji. 

Dnia 4 sierpnia doniósł minister wę- 
gierski w Paryżu, że Francja skłonną 
jest do Spełnienia prośby Węgier pod 
warunkiem otrzymania zgody Rumunji 
i Czechosłowacji. Dziesiątego sierpnia 
przyszła odpowiedź czeska, kategorycz 
nie odmowna. Bez zwłoki, 12 sierpnia 
wojska narodowe węgierskie ofiarowa- 
ły pośrednią pomoc swa Polsce, lecz 
propozycja nie mogła zostać  zreałizo- 
wana, albowiem w pare dni potem na- 
stąpła walka decydująca pod Warsza- 
wą, zakończona zwycięstwem armii 
polskiej. Stanowisko rządu czeskiego 
zostało zresztą wyjaśnione í tegoż dnia 
w dzienniku „Prawo Lidu“, głównym 
rządowym organie Pragi. Pod datą 15 
sierpnia 1920 roku, tj. w wigilje zwy- 
cięstwa pod Warszawą. pisał on: > 

| Tama antibolszewicka, która zresztą 
nigdy nie była silną, runęła ostatecznie. 
Francja i Anglja uczyniły próbę wcią- 
gnięcia Czechosłowacji do akcji prze- 
ciw Sowietom: wspólnie z Rumunją i 
Jugosławją powinnibyśmy byli wzmoc- 
nićrjront polski. Otóż, dla nas polityka 
podobna jest wręcz niemożliwą. Nie 
poszlibyśmy nigdy tą drogą za żadną 
cenę, bez względu na to co później na- 
stąpi. Węgrzy zadeklarowali gotowość 
spełnić tę rolę kata. Gotowi są wysłać 
kilka dywizyj przeciw Rosji przez Sło- 
wację i Ruś. wW imieniu całej socjałde- 
mokracji czeskiej ogłaszamy co nastę- 
puje: nie zgodzimy się za żadną cenę, 
dla żadnej korzyści i pod żadną presją 
przemocy na przejście armji białych 
Węgier przez nasze terytorjum. 

Byłoby jednak niesłusznem  twier- 
dzić, że pogląd taki wyznawała tylko 
socjałdemokracja, najsilniejsza wów- 
czas partja czeska. Inny dziennik urzę- 
dowy „Tribuna“ propagował również 
opór przeciw wszelkim projektom współ 
pracy z Polską. 

k Uczycja sowietofilskie stają się tam 


coraz silniejsze. Prestige Ententy już 
się wyczerpał, a opinja publiczna zwra 
ca się przeciw niej jawnie. Podobne 
były uwagi ze strony prawicy, gdzie 
„Narodni Listy“ organ skrajnie nacjo- 
nalistycznych demokratów okazuje się 
nie mniej energicznym. R 

„Narody — powiada on nie 
powinny już znosić, by je traktowano 
jak pionki w grze szachowej. Prze- 
szedł już czas, gdy można było zo- 
przęgać ludy do imperjalistycznych pla 
nów zagranicy. Projekty niektórych 
mężów stanu Ententy przynosza nam 
pożyteczną naukę pod tym względem. 
Wynika stąd potrzebe uniezależnienia 
naszej polityki zewnętrznej. Nie chcemy 
stać się narzędziem interesów obcych, 
chcemy prowadzić niezależną politykę 
zewnętrzną”. 

W ten sposób gotowi byli nacjona- 
liści czescy wyprzeć się przyjaźni tej 
samej Ententy, która im dała niepodle- 
głość przed niespełna asiemnastu mie- 
siącami. Gotowi byli raczej zerwać z 
Ententą, niż dopomóc ..imperjalizmowi 
polskiemu”, 1 

Nie powstawali jednak przeciw im- 
perjalizmowi rosyjskiemu, nawet, gdy 
imperjalizm ten przejawił się w formie 
bolszewizmu. 

Oto dlaczego pomimo całej swej 
dobrej woli, manifestowanej tak często 
i wyraźnie, nie mogły Węgry przysłać 
wojsk na pomoc Polsce. 

Po niepowodzeniu z tej strony z 
winy Czechosłowacji leżało Węgrom 
tem więcej na sercu wykonać o ile moż- 


ności najdokładniej zobowiązania swe 
dawne wobec Polski, przesyłając jej 


materjał bojowy. 

Dnia 4 marca 1919 roku podpisały 
rządy polski i węgierski pod gwarancją 
komisji militarnej Ententy formalną 
konwencję co do dostarczania materja- 
łu wojennego. Na mocy tej konwencji 
Węgry dostarczyły, armji polskiej już w 
1919 roku 20 miljonów nabojów Man- 
lichera, 20 tysięcy ładunków artyleryj- 
skich, znaczną ilość Kuchni przewozo- 
wych, kuchni przenośnych i pieców po- 
lowych. 

Później na początku roku 1920, gdy 
rząd polski widział wyrażne przygoto- 
wania wojenne sowietów, pozwolił rząd 
węgierski dnia 6 marca, fabryce nabo- 
jów Manfreda Weissa w Csepel, — 
pracującej jeszcze w tym. czasie — do- 
starczyć Polsce 40 miljonów nabojów 
różnej marki i trzydzieści miljonów ka 
rabinów Mausera. 

Coprawda ekspedycja owa została 
prawie natychmiast zatrzymana, gdyż 
rząd czechosłoweki zakazał ` wkrótce 
przewozu przez swoje terytorjum Wo- 
jennego materjału dla Polski, zatrzy- 
mując ponadto jedną przesyłkę w Kas- 


sa. Postępek ten rządu czeskiego był 
główna przyczyna załamania sie wojska 
polskiego. Wskutek zamknięcia kolei 
żelaznych Czechosłowacji trzeba było 
ekspedjować przez Węgry ekwipunek 
wojskowy z Francji via Wiedeń, co za- 
pełniło około stu pociągów. Dziesiątego 
czerwca zwrócił się w tej sprawie 
przedstawiciel Polski w Wiedniu do 
rządu węgierskiego. Rząd węgierski od 
powiedział natychmiast na zapytanie 
polskie podejmując się przetransporto- 
wania danego materjału wojennego bez 
wszelkich sprzeciwów. Dał on jedno- 
cześnie instrukcję kolejom węgierskim. 
nakazując możliwie prędkie załatwienie 
transportów z jaknajwiekszem uwzględ 
nieniem wymagań polskich. 

Faktycznie w okresie, do 30 lipca 
1920 roku przeszło przez Węgry dużo 
pociągów polskich, które były skiero- 
wane przez Rumunję. Ponieważ wobec 
spowodowanego w ,tenżsposób przedłu 
żenia drogi i niedokładności aparatu 
kolejowego w Rumunji los pociągów 
tych był bardzo niepewny, pozwolił wę 
gierski minister wojny od dnia 30 czer 
wca na przysłanie odziałów polskich 
dla konwojowania pociągów. Dnia 8 
lipca poleci} rząd węgierski zarezerwo- 
wać dla Polski wszelkie zapasy tabryki 
nabojów Csepel nakazując  jednocześ- 
nie tej fabryce pracować przez następ- 
ne dwa tygodnie wyłącznie dla armji 
polskiej. ; ki 

Trzydziestego lipca spotkała spra» 
wę zaopatrywania Polski przez Wie- 
deń nowa klęska. W tym to właśnie 
czasie ogłosiła druga Międzynarodów-. 
ka socjalistyczna bojkot „reakcyjnych”; 
Węgier, Środek skierowany * właśnie; 
przeciw zaopatrywaniu Polski. Rozkaz 
Il. Międzynarodówki został wykonany 
i socjaldemokratyczni ' robotnicy wie- 
derńiscy zatrzymali faktycznie wszystkie 
pociagi przeznaczone dla Polski. 

W ten sposób położenie armji pol- 
skiej wciąż się pogarszało. Rządy pró- 
bowały powtórnie nakłonić gabinet Pra 
gi do pozwolenia na tranzyt przesyłek 
francuskich przeznaczonych dła Polski. 
Lecz rząd czeski pozostał niewzruszony 
manifestując kilkakrotnie swą katego- 
ryczną opozycję. W deklaracji z dnia 
4 sierpnia 1920 roku Benesz, minister 
spraw zagranicznych Czechosłowacji, 
obstawał przy kompletnej neutralności 
republiki czeskiej. W dwa dni potem 
oznajmił Lloyd George w Izbie Gmin, 
że nie można mieć żadnej nadziei na 
najmuiejszą pomoc Czechów dła Polski 

9-go sierpiia 1020 roku trwała Ra- 
da Ministrów przy utrzymaniu najści- 
ślejszej neutralności Nazajutrz polski 
charge d'affaires w Pradze. zawiado- 
mił przedstawiciela Węgier p. Tahy o 
ostatecznej decyzji rządu czeskiego za- 
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łymczasem hordy czerwone zbliże- 
ły się ku Warszawie. Na szczęście zbi: 
żały sie i ładunki nadchodzące z Wę- 
gier. Wyekspedjowane z Wegier w lip 
cu, po długiem okrążeniu przez Rumu- 
njẹ, z opóźnieniem miesięcznem, przy- 
były wreszcie te przesyłki 12-gn sier- 
pnia do Skierniewic. Czerwoni byli w 
owi chwili tat blisko Warszawy, że 
Dowództwo Naczelne Polskie, kierowa- 
ne mądrą ostrożnościa. wolało wvłado- 
wać owe osiemdziesiąt wagonów w 


Skierniewicach nie sprowadzając ich do 
Warszawy. 
21—22 miljony 


nabojów wystar- 


polskie w ciągu dwóch dni podział te- 
lenku między korpusy. Od duia 15-g0 
sicrpnia rozpoczeła armja polska atak 
ha wroga. odhcsząc ostateczne zwy- 
cięstwn, Kióra uratowałc Warszawę. 
Jednak rząd *węgiersti  nieuważał 
swego dzieła pomocy za skończone. 
Przesyłał amunicję w dalszym ciagu, 
ca pozwoliła armji polskiej wykorzystać 
w pełni odniesione zwycięstwo. Poza- 
tem dnia 13-g0 września zawartą zo- 
stała pomiędzy delegatami polskimi i 
administracją królewskich kolei węgier- 
skich nowa konwencja co do przysła- 
nia około czterystu wagonów materia- 


D. niedawna jeszcze nasza litera- 
tura marynistyczna przedstawiała się 
niesłychanie ubogo. Straciliśmy na dłu- 
gie lata bezpośredni kontakt z mo- 
rzem; inne, bliższe i w danej chwili 
aktualniejsze tematy absorbowały u- 
wagę zarówno pisarzy jak czytelników. 

Do czasów odzyskania niepodległo- 
sei i dostępu do własnego morza, — 
„me palcach policzyć można pisarzy, któ 
rzy w powieściach swych poświęcaliby 
więcej miejsca morzu, czerpiąc wątek 
opowieści z własnych przeżyć | podróży 

Pierwsze, naczelne miejsce między 
nimi zajmuje Wacław Sieroszewski, 
prawdziwy marynista w wielkim stylu. 
Przewędrował wszystkie morza i oce- 
any, od Lodowatego począwszy, aż do 
morza Czerwonego i Kaspijskiego. 1 
wrażenia swoje odrmalował po mi- 
„strzowsku w swych nowelach „Wśród 
lodów”, „Risztau”, a zwłaszcza „Jak 
liść jesienny“... 

Niepoślednią też rolę odgrywa mo- 
rze w epopei Sieroszewskiego o „Be- 
niowskim”, której część druga, zatytu- 
łowana „Ocan”, daje szereg przepięk- 
nych opisów morza i bohaterskiej wal- 
ki człowieka z groźnym żywiołem. 

Było to wszystko jednak egzotyką, 
— zarówno ze względu na tło i akcję, 
jak i na postaci bohaterów tych opo- 
wieści. 


k r O al 

Z chwilą odzyskania niepodległości 
zainteresowania naszych pisarzy poczy 
nają się zwracać w stronę Bałtyku. Po- 
czątkowo są to ostrożne, nieśmiałe 

Na morze patrzymy jeszcze od 
strony wybrzeża naszego, — wskrze- 
szamy przebrzmiałe echa naszej prze- 
szłości. 

Tak powstaje wspaniała epopeja 
Żeromskiego „Wiatr od morza”, wskrze 
szająca we wspaniałych, sugestywnych 
wizjach całą przeszłość naszego Po- 
morza, nad którą unosi się Smętek 


. 


” 


„Symbol zniszczenia i nienawiści, nieu- | 


błagany wróg Polaków. 

Tej samej idei służy też i „Między- 
morze“, poemat prozą o wybrzeżu na- 
szem i obu morzach — wielkiem i ma- 
łem. 

Przypomnieć też należy, że Żerom- 
ski już i poprzednio niejednokrotnie 
poświęcał opisom morza dużo miejsca 
w swoich utworach, żeby tylko wymie- 


nić „Popioły“ i „Urodę życia" z jej 
mocne, wspaniałem zakończeniem. 
e e * 
W miarę, jak „zbliżamy się do 


morza“, jak rozwija się nasza flota 
handlowa i wojenna, a Gdynia z małej 
wioski rybackiej zmienia się w potężny 


port. otwierając nam wrota na szeroki 
świat, — nasza literatura marynistycz- 
na zaczyna wykazywać coraz silniej- 
szy rozkwit. 

Wymienić tu należy doskonałe, ży- 
wo pisane, a ujmujące swą szczerością 
i bezpośredniością przeżyć, opowieści 
i nowele morskie Tad. Dębickiego: „Od 
brzegu do brzegu” i „Z dziennika ma- 
rynarza* (na pokładzie żaglowca 
„Lwów“ podróż z Gdańska do Rio de 
Janeiro i spowrotem), — dalej Stan. 


lowewojenn yoj beytt | dwafstw wag- | 

nów matesjałów wojennych węgierskich 

przez Rumunję. | 
W” sumie, w ciągu owego roku; 1920 


poza Wojennym  materjałem obcym 
przewiezionym żelaznymi kolejami Mię | 
gier, — zrobiono na Węgrzech i prze- 


stano do Polski ładunki następujące: 


48 milionów nabojów Mausera, 

13 miljonów nabojów Manlichera, | 

240 kuchen przewozowych, 

200 kuchen przenośnych, 1 

80 pieców polowych. j 
oraz kilka miljonów części składowych 
do karabinów Mausera. | 


(cze w powieści polskiej 


banderą”, oraz St. (Grabińskiego „Kla- 
złor i morze“, | 

Z innych utworów beletrystycznych 
zasługują na wzmiankę: S. Balickiego: 
„Dziewiąta fala" i nowelki Jima Po- 
kera: „Panna Wodna“. 


e. * 
+ 


Z biegiem czasu zaczyna rozwijać 
się u nas coraz piękniej sport żeglar- 
ski. Zwłaszcza młodzież  zasmakowała 
w tym pięknym sporcie, hartującym du- 
cha i ciało, przynoszącym moc nowych 


M. Salińskiego „Opowieści morskie (no 
welki z włóczęgi po morzach północ- 
nych i południowych), — oraz piękne 
nowele Jerzego Szareckiego: „Groźny 
kapitan“ — i „Na pokładzie Lwowa“. 

Doskonałe opisy życia na morzu i 
walki z groźnym żywiołem daje też S. 
Zaleski w kilku nowelach z cvklu 


swych opowieści sportowych „Najwięk- | rza: 


sze zwycięstwo. 

Morze też jest wątkiem i Heim po- 
wise fetzego | BRNIE AA 
lojka*, historycznej 
w. F. Ossendowskizgo: 


powieści z XVII 


„Pod poiską 


a.silnych wrażeń i przeżyć. Zaczynają 
się wycieczki, początkowo w. bliższym, 


potem w coraz dalszym promieniu, aż 
na drugą półkulę. 

Powstaje cała literatura  pamiętni- 
karska, nie mająca może większej war- 
tości literackiej, ale dająca piękne świa- 
dectwo naszei teżvźnie i ukochaniu mò- 


Niemała w tem zasługa  Marjuszu 
Zaruskiego. który systematycznie, ćwy- 
trwale od dziesięciu łat pływa na jach- 
tach polskich , wszystkie swe nodróże 
opisywał kolejno, spełniając w ten spo- 
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— j 


sób piękna misję propagandowa. jesz- 
cze w r. 1925, w opisic swej pierwszej 
podróży jachtem polskim, pisał: | 
„Pomimo odzyskania wybrzeża 
morskiego jesteśmy dotychczas lądo- 
wem społeczeństwem... Jak nai- 

Śpieszniej potrzeba. nam się zabrać 

do pracy, zbliżyć społęczeństwo do 

morzą, wychować pokolenie ludzi, 
znających morze,. rozmifowanych w 
*-nfem do najwyższej tęsknotyć, *. 

Zpośród kilkunastu dzieł Zatuskie- 
go, poświęconych morzu, wymieniamy 
ostatnio wydane „Wśród wichrów i.fal:', 
posiadające nieprzemijającą . wartość 
również dzięki wspaniałej szacie typo- 
graficznej. 

Jest jeszcze jeden marynista *fiaj- 
czystszej wody: Bohdan Pawłowicz. 
Prawdziwy „tramp“ morski, niepopia- 
wny włóczęga, zakochany poprostit w 
morzu. Poświęcił mu przecież — jak 
najczulszej kochance == tomik swoich 
poezyj, szczerych, prostych, serdecz- 
nych. s 
Opiewa je w swych powieściach 
egzotycznych: „Pod polską banderą“, 
„Córka latarnika', a zwłaszcza w: wy- 
danej ostatnio „Załodze”. A jak on uiie 
patrzeć na nie i malować Śmiałeni rżu” 
tami, czy wówczas, gdy mieni się naj- 
czystszym szmaragdem, czy kiedy ofuli 
się w nieprzenikniony tuman mokrej 
mgły, czy kiedy rozkołysane od wichru 
wali całe góry wodne na pokład. szar- 
piąc, drąc i rwąc wszystko na strzępy! 

Piękny styl, wybitny talent marra- 
cyjny i szlachetna tendencją wszystkich 
powieści Pawłowicza zapewniają - jego 
dziełom poczesne miejsce w naszej "li- 
teraturze marynistycznej. 

* v * 

Jak z powyższego, zgoła nie wy» 
czerpującego zestawienia widać, — nie 
przedstawia się ona dotychczas zbyt 
bogato, — zwłaszcza w porównaniu z 
innemi państwami. Posiada jednak: już 
dziś sporo pięknych i oeńmych pozycyj, 
których ilość niewątpliwie wzrastać: bę- 
dzie szybko z każdym rokiem. Bó dzi- 
siaj już cały naród polski garnie się do 
morza, wbrew temu, co niegdyś pisał 
Sebastjan Klonowicz, że. 8 

może nie. wiedzieć Polak, co to morze. 

dy pilnie orze... , 
PR K, Rychłowski 


_ „Zmysły, fantazja i samo nawet my- 
ślenie, jakieby ono nawet było górne 
i oderwane, nie mogą spełnić swych 
funkcyj bez wywołania w nas jakiegoś 
odpowiedniego odczucia, które przeno. 
sząc się na cały teren organów zewnętrz- 
nych, skłania się do ujawnienia siebie w 
sposób poszczególnym organom właści- 
wy, zupełnie tak samo, jakby każdy z 01- 
ganów uległ  podrażnieniu bezpośre. 
dniemu”. ' 

Powyższe słowa Gratioleta w iego 
dziele „De la physionomie“, któremi I. 
Crepieux - Jamin: otworzył swoje nic 
śmiertelne „Traite practique de grapho- 
logie“ (Paryż 1898 wyd. 6), obudzić mn- 
szą głębokie zastanowienie u powstaią- 
cych w ostatnich czasach coraz liczniej 
nieprzyjaciół grafologii, odmawiających 
fej prawa bytu i przynależności do psy- 
chologjj w charakterze poważnego współ 
Czynnika w zakresie prac psychologii do- 
świadczalnej. 

W r. 1911 podało „Umschau“ pracę 
p. H. Bensa, która jest niejako ogólnym 
wyrazem poglądów nielicznych — na 
szczęście — nieprzyjaciół grafologji, po- 
dających jej autorytet w wątpliwość, 
a starających się dowieść, że w piśmie 
odzwierciedla się tylko temperament da- 
nego człowieka, nie zaś jego charakter. 
Zły wztok, choroby, podniecenie, cierpie- 
ma, zaburzenia nerwowe, skurcze mięśni, 
wywierają — zdaniem p. Bensa — nie- 
wątpliwie bardzo znaczny wpływ na ro- 
dzaj pisma, byłoby jednak zasadniczym 
błędem opierać na tem wnioski o charak- 
terze piszącego, albowiem w tych szcze- 
gółach czysto zewnętrznych gra dużą ro- 
le temperament człowieka, z charakterem 
jego nie mający nic wspólnego. Jako 
atut drugi wysuwa dziedziczność pisma, 
zasłaniając się pseudofaktem powtarza- 
nia się charakteru pisma u członków je- 
dnej i tej samej rodziny, nieraz z pokoke- 
nia w pokolenie. Wreszcie trzeci zarzut, 
to wpływ, jaki na pismo wywiera budo- 
wa ręki, mięśni, unerwienie i t. p., dając 
jednemu przyrodzoną łatwość pisania, 
drugiemu jej odmawiając dzięki zgrubie- 
niu palców, miejscowym  znieczuleniom 
nerwów, wadliwemu rozwojowi mięśni 
i t. d., które to wady organiczne najczę- 
ściej w dziedzictwie przechodzą z ojca na 
syna. 

Podobne zarzuty stawiać może je- 
dnak ten tylko, który przebiegłszy teorję 
zrafologji, nie zetknął się z nadzwyczaj. 
nemi wprost rezultatami doświadczeń 
praktycznych w jej dziedzinie, albo... nie 
słyszał nigdy o wynikach pracy Cesarego 
Lombrosa, którego sławne nazwisko i u 
nas od lat jest popularne, a który obda- 
czony grafologie na usługi kryminalisty. 
ki, argumentował tem samem na zawsze 
jej autorytet, sławę wśród najszerszych 
mas społeczeństwa cywilizowanego 
świata. í I 

Nie miejsce tu na polemikę z p. Ben- 
sem. Na obronę jednak grafologji od jej 
niesprawiedliwych napaści podać należy 
ciekawy niezmiernie fakt, jaki się zdarzył 
we Francji przed laty kilkudziesięciu. 

' Oto żył wówczas w Paryżu kadłub 
ludzki, kadłub artysty malarza, stwarza- 
jącego bardzo pokupne swe dzieła i spo” 
rządzającego swą liczną korespondencję 
ustami. Człowiek ten, dotknięty istnem 
dziwactwem losu, będąc już rutynowa- 
nym malarzem, o dość znanem nazwisku, 
począł tracić, dzięki nieszczęśliwym wy- 
padkom, jedną kończynę po drugiej. I tak 


straciwszy naprzód prawą rękę — malo- * 


wał i pisał łewą. Straciwszy w kiiku lat 
potem lewą, malował 1 pisał nogami. 
Straciwszy wkońcu obie naraz nogi, na- | 
uczył.się w krótkim czasie tak dobrze po- 
sługiwąć ustami, że stały się one dlań je. 
dynym organem do pisania i malowania. 


Dziwy i cuda 


Ale nie w tem leży dziwo największe. : 


Bo oto pośród ciekawych oglądających 


(człowieka — kadłub znaleźli, że i grafo- 
legowie, którzy nie szczędząc badań i 


pracy, stwierdzili, że fak charakter dział 
malarskich, iak i pisma  „kadłuba” był 
identyczny z charakterem jego malar- 
skich dzieł i pisma ze wszystkich okre- 
sów poprzednich, a więc z czasów posłu- 
giwania się nogami, lewą, a wreszcie 
prawą nogą. 

Rękopis, jako wyraz myśli człowieka, 
ma wszelkie znamiona jego sposobu. za- 
sobu myślenia, z uwzględnieniem najsub. 
lełniejszych nawet odcieni, wahań, nie- 
dopowiedzień i ukrywania się myśli. Ary- 
stoteles, Dionizisios z Halikarmasu i Suc- 
ton rzucili pierwsi w swych dziełach 
przypuszczenie. że pismo człowicka zna 
przejawy jego charakieru. 

Demetrius z Falery mówi już w for- 
mie pewnika: „Słowo napisane jest zwier 
ciadlem duszy“. W r 1622 wydał boloń- 
ski profesor Camilo Baldo sensacyjną? 
naówczas ksiażkę p: l: „O sposobi» roz- 
poznania charakteru i właściwości czio- 
wieka z jego listu". 

Baldo jest zatem pierwszym grafolo. 
giem w świecie. 

Po nim zajmują się uczeni tym cieka- 
wym problemem coraz częściej: w 18.tym 
wicku Goethe zachęca najgoręcej Lava- 
tera do grafologicznych doświadczeń i 
prac. Wreszcie w 1869 występuje we 
Francji mnich Michon ze swojemi dzieła- 
mi p. t. „Tajemnice pisma ręcznego, 
które jako początek wielu jego niezmier- 
nie cennych późniejszych rozpraw, jak 
n. p.: „Historja Napołcona sa podstawie 
jego pisma”, otwiera grafologji szeroko 
podwoje świata nczonych, wprowadzając 
ją wreszcie u samego schyłku w 19 na 
katedrę publiczną uniwersytetu w Ox- 
fordzie. 

Oddanie gralologji dla użytku i dobra 
społeczeństwa zapoczątkował Lombroso 
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grafa 


Ee 


i od tego czasu zwolna oddaje gralologia 
w sądach i w policji niezmierne usługi. 
Dzięki niej tropi się i wynajduje fałsze- 


rzów, odkrywa się anonimy, rzuca się 
światło na wrodzone skłonności zbro- 
dniarzy. jednem słowem posługują się 


nia zagranica wszędzic, powoluią się na 
rzeczoznawców pisma, zurafologów, a nie 
jak n nas du niedawna bywało, Kali- 
grafów. 

Znane jest współdziałanie grafologów 
w słennej aferze Dreyfusa. Niemałą za- 
sluge oddała grafologia w "stalaniu au- 
torstwa arcydzicł Szekspira. 

Dziś już gralologja w calym 
świecie prawdziwe friumfy, służąc wier- 
nie i nieomylnie nawet jednostkom spo- 
łecznym. W Niemczech, we Francji, w 
Anglii, Ameryce niema większego miasta. 
gdzichy nie było instytutu grafologicz- 
nego. 

Od grafołbogów roi się szczególnie w 
Niemczech, gdzie żądna instytucja pu- 
bliczna, a zwłaszcza banki nie przyjmo- 


święci 


wały na odpowiedzialne stanowisko zgła- 
y 5 I 


szających się kandydatów, nie poddawszy 
naprzód po cichu pisma kandydatów pod 
Orzeczenie gralologa. 

W szkołach odgrywa grafologja rów- 
nież ważne znaczenie. Dzięki arkanom 


Str. T. 
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go wpływu jej na kształtowanie sie my- 
śli i charakteru poszczególnych jedno. 
stek? Dzięki grafologom - amatorom od 
czasu do czasu wyłaniającym się w pe- 
riodycznych pismach, jak na firmamencie 
uiebieskim kometa, przynosząca ludziom 
lęk przed niepewnym losem, jaki może 
rozkazał jej Bóg dać ziemi — bezimien. 
ny tłum, mając porachunki z własnem st- 
mieniem, śle swoje pismo grafologicznej 
Pylii, pytając się o wartość swojego „ja” 
lub swoich najbliższych. Ileż to razy, 0- 
trzymawszy srogi wyrok lub wskazaną 
radę, jedynie grafologji zawdzięcza swą 
wewnętrzną walkę, owo mocowanie się 
z samym sobą i niejednokrotnie zwycię- 
stwo. Ileż nieszzęśliwych małżeństw nie 
doszło do skutku, ileż „wykolejonych* 
wróciło na „szyny“ właściwe, ile zła zgi- 
nęło w zarodku, a nieszczęść „wiszą- 
cych w powietrzu”, rozpłynęło się w 
mgle niebytu, 

A jednak tę tak, ze wszech miar do- 
niosłą naukę, mającą tyle już zasług w 
zanadrzu, zdeprawowali w ostatnich cza- 
sach Niemcy. Rozmaici wiedeńscy, ber- 
lińscy aferzyści, podszywający się. pod 
łcchcące ludzką ciekawość miano grafo- 
logów, złączyli grafologję z astrologią, 
urabiając ją przez to w rodzaj wróżbiar- 
stwa. „Mundus vult decipi“, toteż wróż- 
biarze nowocześni łatwy i hojny grosz 
skarbią od naiwnych, przynosząc przez 
to nicpowetowaną szkodę i owym naiw- 


tej wiedzy zawraca się słabych lub nie- | nym, deformując wprost ich charakter i 
chętnych uczniów na właściwą dla nich | sposób myślenia, a niejednokrotnie i ety- 
drogę życia. czyni się trafne wnioski na | ke — i biednej grafologii, która w ram- 


kierunck wychowania dzieci, na ich wa- 
dy, zalety i zdolności przyrodzone, uzdra 
wiając przytem społeczeństwo od samych 
fundamentów. 

W medycynie gralologia wywalczyła 
sobie również poczesne miejsce, stając 
się nicodzowną cząstką nauki u lekarzy, 
specjalizujących się w psychiatrii i neu- 
rologji. 


kach wróżbiarstwa traci zwolna godność 
swą wyniosłą, schodząc na psy i ku- 
glarze. 

Ale nie traćmy nadzieil Era Zmar- 
twychwstań po  katakliżmie wojennym, 
może i tę naukę tak doniosłą dla prak- 
tycznego życia podniesie z upadku i od. 
da jej należne miejsce. 

F. 1. 


Kolej Kongo-(Oeean 


Ukoiczona w zeszłym roku budowa 
linji kolejowej Kongo-Ocean stanowi waż 
ny etap we francuskiej polityce kolonjal- 
nej w Afryce środkowej. 

Jakkolwiek długość całej tej linji nie 
przekracza 512 km., — to jednak budowa 
jej przedstawiała wyjątkowe trudności, ze 
względu na warunki lokałne. Kosztowała 
też nie mało ofiar z życia łudzkiego, zwła 
szcza w odcinku nadmorskim, na bagni- 
stym i malarycznym terenie. 

Rozpoczęto budowę w lutym 1921 r. 
od strony Brazzaville, miasta, będącego 
stolicą całej kolonii, noszącej ogólną na- 
zwę Rfrique Equatoriale Francaise (A. 
E. F.) Kolonja ta zajmuje obszar 
12,370.000 klm. kwadr., a ilość mieszkań- 
ców nie przekracza 3 į pół miljona. Ol- 
brzymie lasy dziewicze, to znów potężne 
gory, czy lotne piaski pustyni, składają 
się na prawdziwy tropikalny krajobraz, 
pełen grozy i dzikiego czaru. 

Posiada też A. E. F, a w szczegó!no- 
ści Kongo, niewyczerpane bogactwa na. 
turalne: 450.000 klm. kwadr., dziewicze- 
go lasu, ze wszelkiemi gatunkami cen- 
nych, egzotycznych drzew; bogate po- 
kłady miedzi, cynku, ołowiu. Pozatem my 
ślistwo i rybołostwo stanowia główne 
źródło dochodu i: utrzymania miejscowej 


ludności. Eksploatacja jednak tych skar- 
bów natrafiała dotychczas na nieprzez- 
wyciężone trudności, dla braku odpowie. 
dnich środków komunikacyjnych. Trans- 
port odbywał się przeważnie drogą lądo- 
wą, na barkach tubylców, a więc w spo- 
sób zupełnie barbarzyński. 

Jedyną drogą wodną jest Kongo, rze- 
ka szeroka, poprzecinana jednak w swym 
dolnym biegu, od Brazzaville do morza, 
licznemi wodospadami i ławicami piasko. 
wemi, co uniemożliwia kursowanie na 
niej większych ładownych statków. 

Przytem rzeka ta w ostatnim swym 
odcinku należy terytorjalnie do sąsiedniej 
kolonji belgijskiej, — a stan ten dawał 
powód do rozmaitych komplikacyj i nie- 
perozumień. 

W tych warunkach jedynem racjonal- 
nem wyjściem było połączenie Brazzavil- 
le z morzem- zapomocą linji kolejowej. 
Jej punkt wyjścia znajduje się w małem 
miasteczku portowem. Pointe - Noire nad 
Atlantykiem, gdzie też rozpoczęto budo- 
wę dri:giego odcinka w roku 1923. 

Pointe-Noire, liczące jeszcze przed 
paru łaty zaledwie tysiąc mieszkańców, 
rozwija się szybko, dzięki swemu ko. 
rzystnemu położeniu i posiadaniu słodkiej 
wod”. o którą trudno w tej okolicy. W 
związku z budową linji kolejowej przy- 
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siąpiono do rozszerzenia i pogłębiania 
portu, który jest dziś wyposażony w no- 
wóczesiie techniczne urządzenia, wspa- 
niałe molo i latarnię morską o zasięgu 
świetlnym 19 mil. 

Linja kolejowa wychodząc z Brazza- 
ville, przecina masyw górski Mayombe, 
pokryty dziewiczym lasem; trzeba było 
zbudować długi szereg mostów i tuneli, 
wysadzać w powietrze olbrzymie bloki 
skalne. 

Jeszcze większe trudności nastręczała 
góra Bamba, przez którą przewiercono 
tunel długości 1700 metrów. 

O kosztach i olbrzymim nakładzie pra 
cy przy budowie tej linji daje wyobraże- 
nie fakt, że trzeba było splantować i u- 
sunąć 7 i pół miljona mtr.  kubicznych 
ziemi i sprowadzić 450 tysięcy metrów 


| kubicznych materjału budowlanego. 


Francja dokonała wielkiego dzieła, 
którego całe znaczenie i wartość da się w 
pełni ocenić dopiero po latach. Znaczenie 
nietylko ekonomiczne, ale i kulturalne i 
cywilizacyjne. Już choćby z tego wzglę- 
du, że dzięki tej linji kofejowej skończył 
się praktykowany dotychczas system 
transportowania ciężarów przez tubyl- 
ców, system urągający pojęciu cywilizas 
cji, a strącający murzyna do roli juczne- 
go zwierzęcia. 


Witraże 


W artykule o witrażach, drukowa- 
nym w dodatku z dnia 21 lipca br., zaa 
mieściliśmy reprodukcję witrażu „Pieta“ 
bez odnośnego objaśnienia. 

Dodatkowo zatem zaznaczamy, Że 
witraż ten jest dziełem artysty poznań: 
skiego Stanisława Powalisza i znajduje 
się w nowym kościele pod wezwaniem 
św. Antoniego w Chorzowie L. 


Redakcj 
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SYNTETYCZNE UJĘCIE ZAŁO- 
KSZTAŁTU ROLONIZACJI W XINH 
WIEKU 


Nowe warunki, w jakich znalazły 
się Prusy Wschodnie po wojnie świa- 
towej, wywołały żywe zainteresowaniu 
problemami tego kraju i stały sie pun- 
ktem wyjścia bogatej literatury publi- 
cystycznej i naukowej, zwłaszcza w ję- 
zyku niemieckim. Ważna rola przypa- 
dła w tem historykom niemieckim, któ- 
tych zadaniem było dostarczenie publi 
cystom odpowiednich argumentów 
też wykazywanie praw 


jak 
historycznych 


narodu niemieckiego do Prus. Zgodnie 
z duchem czasu, przy wykazywaniu 
tych praw historycznych uczeni nie- 


mieccy poczęli kłaść nacisk nie tyle na 
fakt oreżnego podboju Prus przez nic- 
miecki Zakon Krzyżacki, ile na prace 
„pokojową Niemców na terenie tej zie- 
tmi, która dzięki temu przemieniła się 
w kraj ucywilizowany i przybrała cha- 
rakter niemiecki. Okoliczność ta stała 
się punktem wyjścia obszernych stu- 
djów nad kolonizacją Prus w okresie 
panowamia krzyżackiego, zapoczątkowa 
"nych w czasach przedwojennych. Re- 
'zultatem tych studjów było pojawienie 
się, w ostatnich latach całego szeregu 
prac, których przedmiotem byto zba- 
damie i przedstawienie rozwoju osad- 
nietwa na poszczególnych obszarach 
ziemi pruskiej. Nie trzeba dodawać, że 
historycy niemieccy podkreślali przy- 
tem jak najsilniej rolę żywiołu nie- 
mięckiego w tym procesie, starając się 
przytem sprowadzić do jak najmniej- 
szych rozmiarów udział innych elemen- 
tów etnicznych, zwłaszcza polskiego i 
Htewskiego. 05% >ò 

Dzięki tym pracom począł zaryso- 
wywać się coraz bardziej wyrazisty 
obraz rozwoju osadnictwa Prus za 
czasów krzyżackich, zwłaszcza w okre- 
sie największego rozmachu koloniza- 
cyjnego do początków XV w. W obra- 
złe tym istniały jednak wciąż luki i 
niedokładności, wynikłe stąd, że osad- 
nictwo niektórych obszarów nie było 
wogóle poddane badaniu, względnie, 
żę poszczególni uczeni przeprowadzili 
swe badania na różne sposoby i z róż- 
tych punktów widzenia. 


Wszystkie te luki wypełnia praca 
Kasiskiego.!) 

Przedmiotem jej jest- szczegółowe 
przedstawienie dziejów zasiedlenia 


Prus Wschodnich od ostatniej ćwierci 
(ad 80-tych lat) XIII w. do 1410 raku. 
Obejmuje więc autor okres na uten- 
sywniejszej kolonizacji tego kam, 2- 
kres w którym zarazem żywiał nic- 
miecki odegrał dominująca rolę i był 
głównym materjaiem osadniczym. Pra- 
tę swoją oparł autor przedewszystkiem 
ną materjale rękopiśmiennym, zaczerp- 
niętym głównie z Archiwum Państwo- 
wego w Królewcu, uwzględniając przy- 
tèm istniejące wydawnictwa i ednośną 
literaturę, ale tylko w języku niemiec- 
kim. Daremnie bowiem szukać u niego 
wzmianki o pracach W. Kętrzyńskiego, 
którego prace nad osadnictwem pol- 
skiem w ziemi chełmińskiej, sasińskiej 
i Galindji nie mogą być w żaden spo- 
sób pominięte 

ZASADNICZE PROCESY OSADNICZE 


W dotycazzasowej literaturze roz- 
wó| kolonizacji Prus za czasów krzy- 
żackich został ujęty przez Krollmanna 
beei 

Kasiske Ka Die Siedlunestótiakeit 
des Dewiseter Ordens im  óstlialicn 
Preussen, Kinigshore 1534. 


w trzy okresy. W okresic pierwszym. 
pokrywajacym się z p:dbojem  oręż- 
nym Prus, kolonizacja była naogół sła 
ba; stównemi formami esadnictwa by- 
ły wówczas zuasta j dobra rycerskie. 
Natomiast okres drugi sięgający od o- 
koła 1296 roku do połowy XIV w. byi 
czasem najintensywniejszej koiorizacji. 
dzięki silnemu napływow: niemieckic- 
go włościaństwa z zewnatrz; rezulta- 
tem tego było powstanie w tym cząsie 
wielkiej ilości czynszowyca wsi nic- 
niemieckich. Ok. 
imigracyjny. dalsze 


osadnictwo Prus 


1350 roku ustał ruch . 


odbywało się przy pomocy miejscowe- , 


go elementu osadniczego; był to zatem 
okres kolonizacji wewnętrznej, mniej 
intensywny cd poprzedniego i zakoń- 
czony w początkach XV w. wskutek 
politycznych niepowodzeń Zakonu. 
Odmiennie od Krollmanna ujmuje 
autor omawianej pracy przebieg kolo- 
nizacji Prus. Uznaje on odrębność 
pierwszego okresu, który pokrywał się 
z podbojem Prus, dalszą natomiast ko- 
lonizację od 80-tych lat XII w. do 
1410 roku, uważa za jednolitą całość 
pod względem chronologicznym. Kry- 
terjum przypływu osadników z zew- 
nątrz, tak ważne w schemacie Kroll- 
manna, nie odgrywa u Kasiskego ża- 
dnej roli. W swoich badaniach szcze- 
gółowych dochodzi on bowiem do 
wniosku, że imigracja z zewnątrz, trwa 
jaca przez cały XIII wiek i silna jesz- 
cze na przełomie XIII i XIV, skończy- 
ła się niebawem prawie całkowicie, a 
dalsze osadnictwo w ciągu XIV wieku 
adbywało się głównie «przy: pomocy 
miejscowej ludności, która, w miarę 
rozradzania się, przesuwała się z prze 
ludnionych północno - zachodnich ziem 
na pustynne obszary Wa, i PALE 
dnia. ky 
Dlatego też w całym -okrefie roz- 
woju kolonizacji od końca XIII do po- 
czątku XIV wieku wyróżnia Kasiske 2 


bie równoczesne. Jeden z nich to za- 
kładanie czynszowych wsi niemieckich 
w czasie od 80-tych łat XIII wisku do 
około 1370 roku, ną obszarze północ- 
no - zachodnim ziem pruskich po śre- 
dnia Drwęcę, Łynę i dolną Pręgołę. 
Drugi, to kolonizacja puszcz leżących 
na wschód i południe od wyznaczonej 
powyżej granicy, zapoczątkowana już 
za czasów Wernera von Orseln (1324 
do 1330), prowadzona atoli intensyw- 
niej w latach późniejszych; w cząsie 
do 1410 roku objęła ona ziemię lubaw- 
ską, sasińską, północną i zachodnią 
Galindję oraz południowo - zachodnią 
połać Nadrowji. W procesie koloniza- 
cyjnym puszcz mniejszą rolę odgrywała 
wieś czynszową, która występuje tu 
zresztą dopiero około 1370 roku, na 
plan pierwszy wysuwają się natomiast 
już znacznie wcześniej różne kategorje 
dóbr, których właściciele zobowiązani 
byli w różnej mierze do pełnienia służ 
by wojskowej, a więc pruskie dobra 
siużebne, chełmińskie i wielkię latyfun- 
dja. Stosownie do tego w kolonizacji 
puszcz równorzędną, a bodaj może jesz 
cze większą rolę odgrywali, obok 
Niemców, Prusowie, pozatem zaś Po- 
lacy, którzy już w połowie wzgl. z 
końcem XIV wieku występują w znacz 
nej ilości na obszarze późniejszego po- 
wiaiu działdcwskiego. szczycieńskiego, 
a zwłaszcza niborskiego. 

PRZEBIEG DWÓCH OKRESÓW 

KOLONIZACJI 

Da treść zastosowany jest vkiad 9- 

tnawiancj gracy. Przedstawienie pze- 


"głównie od wewnętrznych 


lonizacji dzieli autor na dwie 
W pierwszej omawia osadnic- 
two wsi na obszarze północno - za- 
chodnich ziem. Wyróżnia przytem i 
przedstawia cddzielnie osadnictwo czę- 
zachodniej (wstlichzs Preussen: 
ziemia chełmińska, ziemia lubawska, 
Pomiezanja, Pogezanja i Warmja bis- 
kupia), zakończone w połowie XIV w. 
— oddzielnie natomiast w części wscho 


biczu ka 
CZĘŚCI. 


SCI 


dniej (5stliche+« Preussen: Natangja i 
część krzyżacka Warmii). gdzie pro- 
ces zakładania wsi zakończył się do- 


piero ok. 1376 roku, Druga część po- 
święcona jest przedstawieniu koloniza- 
cji obszarów pustynnych poza linją 
średniej Drwęcy, Łyny i dolnej Prego- 
ły. W zakończeniu ujmuje autor syn- 
tetycznie wyniki swych szczegółowych 
badań. 

Autorowi chodzi głównie o ustale- 
nie czasu powstania poszcze Anna o- 
siedli wiejskich i dóbr tudzież wykry- 
cie metod i odrębnych cech procesu 
kolonizacyjnego na danym obszarze. 
Pozatem kładzie autor silny nacisk na 
sprawę pochodzenia osadników przyby 
wających na poszczególne obszary ob- 
jęte procesem  kolonizacyjnym i w 
związku z tem podkreśla występowanie 
innych elementów etnicznych obok nie- 
mieckiego, a wiec Prusaków, Polaków 
itd. Zasadniczo jednak chodzi mu nie 
o wykazanie udziału poszczególnych 
narodowości w dziele kolonizacji Prus, 
ale ọ uzasadnienie twierdzenia, że o- 
sadnictwo Prus w XIV wieku było 
przedewszystkiem dziełem ludności 
miejscowej i że rozwój jego zależał 
jej ruchów 
i wędrówek. w l 
UDZIAŁ LUDNOŚCI MIEJSCOWEJ 

Powyższa teza jest najważniejszym 
rezultatem badań Kasiskego, stojącym 
w zasadniczem przeciwieństwie do do- 


„tychczasowych poglądów nauki, wyra- 


c: EY $ .żọnych najsilniej 
różne procesy osadnicze, częściowo s0- | 


przez  Krollmanna. 
Wedle autora omawianej pracy, przy- 
pływ osadników z zewnątrz skończył 
się właściwie w początkach XIV w. 
i dalsza kolonizacja odbywała się głó- 
wnie przy pomocy miejscowych ele- 
mentów, które z zachodnich, lepiej Za- 
ludnionych ziem (ziemia chełmińska, 
Pomezanja, okolice Elbląga)  przesu- 
wały się ku wschodowi; z tego powodu 
rozwój osadnictwa w Prusach przed- 
stawiał niekiedy np. o ile chodzi o 
powstawanie wsi, do połowy XIV w. 
linję falista. Utrzymanie się tej tezy w 
nauce może pociągnąć za sobą poważ- 
ne modyfikacje w ocenie całokształtu 
kolonizacji Prus, a także i etnicznej fi- 
zjognomji ludności tego kraju. Dal- 
szym rezultatem omawianej pracy jest 
ugruntowanie i rozwinięcie poglądu 
istniejącego zresztą w dotychczasowej 
nauce, że kolonizacja Prus od końca 
XIII do początków XV wieku była 
dziełem Zakonu, przeprowadzonem sy- 
stematycznie, płanowo i centralistycznie 
zę ścisłem stosowaniem odpowiednich 
metod kolonizacyjnych do fizjograficz- 
nych i politycznych warunków istnieją- 
cych na poszczególnych obszarach. 


OCENA KRYTYCZNA. — POCZĄTKI 
OSĄDNICTWE POLSKIEGO W PRU 
SACH 


O ile chodzi o wypowiedzenie u- 
wag krytycznych w odniesieniu do o- 
mawianej pracy, to przedewszystkiem 
powinny one dotyczyć zasadniczej tezy 
autora o zaleźności kolonizacji w XIV 
wieku nie ad imigracji z zewnątrz, lecz 
od rozrostu miejscowej ludności i jej 


Checziłoby zatem © przyzna= 

aie słuszności tej tezie wzgl. o jej öd- 
rzucenie. a podtrzymanie dawniejszych 
odmiennych pogiądów Krollmanna. 

Rozstrzygnięcie tej sprawy jest żed-. 
nak rzeczą niemożliwą dla krytyka, któ 
ry nie ma możności korzystania z ca- 
lego materjału źródłowego, w ptze- 
ważnej części rękopiśmiennego, jaki 
miał pod ręką zarówno Kasiske jak i 
jego poprzednicy. Dlatego też poprze- 
staję tutaj na zaznaczeniu ważności 
kwestji, nie podejmując prób jej roz- 
strzygnięcia, zwłaszcza, że w sprawie 
tej zabiorą niewątpliwie niebawem głos 
kompetentni uczeni, bezpośrednio w tem 
zainteresowani. 

Ważniejszem natomiast jest zagade 
nienie początków osadnictwa polskiego 
w dawnej ziemi sasińskiej  (Ostródze 
kie), do którego omawiana praca przy- 
nosi szereg nowych szczegółów. Sprą= 
wa ta jest sporną w nauce. Uczeni 
polscy (W. Ketrzyński, Górski) dowo- 
dzą, że Polacy pojawili się na tych ob- 
szarach już w XIV wieku, przeciw 
czemu występują historycy  miemieccy 
(Dohring, Gause, Schnippel), starając 
się wykazać, że napływ osadników pol- 
skich w te strony zaczyna się dopieto 
po 1466 roku, i że przedtem byli tam 
oni w znikomej liczbie. Rezultaty ba~, 
dań Kasiskego, który zresztą nie zaje 
muje się specjalnie kwestjami narodo- 
wości osadników, przemawiają raczej 
na korzyść stanowiska polskiego.  * 

Uczony ten wykazał bowiem, że pór 
siadaczami dóbr, które zostały rozdane 
aokoło 1350 roku w późniejszem kov, 
mornictwie działdowskiem, byli w rów 
wnej mierze Niemcy, Polacy i Pruso- 
wie. Natomiast wśród posiadaczy dóbr 
późniejszego komornictwa niborskiego, 
rozdanych głównie w trzeciej ćwierci 
XIV, przeważają stanowczo Polacy, 
dla których w. mistrz Henryk Tusemer 
stworzył tutaj osobny typ dóbr pol- 
skich. Wśród łokatorów wsi czynszo» 
wych spotykamy też współcześnie, 
laka we wsi M. Sławce (Klein-Sch: n 
ken) w 1358 roku. Podobnie w ekoli- 
cach Szczytna przyległych od wschodu 
do ziemi sasińskiej pojawiają się w 
znacznej liczbie osadnicy połscy.w ©- 
statniej ćwierci XIV wieku, Już Sabo- 
rowski wykazał, że wśród posładączy 
tamtejszych dóbr chełmińskich połowę 
stanowili Polacy, połowę Prusowie. Ka 
siske wykazuje, że z pośród sześciu 
wsi powstałych w latach 1381—1386 
w okręgu szczycieńskim, dwie z mich za 
łożyli Polacy, po jednej Niemcy i Prim 
sowie, co do dwóch pozostałych kwe~ 
stja narodowości lokatorów jest niem 
„pewną. dw ok 

Wszystkie te szczegóły zebrane w 
omawianej pracy sią niezmiernie wążne 
dla spornej kwestji początków osąd- 
nictwa polskiego w ziemi sasińskiej i 
przyległych częściach Galindji; wy- 
Kazują one bowiem dowodnie, że w 
kolonizacji tych stron żywioł polski 
odegrał wydatną rolę już w XIV w., 


a czasy następne przyniosły znaczny 
wzrost liczby Polaków w tych stronach 


merra 


d 


O ile natomiast chodzi o udział Por 


laków w osadnictwie Prus Wschednieh 
wogóle, to bardzo ważnym momentem 
w tym względzie jest rozwinięta w 0», 
mawiańej pracy teza o zależności roz- 
woju tego osadnictwa od rozrostu miej 
scowej ludności i jej ruchów. Skara 
bowiem przyjmiemy z atkorem, że ma- 
terja} osadniczy ś$rodkowej i wschod- 
niej części Prus w XIV wieku nie był 
napływowym z Niemiec, lecz poefo- 
dził z gęsto zaludnionych zachodnich ' 
stron tej ziemi (Pomezania, Elbląskie) 
oraz z ziemi chełmińskiej, to tem sge, 


R ok, 
mem musimy uznać większą rolę Pola- 
ków w kolonizacji Prus, niż to czynio- 
no dotychczas. Ludność ziemi chetmiń- 
skiej była polska przynajmniej w poło- 
wie, jak to przyjmują uczeni niemieccy 
o ile nie w większości. Z tego wynika, 
że wśród osadników pochodzących z 
ziemi chęłmińskiej znajdowali się w od- 
powiedniej ilości Polacy i że zatem 
było ich niewątpliwie więcej rozrzuco- 
nych po całym obszarze Prus, niżby to 
można wnosić z wgraźnych tamnianex 
źródłowych. 


m + 


KONCOWE UWAGI 


Q ile chodzi o określenie znączenia 
omawianej pracy. to jest ono niezmier- 
nie doniosłe; pracą ta daje bowiem peł 
ny i szczegółowy obraz kolonizacji 
Prus w okresie jej największego roz- 
woju od końca XII! do początków XV 
wieku. Dzięki badaniom Kasiskego i po 
przednim Zippela znamy obecnie prze- 
bieg kolonizacji Prus od początków do 
1410 roku. Najbliższem zadaniem na- 
uki jest obecnie opracowanie dalszych 


GLOT LITERACKO - NAUKOWY 
Anoe Bermann da mammai 
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łosów osadnictwa Prus w XV wieku ; 
czasach naatępizych. 


a 
w którym w tem osadnictwie pierwszą 
role odgrywał niewątpliwie żywioł poj- 
ski. Z tego zatem względu zadanie to 
powinni wziąć na siebie przedewszyst- 
kiem historycy polscy i pójść drogą 
wskazaną już dawno przez W. Kę- 
trzyńskiego. 


więc w okresie 


Stanisław Zajączkowski 
(Toruń). 


Polski Dom wypoczynkowy koło Warny 


St. Constantin ad Varna (Bułgarja). 


onieważ z podróż; mych po Europie 
przedsiębranych przed wojną i po wojnie, 
. Pozostały mi nieznane kraje, położone 
nad morzem Czarnem, postanowiłem bic- 
żącego roku wyruszyć do Warny, korzy- 
stając z dogodnych warunków wycieczki, 
głoszonych przez nasz „Orbis“. 

I nie żałuję mego postanowienia, jak- 
kolwiek nie wszystko się spełniło, co 
szumnie teklamował prospekt „Orbisu”. 
W normalnych bowiem warunkach pobyt 
tutaj byłby dla człeka przepracowanego, 
z nerwami nadszarpanemi — wprost wy- 
marzony. Ma się bowiem tu zupełną 
swobodę niczem nieskrępowaną, stałą 
pogodę, upały — lecz nie męczące i nie 
dające się nawet odczuć, wspaniałe ką- 
piele w stale ciepłem, czyściutkiem mo. 
rzu (ciepłotą 24—26 st. C.), obszerną 
piaszczystą plażę, oddaloną o 10 kroków 
od domu, wygodne, komfortowe umeblo- 
wanie i inne urządzenia, połską kuchnię, 
oraz służbę i doborowe liczne towarzy- 
stwo polskie. Ponadto piękne spacery, 
wycieczki piesze, autobusami lub wodą, 
owoców południowych wbród, życie tań. 
sze nawet jak w kraju, a wokół przyjaz- 
ne, szczere twarze i słową Bułgarów, cie. 
szących się niezmiernie z naszego grem- 
jalnego przybycia do nich. Niestety, zna. 
lazło się wiele tych „ale“, z których tylko 
niektóre wyliczę, — bo ich nazbierało się 
nad miarę. 


* * 


Dom wypoczynkowy polski w Św. Kon- 
stantynie wybudowany i wyposażony 
kosztem blisko 400.000 zł. (150.000 zł. 
dat Rząd, a resztę Magistrat warszawski), 
dopiera w b. r. otworzył swoje podwoje 
na przyjęcie polskich gości. Dom jest 
własnością Związku urzędników magistr. 
w Warszawie i przeznaczony właściwie 
dla członków tegoż Związku. Poniewąż 
jednak Związek ten nie ma tylu reflek- 
tantów z pośród członków „wych, — by 
mogli oni zapełnić co miesiąc około 50 
pokojów 2, 3, 4 i 6 osobowych, znajdy. 
jących się w tym gmachu, — przeto by 
nie stać się instytucją deficytową, zwró- 
cit się Związek do Biura podróży „Orbis“, 
by ten swoimi gośćmi, resztę pokojów za. 
pełnił. 

Tymczasem „Orbis“ skwapliwie Ko- 
rzystajac z nadarzonej sposobności, przy- 
jął na lipiec i przywiózł do Konstantyna 
około 15 osób więcej, niż Związek mu 
wyznaczył w Domu wypoczynkowym. — 
Gdy się więc obie wycieczki, urządzone 
przez „Orbis“ na lipiec, a prowadzone 2 
szlakamł (jedna przez Wiedeń — Buda- 
peszt — Dunajem do Ruszczuku, a druga 
koleją wprost z „Warszawy przez Lwów, 
Bukareszt, Giurgu-port, Ruszczuk) — 
zjechały się do Domu wypoczynkowego 
w St. Constantinie, — okazało się, że 
brak było miejsca na pomieszczenie 
wszystkicg gości. Związkowcy zaczęl! 
wywodzić, że to ich Dom, że oni już 
w Warszawie mieli poprzeznaczane po- 
koje i wogóle odgrywać wobec orbisow- 
ców role uprzywilejowanych (mimo zna- 
cznych ulg w opłatach) — A tymczasem 
drbisowcy, opłaciwszy W agencjach kra- 
„owych „Orb su“ dość znaczne, a wyższe 
Gałaty za umieszczen i wyżyw.enie w 
Du wspoczyn owym, nie dali się ze- 


pchnąć na plan dalszy w rozmieszezeniy 
ich w pokojach. Powstały więc niesnaśzii, 
tarcia, kłótnie, skargi i wyrzekania. za- 
truwające spokój ogólny | harmonię. Pi. 
szący te notatki, był sam w ciągu 3 ty- 
godni pobytu, 2 razy wysiedlany z zaj. 
mowanego pokoju i przenoszony gdzie- 
indziej, co chyba bez jrytowanią się į sil 
nego denerwowania się nie stało. Umiesz- 
czony wreszcie w sąsiednim gmachu 
funkcjonarjuszów kolei bułgarskich, gdy 
był zmuszony spać w jednym pokoju z 4 
Bułgarami (konduktorami kolej.) — zre- 
zygnował z dobrodziejstw „Orbisu” i 
przeniósł się do Warny, gdzie z łatwością 
znalazł wygodne umięszczenie w pryw. 
domu usłużnego Bułgara, bardzo blisko 
plaży, płacąc za piękny, frontowy, 2-0so. 
bowy pokój unieblowany 55 leva dzien- 
nie. 


* * 


Ponadto stwierdzili niebawem wszyscy 
nowi przybysze, tak związkowcy, jak i 
orbisowcy, że zarząd domu polskiego 
chroma pod wielu, a wielu względami. 
Niestety, okazało się — co u nas w kraju 
stało się wprost chroniczną choroba, „że 
niema ludzi na właściwem miejscu”, Tak 
i tu — na obczyźnie. w domu wypóczyn- 
kowym panuje zupełna dezorganizacja, 
bezhołowie, bałagan. == Jednem słowem 
prawdziwa „polnische Wirtschaft“. — 
Nie pomogły wiele interwencje zierowni- 


ków wycieczki z centrali „Orbisu”, -— nię' 


pomógł zaś zupełnie dyrektor Związku 
p. D, przybyły w charakterze gościa, 
który był za wygodny, ażeby się fatygo. 
wać i poczynić odpowiednie zarządzenia 
i zmiany. Obserwowałem już nieraz życie 
w większych pensjonatach krajowych i 
wiem, że niełatwo gospodarzom wszyst. 
kim dogodzić. Ale takiego ogólnego nie- 
zadowolenia i narzekania na braki w po- 
kojach co do prymitywnych urządzeń i 
sprzętów, oraz z powodu niewystarczają- 
cego jednostajnego i niesmącznie przy- 
rządzonego pożywienia, — nle słyszałem 
nigdzie. CES SE 


Może więc pod wpływem tych wypo- 
minań, gremjalnych skarg i zażaleń ust. 
nych i pisemnych, na przyszłość coś się 
zmieni tu na lepsze, lecz w każdym razie 
goście, przybyli w lipcu do Domu wy- 
poczynkowego polskiego pod Warna, 2a- 
płacili dobre „frycowe“ į odniosą zatrute 
doznanemi tu przykrościami — wrażenia 
z tego przepięknego zakątka Bułgarii, 
bliżej od Polski położonego, jak znane 
inne miejscowości n. p. w Jugosławii. 


W;oszech, Francji i t. d. — do których i 


jazda koleją jest dalsza i kosztowniejsza, 
no i pobyt na miejscu znacznie droższy, 
jak tutaj. 

Naprawdę bowiem, aż żal zbiera gorz- 
ki każdego z przybyłych tu Polaków, któ- 
rzy po kilkudniowych obserwacjach i 
przykrych doświadczeniach na własnej 
skórze, widzą, że wskutek dezorganizacj:, 
nieudolności t lenistwa osobników, nale. 
żących do zarządu domu wypoczynkowe. 
go, ludzie ci — zamiast przygotować dla 
rodaków tu przyjeżdżających z daiekiej 
Polski, mały, rozkoszny raj, — zgotowali 
im w lipcu — male prawdziwe piekiełko, 
z którego wracaja do siebie, do domu 
zniechęceni i z postanowieniem przestrze. 
żenia innych, chętnych do wyjazdu, aby 


by] ostrożniejsi co do wybory miejsca 
pobytu tutaj w St. Constantinie. 


* 
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Warna bowiem sama, — iniasto pięk- 
ne, nowocześnie urządzone (52.000 mie- 
szkańców) — jest gotową na przyjęcie 
tysiącą przybyszów, mając do tozporzą- 
dzenia bardzo wiele komfortowo urzą- 
dzonych hoteli, pensjonatów i domów 
prywatnych, gdzie wygodnie i niedrogo 
każdy z łątwością znajdzie umieszczenie, 
Zależnie od oddalenia od plaży płaci się 
tu od 50—109 lewa dziennie (lewa = 61% 
groszy polskich) za pokój umeblowany, 
a utrzymanie całe wypada na dzień jesz. 
cze taniej. Życie więc tutaj w Bułgarii 
jest tanie, tańsze nawet, jak u nas w kra. 
ju w uzdrowiskach renomowanych. 


Korzystając z bardzo dobrej autostra. 
dy, łączącej St. Constantin z Warną (9 
klm.), oraz dogodnych, a częstych połą- 
czeń autobusowych, czyniliśmy częste 
wycieczki popołędniowe ze St. Constan- 
tina do Warny, aby tam zakupić, co kaž- 
demu było potrzeba, oraz zażyć przyjem- 
ności wielkomiastowych. jak np. dancin. 


nie założony i utrzymany cienisty park. 
kawfarnię i restaurację, umieszczoną nad 
morzem, z dancingiem, a w parku urząd 
pocztowy, sklepy, fryzjernie, kramy z o- 
wocajmi £ t. p. Bułgarzy, jak wspomnia- 
łem, niezmięrnie życzliwie do nas, jak i 
innych słowiańskich gości się odnoszą, a 
porozumieć się z nimi w ich mowie każ- 
demy łatwo, kto umie choć trochę po 
rusku lub rosyjsku. Skoro się zaś zważy, 
że naszych kochanych żydków nie widać 
tu wcale, że matomiast widzi się i słyszy 
naokół wielu rodaków, a jak nie, to Cze. 
chów, Jugosłowian, Węgrów, — to nie 
czuje się tu wcale człek obcym, lecz Jak. 
by między swoimi. 

Bułgarzy z inteligencji miejscowej, 
chętnie wczynają z nami rozmowy, dopy. 
tują się o nasz kraj j stosunki, zwłaszcza 
obecnie wobec zbliżających się w po- 
czątkąch sierpnia b. r. zapowiedzianych 
uroczystości z okazji poświęcenia i otwar- 
cia mauzoleum im. króla polskiego i wẹ- 
gierskięgo Władysława III. Warneńczy- 
ka, który w r. 1444 padł w bitwie, stoczo. 
nej tuż pod Warna z wojskami sułtana 
Mahometa IV. 

+ 
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Dla zaspokojenia ciekawości tych, 
którzyby się zapytywali, dlaczego właś. 
nie w St. Constantin wybudowano odpo- 
czynkowy dom polski, wyjaśniam, że a- 
sumpt do tego dał przed kilku laty rząd 
bułgarski, który w podziękę za wysłanie 
przez Rzeczpospolitą Polską całego po- 
ciągu sanitarnego Czerw. Krzyża w po- 
moc w czasie wielkiej katastrofy, spowo- 
dowanej przed kilku laty trzęsieniem zie. 
m: w okolicach miasta portowego Bur. 
gas, — podarował Rządowi polskiemu 
piękny kawał gruntu, położonego tuż nad 
morzem w St. Constantinie. gdzie właśnie 
potem wybudowano dom wypoczynko- 
wy. Budowę te wykonał p. Frandja, kor- 
sul honor. polski w Warnie. Bułgar. in- 
żynies, który sludia technickie ukończył 
u nas we Lwowie i gdzie przyswoił sobie 
ięzyk pojski. 


| 
gów, barów, kina, wielkich cukierni i ka- 
wiarni, — jeśli ktoś bez tych atrakcyj 
obejść się.nie mógł. Tu bowiem na miej. 
seu, w St. Constantinie, mamy także pięk- 


ir V 


Dom jest w konstrukcji dobrze obmy- 
šiany, wewnątrz celowo i nowocześnie 
urządzony, posiada przepiękną obszerną 
terasę z widokiem n2 szemrzące wiecznie 
u stòp huciynku morze, obszerny hall, sa- 
le na czytelnię i bibljotekę, 'azienki i tu. 
sze, a z boku umieszczone ubikacje ku 
chenne, magazyny i t. p. Sala jadąlną w 
prawem skrzydle na dole umieszczona 
widna. obszerna, może służyć tąkże do 
innych celów zabawowych lub zgromą- 
dzeń gości. Gmach cały otacza prześlicz- 
ny mały ogróć kwiatowy, z bogatą flora 
krujów połudn:owych, bardzo attystya = 
nie założony i starannie utrzymywany, a 
zasługą to jest ogrodnika królewskiego, 
p. Wodopjanowa, z pobliskiej rezyden- 
cji cara Borysa w Euxinogradzie. Za gma- 
chem, umieszczone są piękne. Ssztuczaę 
terasy, stanowiące bok zbocza góry. 


jednem słowem, — jak już wyżej 
wspomniałem — Polska może się po- 
szczycić posiadaniem tak pięknego domu 
wypoczynkowego, w którym rodacy przy- 
byli z kraju czuliby się jak w raju, gdyby 
zgóry wszystko było obmyśłane z plą- 
nem irozsądnie i gdyby na m.ejscu były 
gospodarzami osoby umiejące rządzić i 
prowadzić fachowo tego rodzaju dyże 
przedsiębiorstwo hotelowo-pensjonarskie. 
Tymczasem, niestety — stało się wszyst- 
ko naodwrót. 

Do mego luźnego opisu dodam, że 
cały St. Constantin, to miejscowość, gdzie 
na stoczach pagórków lesistych Bułgarja 
wybudowała w ostatnich czasach szereg 
gmachów nowoczesnych, które stanowią 
własność rozmaitych stowarzyszeń i 
związków, np. kolejarzy, oficerów, urzęd- 
ników bankowych i t. p., które wysyłają 
tu do swych domów wypoczynkowych 
lub sanatorjów — swoich członków lub 
funkcjonarjuszów. Przedewszystkiem pa- 
myślała Butgarja o swej dorastające 
młodzieży, dła której wzniosła tutaj na 
swej „bułgarskiej Riwierze“ — kiłkanas- 
cie większych lub mniejszych nowóczes- 
nych budowli, w których umieszczone $4 
kolonje letnie chłopców i dziewcząt, lieza. 
ce setki dziatwy. To też obszerna {iuga 
plaża roi się od młodzieży obojga płci, 
która trzymana jest w rygorze (u nas nie- 
obserwowanym) przez nauczycieli i aau- 
czycielki — zapełnia wesołym gwarem i 
pieśniami, specjalne przestrzenie na pla- 
ży, osobno ogrodzone i oddzielone ód 
publiczności zażywającej wody i słońcą 
na gorącym piasku nadbrzeżnym. Ror 
nasz posiada ma plaży także, wł 
prysznice z zimną wodą wodocia sooi 
aby goście mieli możność po płażowaniu 
spłukać piasek i drobny osad soli mør- 
skiej. 


s * 
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Dla uzupełnienia opisu krajobrazu 
nadmorskiego w św. Konstantwnie, wy. 
pada mi dodać, że tuż obok, również nad 
piękną sąsiednią zatoką i plażą, znajduje 
się łetnia, prywatna rezydemcja cara Bo- 
rysa w Euxinogradzie, Mały, lecz piękny 
pałacyk, wzniesiony na pagórku nad mo. 
rzem i nad własną małą zatoką î plażą — 
otacza bardzo obszerny ogród cienisty, 
przechodzący dalej w niskopienny las, 
ciągnący się na południe i północ wzdłuż 
wybrzeża morskiego. W tym pałacykw, 
spędza władca Bułgarji wraz z rodzłną 
swą lato co roku, a daje się często wi- 
dzieć publiczności we Warnie, oraz pod- 
czas swych spacerów autem lub moto- 
rówką. 

Kończąc te luźne notatki, zaznaczam 
z naciskiem, że intencją umieszczenia mej 
korespondencji w prasie polskiej, nie by- 
ło — jakby niejeden sądził — poszukanie 
w tej drodze satysfakcji za doznane przy. 
krości, lecz jedynie ł wyłącznie zwrócenie 
uwagi i poinformowanie szcżere roda. 
ków, wybierających się jeszcze tego rok" 
lub na przyszłość w strony Warny, jako 
przyjemności, ale też i przykrości, czek». 
ja ich w razie wyjazdu z wycieczką pro- 
wadJzoną przez „Orbis* do domu polsi: 
g2 w St Constantin'ie. 
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Jakie rodzaje broni odegrają glówna role 


w przyszłej wojnie ? 


M... do czynienia ostatnio ze 
wzrostem ilościowym literatury wojsko- 
wej. Bezpośrednio po wojnie świato- 
wej również piśmiennictwo wojskowe 
było bardzo obfite. Ale obecnie poja- 
wiająca się literatura ma inny charak- 
ter od ówczesnej, 

Wtedy na czele szły pamiętniki, do- 
tyczące ubiegłej wojny. Ova tj. wielka 


wojna światowa absorbowała zupełnie 
umysły, wyświetlenie jej przebiegu, 


przyczyn poszczególnych zwycięstw i 
klęsk, stanowiło oś zainteresowania. 

Jednem słowem wzrok i uwaga były 
zwrócone w przeszłośc, a nie w przy- 
szłość. Jeśli zaś i pojawiło się jakieś 
dzieło, czy jakaś rozprawa, traktująca 
a przyszłej wojnie, to miały one cha- 
rakter mało konkretny i konstruktyw ny. 
Składała się bowiem na nie dziwna 
mieszanina zbyt niewołniczo ujętych re- 
miriscencyj minionej wojny i ówno- 
cześnie zbył dowolnych, zbyt fantas- 
tycznych kombinacyj na temat wojny 
przyszłej. 

Było to psychołogicznie zrozumiałe: 
wojna światowa byla potężnem  zja- 
wiskiem, niezwykłe silnem w swej 
plastyczności, aby można się było od 
niej za świeża oderwać. Wojna przy- 
szła była czemś odległem. co nie zuie- 
walało wyobraźni do snucia możliwie 
ścisłych. uzasadnionych stanem techni- 
ki projekcyj i obrazów. W rezultacie 
literatura okresu, który bezpośrednio 
nastąpił po wojnie ma dość wzgledną 
wartość. Jej fantazje przyszłościowe są 
nic nie warte, jej zaś przedstawienia 
wojny Światowej sa znów często zaba- 
wione subjektywnie. gdyż autorzy od- 
nośnych rozpraw wojskowych byli nie- 
dawno jeszcze autorami tych dzieł, o 
których w rozprawach następnie trak- 
towali. 

Inny charakter mają rozprawy, bro 
szurki, dzieła i artykuły pojawiające się 
teraz. Zagadkę przyszłej wojny stara- 
ja się one zgłębić zupełnie konkretnie. 
Cecha ich zasadniczą jest przewijająca 
się przez nie choć nie wypowiedziane 
przekonanie, że jesteśmy bardziej bliżsi 
przyszłej wojny, niż odłegli od woiny 
ostatniej. 

Oczywiście literatura odnośna po- 
trzebuje dła snucia wniosków co do 
przyszłej wojny pewnego oparcia © 
rzeczywistość. jeśli dojdzie do wojny 
włosko -= abisyńskiej. to ona stanie się 
takiem oparciem dla pisarzy wojsko- 
wych, takiem pólem  doświadczałnem 
dla wytworzenia właściwych kryterjów 
oceny skuteczności „ poszczególnych 
zdobyczy technicznych w przyszłej wiel 
kiej wojnie. tymczasem zaś Źródłem 
obserwacyj jest ostatnia wojna w A- 
meryce południowej między Boliwią: i 
Paragwajem o słynne Gran Chaco. 

Szeroka opinja publiczna w Euro- 
pie nie wie, że miało się łu do czynie- 
nia z prawdziwą wojną, w najbardziej 
nowoczesnym stylu. To. że ta wojna 
była traktowana z małem zaintereso- 
waniem przez prasę i opinję światową 
nie umniejsza w niczem jej walorów 
wojskowych. W konsekwencji nauki z 
niej płynące, jak stwierdzają kompeten 
tni pisarze wojskowi, mają miarodajne 
znaczenie. 

Ponieważ dziś najwięcej o przy- 
szłej wojnie myśli sie w Niemczech, to 
też tam literatura wojskowa dotyczaca 
ostatniej wzoy w pon. Mmiowej Amery- 
ce jest najobritsza. Zatrzymamy się na 


obserwacjach niemieckiego pisma woj- 
skowego „Militacr Wochenblatt”, które 
w szeregu artykułów starało się zebrać 
doświadczenia. jakie wymieniona woj- 
na przyniosła. A więc? 
Przedewszysikiem zdał znów ś. 
ny egzamin karabin 
Zwłaszcza reczny karabin 
wykazał, że jest cudowna 
posiadacza, a nie dla 
niezastąpiona bronia. 
Rówunież miotacze bomb systemu 
Stokes - Brendi! 81 num. dawały zna- 
komite rezultaty. Nośność ich pocisków 
wynosiła 3.000 metrów, skuteczność 
była Świetna, a mała obsługa z 3 ludzi 
złożona dawaj im przewag, nad ar- 
matami polowemi. Natomiast miota- 
cze bomb kalibru mniejszego 47 m/m 


jet 
maszynowy. 
maszynowy 

(dla jego 
przeciwnika) 


K««. prądów morskich jest w 
nauce oddawna dyskutowana i dałeką 
dotychczas od zadowalniającego, ' defi- 
nitywnego wyjaśnienia, Wiadomo nam, 
że istnieją prądy głębsze i prądy po- 
wierzekowne, — prądy iokalne i prądy 
wielkie, przecinające całe oceany. 

Wśród tych ostatnich pierwsze, na- 
czeine miejsce zajmuje Golf-strom, ów 
potężny ciepły prąd, który — wycho- 
dząc z zatoki meksykańskiej — opływa 
brzegi zachodnie Europy. 

Dotychczas teorja Golfstromu i je- 
go wpływu na klimat europejski ucho- 
dziła w oceanografji za niewzruszony 
dogmat Teorja ta jednak znalazła nie- 
dawno przeciwnika w osobie dra Ed- 
warda Le Danois, młodego francuskie- 
5e uczonego, znanego ze swych prac 
i badań oceanograficznych. 


Opierając się na obserwacjach, po- 
robionych w czasie swych podróży 
morskich, — utrzymuje Le Danois, że 
tzw. Golfstron: nie dochodzi wogóle do 
wybrzeży Europy, a nawet nie dosie- 
ga Wysp Azorskich. 


Wszystkie zaś fenomeny klimatycz- 
ne na zachodnich wybrzeżach Europy 
mają zupełnie w czem innem swe źró- 
dło: polegają one mianowicie -na trw 
„transgresji“, A % A. 

Aby zrozumieć istotę” tero Aia 
musimy przedewszystkiem ustalić « po- 
dział wszystkich wód, morskich na 
dwie odrębne grupy, różniące się mię- 
dzy sobą zarówno pod względem fi- 
zycznym (temperatura wody), jak i 
chemicznym (stopień zasolenia). , 

Do pierwszej grupy zalicza Le Da- 
nois wody „polarne“, dzielące się na: 
arktyczne, antarktyczne, głębinowe 


v 


Prady wosskie ich 


wi Teorja ta rzuca nowe 


i 65 m/m okazały się bezużyteczne. | 
Ich nośność była wiewysiarczająca. 
na przestrzeni krótszej panował kara- | 
bin maszynowy. który był wyłącznym 
panem sytuacji. 


a | 


W związku też z tem okazało się, 
że artylerja nie powinna posiadać dział 
mniejszych oc kalibru 105. wyjątek 
stanowić mogą mniejsze działa prze- 
ciwczołgowe. 

Co zaś dotyczy czołgów. to małe 
czołgi i wogóle wszelkiego rodzaju tan 
kietki okazrły sie bez wartości. Nato- 
miast czołgi średnie zdały egzamin. 

Co do gazów, to ponieważ dla obu 
stron z powodu tropikalnych upałów 
było wiemożliwem noszenie przez żoł- 
nierzy przez dłuższy czas masek. to 


kontynentalne. Do drugiej — wody 
„tropikalne“, dzielące się znów na: ró- 
wnikowe (o zasoleniu ponad 3.55 pro- 
cent) oraz atlantyckie (o zasoleniu nie 
przekraczającem 3.5 proc.). 

Otóż cała teorja skonstruowana 
przez uczonego francuskiego opiera się 
na fundamentalnej zasadzie, że wody 
morskie o różnej temperaturze i róż- 
nem zasoleniu niemieszają się ze sobą, 
o ile występują w wielkich masach. 
Na granicy zetknięcia się tych wód 
(które poraz pierwszy nastąpiło w e- 
poce eocenu) następuje nieustanne tar 
cie, wywołujące prądy morskie, — ale 
obie masy tych wód zachowują w ca- 
łości swój pierwotny charakter. 
| Wychodząc z tego założenia można 
określić cały Atlantyk jako jedną ol- 
brzymią misę, napełniona wodą „połar-, 
ną”, w której dokonuje się perjodycznie 
zjawisko, nazwane transgresją. Istota 
tego zjawiska polega na tem, że co pe 
wien czas wody „tropikalne“ wdziera- 
ią się na powierzchnię cięższych wód 
„polarnych“, odznaczających się poza- 
tem większą lepkością, a więc w ma- 
sie nie zmieniających swego miejsca. 
. światło na 
skompłikowane, a niewyjaśnione dotych 
czas definitywnie zjawisko przypływu i 
odpływu morza, stojące zresztą nie- 
wątpłiwie w związku z działaniem siły 
przyciągającej księżyca i słońca. 

* Ma jednak ta teorja i duże prak- | 
tyczne znaczenie, o ile idzie o rybo-”| 
łóstwo morskie. Ryby, stanowiące przed- 
miot połowu, dzielą się zasadniczo bio- 
logicznie na dwie grupy: ryby wód „po- 
larnych“ oraz ryby wód „tropikalnych”. 
Pojawianie się ich zatem raz w tem, raz I 


i | w innem miejscu i w rozmaitej głęboko- | 


Walka z pudrem i szminką w Chinach 


+ 


Dyktator chiński Czang - Kai 
-Czeg podjął ostrą walkę przeciw „e- 
uropeizacji* kobiet chińskich, naśladu- 
jacych ślepo mode europejską. 

Po szeregu apelów do patrjotycz- 
nych sumicń kobiet chińskich, by po- 
rzuciły strój europejski i europejski spo 
sób zachowania. dyktator Chin wydał 
ostre zarządzenia, starając się drogą 
represyj odzwyczaić kobiety chińskie od 
naśladowania swoich europejskich sio- 
strzyc. 

Kobietom chińskim nie wolno zatem 
palić papierosów w publicznych miej- 
scach; przekroczenie tego nakazu grozi 
kara aresztu Ger wzgledu na pozycje 
socjalną aresztowanej, Wśród bogatych 


UJ 
kobiet chińskich, które od niedawna do-, 
piero zdobyły sobie prawo wstępu do 
miejsc publicznych, zawrzało. A tym- 
czasem wyszedł zakaz używania pudru,” 
szminki i ondulowania włosów, š 

Ostatnie zarządzenie dyktatora mó-: 
wi, że Chińczycy przez tysiące lat mieli 
gładkie włosy i niema żadnego powodu 
dla którego mianoby zmienić tę natu- 
ralną gładkość chińskich włosów. Na 
podstawie tego zarządzenia policja we 
wszystkich miastach chińskich kontis- 
kuje w zakładach fryzjerskich i insty- 
tutach piękności aparaty do ondulacji, 
inne narzędzia, braz artykuły kosme- 
tyczne. 


obie strony zrezygnowały, z łego stop- 
nia walki, 

Co do taktyki, to jednakże defen- 
sywa miała wyższość nad ofensywą, 
chociaż zaskoczenie miało swoje zasto- 
sowanie. 

Wreszcie obserwacja bardzo ważna 
na temat czy armja mała, czy duża, 
wypadła, iż armja masowa ma przewa- 
gg, a przemawia na jej rzecz ta oko- 
liczność, że nauczenie sie posługiwamia 
bronia nowoczesną, nie wymaga wiele 


czasu. Szczególnie łatwem jest kiero- 
wanie ręcznym karabinem  mszyno- 
wym. 


Niemniej przeto, armia masowa win 
na być dobrze szkolona w czasie po- 
koju, bo inaczej ponosi zbyt wielkie 
straty w wojnie. W. 


ści stoi w ścisłym związku ze zjawiskiem 
transgresji. 
Znajomość dokładna tych zjawisk 


i ich perjodyczności pozwoli więc na 
zorganizowanie całego rybołóstwa na 
ściśle naukowych podstawach, otwiera- 
jąc przed niem szerokie perspektywy. 
Tak np. stwierdzonem zostało, że tuń- 
czyk żyje w wodzie, której ciepłota 
przekracza F140 i to na głębokości 40 
metrów. Wędrówki jego uzależnione są 
ściśle od zjawiska transgresji: w maju 
spotyka go się w pobliżu wybrzeży 
Portugalji; od czerwca do sierpnia w 
zatoce Gaskońskiej, we wrześniu wę-' 
druje aż do południowych wybrzeży 
Irlandji, skąd płynie ku wybrzeżom Bra- 
zyłji. Ę 

Tak więc znowu nauka ścisła, nie 
mająca na pozór żadnego związku z ży- 
ciem praktycznem, staje na usługi tudz- 
kości,  *— 


Młody Chińczyk na ulicach Szanghaju. 


